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Przesunięcie wizyty
delegacji

W „Polkolorze” pracują szybciej

Budowlani polubili Piaseczno

(P) Praca przy montażu szlifierek do ekranów wymaga dużej precyzji. Czesław Filipiak i Ta­
deusz Borkowski z „Mostostalu” przy ostatniej kontroli urządzeń. fot" Zbigniew Furman

Informacja własna
(P) Przez wiele miesięcy budowa „kolorowej” inwestycji, mó­

wiąc oględnie, toczyła się ze zmiennym szczęściem. Gdy budow­
lani zabrali się do roboty — to akurat brakowało materiałów, 
gdy byl cement, kruszywo, konstrukcje — to właśnie wypadały 
żniwa i większość pracowników poprosiła o urlop.

Od kilku tygodni sytuacja 
zmieniła się zdecydowanie. 
Większe limity finansowe, ja-

Wyniki akcji „Każdy kłos na wagę zioła”
Informacja własna

*

175 
rol-

im.

(R) 3 bm. obradowało w Ra­
domiu plenum Zarządu Woje­
wódzkiego ZSMP, poświęcone 
działalności kulturalnej wśród 
młodzieży. W obradach udział 
wzięli m.in. sekretarz KW 
PZPR w Radomiu, Tadeusz We­
sołowski i sekretarz ZG ZSMP
— Andrzej Macenowicz.

W trakcie obrad przedstawio­
no informację dotyczącą form 
i efektów pracy ZSMP w dzia­
łalności kulturalnej, prowadzo­
nej przez młodzież i dla mło­
dzieży. Bazę działania stanowi 
ponad 400 placówek kulturalno- 
wychowawczych, wśród których 
znajduje się m.in. 15 domów 
kultury, 13 gminnych i robotni­
czych ośrodków kultury, 
klubów „Ruchu” i 72 kluby 
nika.

Srebrnym Odznaczeniem
Janka Krasickiego udekorowa­
ny został dotychczasowy wice­
przewodniczący ZW ZSMP w 
Radomiu — Janusz Dusiński a 
brązowymi: Stefan Rosiński — 
dyrektor Muzeum Wsi Radoms­
kiej i Władysław Gruszczyński
— prezes oddziału Stowarzy­
szenia Twórców Ludowych w 
Radomiu.

Z związku z przejściem do 
pracy w aparacie partyjnym 
.dotychczasowego przewodniczą­
cego ZW ZSMP — Grzegorza 
Wosia — plenum zwolniło go z 
zajmowanego stanowiska. No­
wym przewodniczącym ZW 
ZSMP w Radomiu został wy­
brany Mirosław Ciura, a wice­
przewodniczącym — Stanisław 
Kasperczyk.

W godzinach popołudniowych 
odbyły się obrady Rady Woje­
wódzkiej Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej w Radomiu, poświęcone 
podsumov/aniu wyników tego­
rocznej akcji „Każdy kłos na 
wagę złota” w woj. radomskim. 
W akcji wzięło udział około 
16 tys. dziewcząt i chłopców, 
którzy pomogli zebrać zboże z 
tysiąca hektarów pól, należą­
cych do 780 rolników. Do grona 
najlepszych, którzy szczególnie 
wyróżnili się w pracy przy 
sprzęcie zbóż zaliczono zarzą­
dy zakładowe ZSMP w zakła­

Bezpieczeństwo eksploatacji 
reaktorów atomowych 
Porozumienie Polski i ZSRR

(W) W Warszawie zostało 
podpisane porozumienie między 
polskim Ministerstwem Energe­
tyki i Energii Atomowej a Pań­
stwowym Komitetem do spraw 
Wykorzystania Energii Atomo­
wej ZSRR o wspólnej budowie 
tzw pętli wodnej w reaktorze 
„Maria”. Instalacja ta posłuży 
do polsko-radzieckich badań do­
tyczących problemów bezpie­
czeństwa eksploatacji i nieza­
wodności technicznej reaktorów 
jądrowych typu WWER. (PAP) , 

/ kie przyznano niedawno tej, 
I tak istotnej dla kraju, inwe- 
I stycji, wyraźnie zmobilizowały

dach „ZREMB” i w „ Walte­
rze” oraz w Wojewódzkim 
Związku Spółdzielczości Rolni­
czej w Radomiu, a także koła 
ZSMP w Zalesicach. Jedlance i 
Nowym Grabowie. Plenum za­
twierdziło również program 
działań dla wszystkich organi­
zacji młodzieżowych, które u- 
czestniczą w tegorocznej akcji 
„Zbieramy plony jesieni”.

W czasie obrad plenarnych 
srebrne Odznaczenia im. Janka 
Krasickiego otrzymali: Andrzej 
Luty — kierownik biura Komi­
tetu Wykonawczego FSZMP w 
Radomiu oraz Janusz Ziętek — 
kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego ZW ZSMP. Przewodni­
czącym Rady Wojewódzkiej 
FSZMP został wybrany Miro­
sław Ciura, (tmz)

Uwaga lauread 
konkursu 

„Mistrz Techniki 
- Warszawa 1977"

(P) Uroczyste rozdanie na­
gród konkursu „Mistrz Te­
chniki — Warszawa 1977” od­
będzie się 11 bm. o godzinie 
18 w Domu Technika NOT 
ul. Czackiego 3/5. Indywidu­
alne zaproszenia wysłaliśmy 
na adres wiodących zakła­
dów pracy.

Towary za ponad 120 min zł 
Wyprzedaż zbędnych zapasów

Informacja własna
(P) W dniach od 3 do 6 paź­

dziernika w Międzyzakładowym 
Kiubie Techniki i Racjonalizacji 
w Warszawie odbywa się „II 
Giełda-Wyprzedaż” części za­
miennych pochodzących ze 
zbędnych i nadmiernych zapa­
sów. Przedsiębiorstwo „Trans- 
bud”, PKS, Polmozbyt oraz inna 
jednostki gospodarki uspołecz­
nionej oferują części, które są 
dla nich już nieużyteczne, na­
tomiast dla wielu innych ucyt- 
kowników są niezbędne. Orga­
nizatorem giełdy jest warszaw­
ski oddział Biura Obrotu Mate­
riałem i Surowcami Wtórnymi 
„BOMIS”.

Ną giełdzie oferowane są ze­
społy, akcesoria i części zamien­
ne do samochodów ciężarowych 
marki „Tatra”, „Skoda”, „Star”, 
„San” i wielu innych. Są to 
części do samochodów starszego 
typu, które wielkie przedsię­
biorstwa wycofują z eksploa­
tacji, a które użytkuje jeszcze 
spółdzielczość lub osoby pry­
watne. Na giełdzie można rów­
nież kupić części zamienne do 
starszych typów samochodów 
osobowych, np. „Warszawy”. 
Niezależnie od tych artykułów 
oferuje się również maszyny i 
urządzenia z innych gałęzi prze­
mysłu. Cena sprzedawanych 
części towarów jest prawie 0 

1 przedsiębiorstwa wykonawcze. 
Piaseczyński plac budowy o- 
źywił się. Przede wszystkim 
uzupełniono załogi 17 podwy­
konawców, wśród których 
prym wiedzie „Żelbet”, „Dźwi­
gar” i „Chemoinstal”.

Przykład bardzo poważnego 
potraktowania swoich zadań dał 
„Elektromontaż”. Niemal w 
błyskawicznym tempie brygady 
tej firmy wykonały instalacje 
i oświetlenie w ogromnej hali 
huty szkła. Jak opowiadają spe­
cjaliści z nadzoru — przez dwa 
tygodnie brygady te zawieszały 
6etki lamp i przewodów, wy­
konywały cała robotę tak szyb­
ko, jak szybko zniknęły po jej 
zakończeniu. Udostępniły w ten 
sposób front robót innym bry­
gadom.

Teraz z kolei przystąpiono do 
akcji „kable”. Trzeba ułożyć 
ponad 32 km przewodów wyso­
kiego napięcia dla pierwszej 
fazy rozruchu, prób technolo­
gicznych ustawianych urządzeń. 
Bębny z kablami już są na pla- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Szukać nowych możliwości
K dyrektorem polsko-holenderskiej

Z/IUln. „.nu Hi . »

było- 
fakt, 
naj-

(P) — Polsko-holenderska spół­
ka „Calanda” działa już dziesięć 
lat. Co uważa Pan w tym cza­
sie za największy dorobek tego 
przedsiębiorstwa handlowego o 
kapitale mieszanym?

— Z pewnością trudno 
by wymienić jakiś jeden 
lub podać za przykład 
większą nawet transakcję. 
Gdyby jednak jakoś najbardziej 
lakonicznie próbować odpowie­
dzieć na to pytanie, trzeba by 
przede wszystkim za ten naj­
cenniejszy nasz dorobek uznać 
pozyskaną wiedzę i fiawiązane 
kontakty. To jest bowiem naj­
cenniejszy kapitał, który pro­
centuje wzrostem obrotów, mi­
mo nie zawsze korzystnych wa­
runków na rynku. Dzisiaj ob­
roty „Calandy” wynoszą około 
220 min zł dewizowych rocz- 

połowę niższa od ceny pierwot­
nej. Ogólnie na giełdzie przed­
stawiono ofertę towarów za po­
nad 121 min zł. Sprzedaż pro­
wadzona jest z dostawą w tran­
zycie oraz istnieje możliwość 
zakupu niektórych części na 
wydzielonych stoiskach giełdy. 
A kupić może tam każdy, jed­
nostki uspołecznione i osoby 
prywatne.

Prognoza pogody
(P) Jak podaj e IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie duże. Okresami opady 
deszczu. Rano zamglenie lub 
mgła. Temp. maks, w dzień 
około 15 st. Wiatry słabe i u- 
miarkowane z kierunków wscho­
dnich. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 277 dniem 1978 

r. Do końca roku 
dni, w tym 72 dni

• Słońce wzeszło 
5.41, a zajdzie o „ 
Wschód Księżyca godz. 7.55, za­
chód godz. 18.20. Środa będzie 
krótsza od najdłuższego dnia w 
roku o 5 godzin i 20 minut.
• Imieniny obchodzą: Rozalia

i Franciszek. (j.I.)

CENA 1 ZŁ

Zainteresowanie narodów świata 
ideą Edwarda Gierka 
o wychowaniu dla życia w pokoju

partyjno-państwowej PRL 
w Bułgarii

(A) Wizyta delegacji 
partyjno-państwowej PRL 
w Ludowej Republice Buł­
garii, która miała rozpo­
cząć się w dniu 3 bm., zo­
stała przesunięta z powodu 
zachorowania przewodni­
czącego delegacji na grypę. 
Nowy termin wizyty zo­
stanie uzgodniony między 
obu krajami w ciągu kil­
ku dni. (PAP)

Poziom 1057 metrów
pół roku przed terminem

r

Sukces bytomskich 
górników

(P) Kolejny sukces odnoto­
wali górnicy z przedsiębiorstwa 
budowy szybów w Bytomiu bu­
dujący pod dotychczasowymi 
wyrobiskami drugi, najgłębszy 
w polskim "-Srnictwie poziom 
wydobywczy w kopalni „Ha­
lemba” w Rudzie Śląskiej. O 
ok. pół roku wcześniej niż pier­
wotnie pląnowano ukończyli 
oni drążenie szybu zjazdowego 
dla górników „Grunwald TV”, 
osiągając poziom 1057 m.

Ten doskonały rezultat osiąg­
nięty w niełatwych warunkach 
geologicznych, przy wysokich 
temperaturach i ciśnieniu, ja­
kie panują na tych głębokoś­
ciach jest wynikiem zastosowa­
nia najnowocześniejszych zdo­
byczy nauki i techniki oraz o- 
fiarności czterozmianowych e- 
kip górników przodowych: Ste­
fana Dzieciuchowicza. Mariana 
Gajosa. Józefa Kozidloka i Er­
wina Włodarza, którymi kiero­
wał mgr in. Zbigniew Krzewiń­
ski. (PAP)

Piotr Jaroszewicz 
przyjął ambasadora 
CSRS w Polsce

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 3 bm. 
ambasadora Czechosłowackiej 
Republiki Socjalistycznej w 
Polsce Jindrzicha Rzehorzka.

(PAP)

spółki „Calanda"
nie, z czego 170 min zł dew. 
stanowi wartość polskiego eks­
portu, realizowanego za po­
średnictwem naszej spółki. W 
ciągu ostatnich pięciu lat na­
stąpiło więc • czterokrotne 
zwiększenie obrotów.

Początkowo stawiano nam 
wiele zarzutów, że chcemy mo­
nopolizować handel z Polską, 
zbierać śmietankę, odsuwając 
od interesu miejscowych kup­
ców. Celem naszym nie był jed­
nak monopol. Nie zamierzaliś­
my też eliminować agentów ho­
lenderskich, którzy zwiększali 
sprzedaż polskich towarów. Na­
tomiast nastawiła się „Calanda” 
przede wszystkim na wyszuki­
wanie luk, na wprowadzanie 
nowych towarów, które dotych­
czas nie były z Polski ekspor­
towane na ten rynek. To było 
i jest naszym podstawowym 
zadaniem. „Calanda” została 
przecież powołana głównie po 
to, aby rozszerzać eksport pol­
skich towarów. (Dopiero od 2 
lat zajmuje się także importem 
do Polski). Realizujemy to za-

pozostało 88 
robocze, 
dziś o godz. 
godz. 17.08.
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(P) Miasto Benares w północnej części Indii w stanie Uttar nadal znajduje się pod wodą. 
Szkody wyrządzone przez powódź są ogromne. (P) Foł« CAF UPI

(P) Polski projekt deklaracji „O wychowaniu społeczeństw 
w duchu pokoju”, przedstawiony na forum ONZ, wobec dele­
gacji 150 państw nadal wzbudza ogromne zainteresowanie 
i uznanie, spotyka się z szerokim poparciem w wielu krajach. 
Projekt ten opublikowano w poniedziałek w Nowym Jorku w 
5 językach, jako oficjalny dokument ONZ.

po-

Dziś publikujemy doniesie­
nia naszych korespondentów 
z Moskwy, Nowego Jorku, 
Bonn na temat odzewu, z ja­
kim spotkała się polska 
kojowa inicjatywa.
Uznanie dla polskiej 
inicjatywy w ZSRR 
Od stałego korespondenta 

JERZEGO 
SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 3 października
(P) Społeczeństwo radzieckie z 

uwagą śledzi przebieg XXIII Se­
sji Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych, przywią­
zując szczególne znaczenie do 
zgłaszanych w toku debaty ini­
cjatyw mających na celu u- 
mocnienie pokoju, uzupełnienie 
odprężenia politycznego odprę­
żeniem militarnym, zapewnienie

Gwałtowne nasilenie
starć zbrojnych w Bejrucie 

Poparcie dla irackiej propozycji zwołania 
nadzwyczajnego szczytu arabskiego

KAIR, LONYN, PARYŻ (PAP) 
We wtorek po względnym uspo­
kojeniu się walk w Bejrucie 
doszło do niespodziewanego i 
gwałtownego nasilenia starć 
zbrojnych.

Kanonada rozpoczęła się z nie­
spotykaną siłą o godzinie 15.00. 
Libańskie siły konserwatywne 
ostrzeliwmją pozycje jednostek 
syryjskich wchodzących w skład 
Arabskiego Korpusu Bezpie­
czeństwa, zaś Syryjczycy skon­
centrowali swój ostrzał na 
dzielnicach południowo-wschod­
nich stolicy Libanu, które są 
kontrolowane przez ugrupowa­
nia prawicowe.

Bardzo szybko walki objęły 
inne osiedla znajdujące się pod 
kontrolą sił konserwatywnych: 
portowe miasto Dżunieh oraz 
miasteczka Bikfaja, Beit-Mery i 
Brumana położone w odległoś­
ci 20 km od Bejrutu.

Wraz z nastaniem nocy kano­
nada przybierała na sile. W 
walkach stosuje się nie tylko 
ciężką broń maszynową, ale 
również działa kalibru 150 mm, 
moździerze kalibru 240 mm i 
inne.

danie, reprezentując na rynku 
holenderskim 12 polskich cen­
tral handlowych i współpracu­
jąc z dalszymi 14. Nie mo­
glibyśmy dobrze realizowć tego 
zadania i mieć takich wyników, 
gdyby nie ten wspomniany 
przeze mnie kapitał wiedzy, 
umiejętności i kontaktów hand­
lowych.

„Ćalanda” jest jednocześnie 
reprezentantem w Polsce wiel­
kich niekiedy firm holender- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

wszystkim narodom warunków 
pokojowej współpracy.

O znaczeniu deklaracji w 
sprawie wychowania społe­
czeństw w duchu pokoju, idei 
przedkładanej na forum Naro­
dów Zjednoczonych przez Ed­
warda Gierka w 1974 roku, a 
na obecnej sesji zgłoszonej 
przez przewodniczącego delega­
cji polskiej, ministra spraw za­
granicznych Emila Wojtaszka, 
rozmawiamy z prof, dr Antoni­
ną Chripkową — wiceprezyden­
tem Akademii Nauk Pedago­
gicznych ZSRR a zarazem 
aktywną działaczką radzieckiego 
Towarzystwa Przyjaciół ONZ.

Utrwalenie pokoju wymaga 
wielostronnych działań. My pe­
dagodzy — mówi prof, dr 
Chripkową — uważamy, że jed­
ną z podstaw dla tworzenia 
skutecznych warunków wza­
jemnego zrozumienia społe­
czeństw jest wychowanie w du-

wal- 
por-

pod-

Jak twierdzą korespondenci 
zagraniczni, większość pocisków 
spada jednak na dojny zajmo­
wane przez ludność cywilną. 
Nad rejonami, w których toczą 
się walki, widoczna jest o- 
gromna łuna pożarów, a liczby 
ofiar nie można ustalić. Cięż­
kie pociski rozbijają doszczęt­
nie wszystkie budynki. Zerwane 
zostały przewody telefoniczne, 
sieć wodociągowa i energetycz­
na. Obie strony walczące nie 
kontrolują już precyzji strza­
łów i pociski dużego kalibru 
zaczynają padać również na 
dzielnice nie objęte dotąd 
kami, zwłaszcza w rejonie 
tu bejruckiego.

Obserwatorzy polityczni , 
kreślają, że intensywność walk, 
jakie toczą się obecnie w Bej­
rucie znacznie przewyższa star­
cia, jakie zanotowano w tym 
mieście w czasie libańskiej woj­
ny domowej w roku 1976. Naj­
większe ofiary ponosi ludność 
cywilna. W wielu dzielnicach 
zaczął się głód i istnieją po­
ważne obawy, że w najbliższym 
czasie zabraknie wody do picia. 
Już teraz nie ma czym gasić 
pożarów, ani też nie ma warun­
ków dla ratowania rannych.

Na libańskiej scenie politycz­
nej panuje całkowity impas, 
który zdaniem obserwatorów — 
wyklucza możliwość doprowa­
dzenia do nowego rozejmu mię­
dzy stronami walczącymi. Ini­
cjatywa prezydenta Sarkisa w 
sprawie utworzenia nowego rzą­
du oraz przedłożony przez nie­
go plan mający doprowadzić do 
przywrócenia pokoju w kraju 
praktycznie spalił na panewce.

Już w pierwszych wypowie­
dziach inicjatywa ta została od­
rzucona przez przywódców sił 
konserwatywnych. Jeden z czo­
łowych przywódców prawicy 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

HANOI (PAP). Korespon­
dent PAP, Piotr Rudzki in­
formuje: Wyjątkowo obfite 
opady deszczu oraz liczne taj­
funy (dotychczas 10) nawie­
dzające Półwysep Indochiński 
spowodowały klęskę powodzi 
w Wietnamie. Obecny katak­
lizm objął 9 rolniczych pro­
wincji 
łudniu 
wincji 
kraju.

Powodzie w Wietnamie zda­
rzają się co 15—20 lat, przede 
wszystkim w szerokim dorzeczu 

delty Mekongu (na po- 
kraju) oraz kilka pro- 
w środkowej części

chu przyjaźni i szacunku dla 
innych narodów. Na tym pole­
ga socjalistyczna pedagogika, 
której zasady w naszym kraju 
realizujemy konsekwentnie od 
samego początku istnienia pań­
stwa radzieckiego.

Od ponad 60 lat wychowuje­
my nasze społeczeństwo w du­
chu patriotyzmu i internacjo­
nalizmu. Oznacza to szacunek 
dla innych narodów, poznanie 
ich historii, dorobku naukowe­
go i kulturalnego, wpajanie za­
sad solidarności z narodami 
walczącymi o swą niepodleg­
łość i postęp społeczny.

Podczas ostatniej wojny kraj 
nasz poniósł ogromne straty. 
Ponad 20 min ludzi oddało swe 
życie. Zbyt dobrze znamy cenę 
wojny, dlatego z taką stanow­
czością bronimy pokoju i 
kształtujemy świadomość na­
stępnych pokoleń, że pokój jest 
największym dobrem człowieka.

Do podręczników szkolnych, 
z których uczy się nasza mło­
dzież współczesnej historii, we­
szły na przykład materiały i 
dokumenty helsińskiej Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie. W naszych 
szkołach działają tzw. kluby 
międzynarodowej przyjaźni, u- 
łatwiające młodzieży szerokie 
kontakty z ich rówieśnikami z 
innych krajów. Wielki dorobek 
wychowania społeczeństwa w 
duchu pokoju mają także środ­
ki masowego przekazu — prasa, 
radio, telewizja.

Zdajemy sobie sprawę, że o 
efektach wychowania społe­
czeństwa decyduje nie tylko 
szkoła, ale cały kompleks wa­
runków polityczno-społecznych 
kształtujących postawy ludzi. 
Na Zachodzie, w krajach kapi­
talistycznych, obserwujemy od 
dawna niepokojące zjawisko, 
gdy nawet słuszne teoretycznie 
założenia pedagogiki szkolnej 
wyraźnie rozmijają się z prak­
tyką oddziaływania na społe­
czeństwo środków polityczno- 
propagandowych. Trudno mó­
wić w takich warunkach o sku­
tecznym wychowaniu w duchu 
pokoju.

Tak się składa, że w połowie 
tego miesiąca wyjeżdżam do 
Finlandii na zaproszenie tam­
tejszych organizacji kobiecych 
dla wzięcia udziału w konfe­
rencji na temat wychowania 
młodzieży w duchu pokoju. 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 3 bm. 
ambasadora PRL w Węgier­
skiej Republice Ludowej Tade­
usza Pietraka. (PAP)
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Mekongu. Tegoroczna powódź 
ma kilka cech charakterystycz­
nych odróżniających ją od po­
przednich kataklizmów. Opady 
zaczęły się o miesiąc wcześniej. 
Poziom wody podnosił się szyb­
ciej, rekordowy przybór wody 
w Moc Hoa wynosił 38 cm. Wo­
da opada wolniej niż zwykle 
ponieważ utrzymuje się zła po­
goda. W Dolinie Trzcin poziom 
fali powodziowej wynosi metr, 
w innych miejscach dochodzi do 
czterech. Ocenia się, że rzeki 
powrócą do normalnego stanu 
nie wcześniej niż w końcu br.

Woda 
nad 750 
(425 tys. 
200 tys. 
czonych 
szpitale,

zalała dotj’chczas po- 
tys. ha pól ryżowych 
ha na południu kraju), 
domów (20 tys. znisz- 

całkowicie), w tym 
_______ setki przychodni i 
szkół. Zginęło ok. 50 tys. sztuk 
bydła. Zniszczeniu uległy plan­
tacje warzyw i owoców, maga­
zyny ryżu, część sprzętu rolni­
czego, inwestycje nawadniają­
ce, ponad tysiąc km dróg. Ak­
cja ratunkowa ograniczyła licz­
bę ofiar śmiertelnych do 74 o- 
sób ale wielu powodzian choru­
je na malarię, grypę, dezynte- 
rię.

Wstępne oszacowane straty 
ryżu wynoszą 2,2 min ton. Po­
nad milion osób potrzebuje po­
mocy w ciągu najbliższych 6 
miesięcy 150 tys. ludzi musi na­
tychmiast otrzymać żywność, 
odzież, lekarstwa, ziarno siew­
ne, nawozy sztuczne i środki o- 
wadobójcze.
Tragedia w Bengalu

DELHI (PAP). O jednej z naj­
większych tragedii podczas o- 
becnej powodzi w Bengalu za­
chodnim doniesiono z miastecz­
ka Bakshi, 60 km od Kalkuty. 
Fala wodna wtargnęła tam do 
budynku kina, gdzie schroniła 
się miejscowa ludność i porwa­
ła około 300 osób. Ich los jest 
na razie nieznany.

Oficjalna liczba ofiar powo­
dzi w zachodnim Bengalu wy­
nosi 210, ale doniesienia nieofi­
cjalne mówią o „setkach” uto­
nięć. (P)
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Stały szczyt
(P) Jesień i zima — to okres 

najtrudniejszy dla energetyki. 
Ną najwyższych obrotach pra­
cuje wówczas przemysł, załogi 
są w komplecie po letnich ur­
lopach, naciska plan roczny, 
spłynęły do przerobu ziemiopło­
dy. Zwiększa się zużycie ener­
gii na oświetlenie i ogrzewanie. 
Toteż zawsze mówiło się o je­
sienno-zimowym szczycie w 
energetyce.

Nadal jest to czas dla ener­
getyki najcięższy, ale szczyt ro­
zumiemy jako okres, w którym 
z trudem można zaspokoić po­
trzeby odbiorców energii, trwa 
obecnie właściwie przez cały 
rok. Rzeczywiście spada latem 
zapotrzebowanie na energię, ale 
jest ono stale bardzo wysokie
— a z okresowym zmniejsze­
niem poboru mocy zbiega się 
czas remontów w zakładach e- 
nergetycznych, spada więc wó­
wczas produkcja prądu.

Trwa swego rodzaju wyścig
— między szybkim wzrostem 
zapotrzebowania na energię e- 
lektryczną a zwiększeniem jej 
produkcji. W wyścigu tym — 
nie tylko ze swojej winy — e- 
nergetyka nie zawsze zwycięża, 
skoro dochodzi do przymuso­
wych wyłączeń.

W obecnej sytuacji trzeba 
więc skoncentrować się na po. 
konywaniu rzeczywiście spię­
trzonych trudności okresu je­
sienno-zimowego, a jednocześ­
nie szukać trwałych prawidło­
wych rozwiązań problemu ener­
getycznego, pracować nad 
wzmacnianiem słabych punktów 
w produkcji energii elektrycz­
nej, jej przesyłania i wykorzy­
stywania.

Najpierw więc o aktualnej 
sytuacji. Na pierwszym miejscu 
trzeba postawić zwiększenie 
produkcji energii elektrycznej. 
Są w toku wielkie inwestycje, 
moc elektrowni polskich ma w 
tym roku wzrosnąć o 2.400 MW. 
Jest to przyrost znaczny, trze­
ba uczynić wszystko, al?y go 
rzeczywiście osiągnąć, aby nie 
było inwestycyjnych poślizgów, 
aby oddawane do ruchu jedno­
stki działały sprawnie i w peł­
ni wydajnie.

Kozienice, Rybnik, Jaworzno
— to obecnie najważniejsze od­
cinki na inwestycyjnym fron­
cie energetyki. O budowach tych 
napiszemy szerzej oddzielnie.

Ważne jest przygotowanie 
wszystkich elektrowni poprzez 
sprawne remonty, zgromadze­
nie odpowiednich zapasów pali­
wa i właściwą organizację eks­
ploatacji.

Do trudnego okresu musi się 
przygotować nie tylko energety­
ka, ale i cała gospodarka naro­
dowa, dla której bezwzględ­
nym nakazem musi być racjo­
nalne zużywanie energii. Do­
świadczenie ubiegłych okresów 
wskazuje, że istnieje ‘tu wiele 
rezerw — przede wszystkim w 
przemyśle, a także w komuni­
kacji, gospodarce komunalnej 
itd.

Aby zapewnić właściwą go­
spodarkę energii, we wszyst­
kich zakładach produkcyjnych 
ułożono plany oszczędzania e- 
nergii i wyznaczono ludzi, któ. 
rzy będą czuwać nad realizacją 
tych planów. Chodzi o to, by 
nie potraktować formalnie tych 
planów i nie ograniczyć się do 
spraw najprostszych, jak np.

Szukać nowych możliwości
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
skich. W jakim stopniu sprzyja 
to rozwojowi handlu a także 
innych form współpracy gospo­
darczej między przemysłami 
obu krajów?

— Głównym środkiem, któ­
ry prowadzi do powięlózania 
handlu jest zbliżanie partnerów 
polskich i holenderskich. Ma­
my na tym polu osiągnięcia a 
widocznym zewnętrznym tego 
przejawem było powierzenie 
nam reprezentowania interesów 
w Polsce przez firmy holen­
derskie. Reprezentujemy ich 16 
przy czym na liście naszych 
klientów znajdują się tak zna­
ne koncern}’ jak „Unilever”, 
„Branson”, „Van Arsen” a spo­
śród bardziej popularnych po­
przez swoje produkty takie jak 
„Remy Martin” (koniak) czy 
,.Cotv-Phizer” (kosmetyki). Sta­
ramy się jak najlepiej wypeł­
niać nasze obowiązki przedsta­
wicielskie, czemu sprzyja biuro 
„Calandy” w Warszawie, umoż­
liwiające szybki kontakt zain­
teresowanych partnerów holen­
derskich z przedstawicielami 
życia przemysłowego i handlo­
wego w Polsce. W tym naszym 
dążeniu do zbliżenia i zacieś­
niania kontaktów ważną rolę 
odgrywa właśnie fakt, że repre­
zentujemy interesy wielu po­
ważnych przedsiębiorstw. U- 
możliwia to także prowadzenie

Pogrzeb profesora 
Jerzego Zwolińskiego

(P) Wł Alei Zasłużonych na 
Cmentarzu Junikowskim w Poz­
naniu odbył się 3 bm. pogrzeb 
rektora Poznańskiej Akademii 
Rolniczej — prof. Jerzego Zwo­
lińskiego.

Prof. J. Zwoliński był wybit­
nym specjalista w dziedzinie ho­
dowli zwierząt, głównie koni, 
autorem wielu podręczników i 
publikacji w tym zakresie, 
członkiem krajowych i zagrani­
cznych towarzystw naukowych 
oraz wielokrotnym laureatem 
nagród ministra rolnictwa za u- 
nowszechnianie w praktyce rol­
niczej osiągnięć naukowveh. W 
latach 1975—78 prof J. Zwoliń­
ski bvł przewodniczącym kole­
gium rektorów szkół wyższych 
m. Poznania.

W uroczystościach pogrzebo­
wych obok najbliższej rodziny 
zmarłego udział wzięli przedsta­
wiciele władz wojewódzkich i 
miejskich, uczelni poznańskich, 
instytucji z którymi współpraco­
wał ora/ młodzież akademicka. 
Mogiłę pokryły wiązanki kwia­
tów. (PAP)

energetyczny
ograniczenia oświetlenia. Naj­
większe rezerwy tkwią w tech­
nologii produkcji, w sprawnoś­
ci, nowoczesności maszyn.

Konieczne będą jednak okre­
sowe wyłączenia, stosowane i w 
latach ubiegłych. Dotyczyły one 
przede wszystkim zakładów 
produkcyjnych szczególnie ener­
gochłonnych, jak np. produkcja 
aluminium czy karbidu.

Chodzi przy tym o ogranicze­
nie do minimum strat, powodo­
wanych przez wyłączenia. W 
tym celu został opracowany 
plan wyłączeń, dzięki któremu 
zainteresowane zakłady będą 
mogły odpowiednio się przygo­
tować, zaprogramować produk­
cję, remonty itd. Najgorsze by­
ły wyłączenia nagłe, bez uprze­
dzenia.

Sprawny finisz inwestycji 1 
remontów, dobra praca elektro­
wni, a z drugiej strony maksy, 
malnie oszczędna gospodarka e* 
nergią elektryczną — to nakaz 
chwili, społeczny i gospodarczy 
obowiązek wszystkich na każ­
dym stanowisku pracy, a także 
w domu.

Napór aktualnych trudności, 
które trzeba pokonywać, nie 
wyklucza, a nawet nakazuje 
jednoczesną analizę i jednocze­
sne działanie, mające na celu 
rozwiązania głębsze.

Podobnie jak w całej gospo­
darce, tak i w energetyce nie 
możemy widzieć jedynego wyjś­
cia z sytuacji w stałym zwięk­
szaniu inwestycji. Jak w całej 
gospodarce tak i w energetyce 
inwestycje będą nadal potrzeb, 
ne i będą kontynuowane, jed­
nakże trzeba jednocześnie dą­
żyć go lepszego wykorzystywa­
nia już istniejącego potencjału 
już pracujących zakładów ener­
getycznych, zmniejszenia w 
nich awaryjności. Nie jest to 
sprawa tylko energetyki, ale i 
przemysłów, zaopatrujących ją 
w maszyny, w części zamienne. 
Jednakże sama energetyka ma 
tu bez wątpienia także spore 
jeszcze możliwości postępu — 
przez doskonalenie eksploatacji 
zakładowi systemu szkolenia 
załóg itd.

Charakterystyczne, że główny 
nacisk kładzie się na wzrost 
produkcji, rozbudowę elektrow­
ni. A jest to połowa problemu. 
Drugą stanowi dostarczanie 
energii do odbiorców, budowa 
i konserwacja linii przesyło­
wych, podstacji, transforma­
torów itd. Jest tu wiele słabych 
punktów, powodujących przer­
wy w dostawie prądu do od­
biorców. Dla przykładu może­
my tu wymienić wadliwe izola­
tory, które powodują częste a- 
vfrarie w sieci — do sprawy 
wrócimy oddzielnie.

Wielki problem, stojący przed 
licznymi działami gospodarki 
narodowej — to obniżenie ener­
gochłonności produkcji. Nie 
inożńia zakładać, że będziemy 
w nieskończoność rozbudowy­
wać elektrownie, spalając w 
nich coraz więcej milionów ton 
węgla. To prawda, że na jedno 
stanowisko robocze przypada u 
nas wciąż jeszcze znacznie 
mniej energii elektrycznej niż 
w krajach wysoko rozwiniętych 
i że nadal będzie się zwiększało 
nasycenie gospodarki energią 
elektryczną. Ale musi być to 
proces ściśle kontrolowany, ra­
cjonalny, przynoszący rzeczywi­
ste efekty. E.W.

rozmów, które potem owocują 
w postaci współpracy koopera­
cyjnej.

— Jakie przykłady tej wsnoł- 
pracy uważa Pan za szczególnie 
charakterystyczne, bądź priy- 
szł ościowe?

— Mogę chociażby wymienić 
współpracę między firmą 
„Branson” a „Unitrą” w pro­
dukcji myjek ultradźwięko­
wych . Są to bardzo dokładne 
urządzenia do mycia różnego 
rodzaju elementów przemysło­
wych, stosowane zwłaszcza w 
najbardziej precyzyjnych bran­
żach, jak przemysł lotniczy. Z 
nowych spraw są kontakty na- 
wiązywane między firmą „Van 
Arsen”, a naszym ..Agrometem 
Motolmportem” na temat koope­
racji przy produkcji mieszalni 
pasz dla bydła. Chcialbym jed­
nak powiedzieć także o innej 
formie kooperacji, dzięki której 
nawiązywana jest współpraca 
polsko-holenderska na rynkach 
innych krajów. Za pośred­
nictwem „Calandy” „Polimex- 
Cekop” zawarł dwa duże kon­
trakty. Pierwszy na prace mon­
tażowe przy gazociągu przemy­
słowym w Algierii, drugi zaś 
na budowę ferm drobiu w Li­
bii, a następnie w Iraku.

— Na co Wasza spółka chce 
stawiać w przyszłości?

— Wobec różnego rodzaju ba­
rier protekcjonistycznych, któ­
re ograniczają wymianę i 
współpracę w tradycyjnych 
dziedzinach, musimy zwiększyć 
wysiłek nad działalnością obej­
mującą nowe obszary. Dlatego 
też profil naszej spółki będzie 
się stopniowo zmieniał na ko­
rzyść branż inwestycyjnych. 
W tym celu będziemy też po­
głębiać prace marketingowe dla 
potrzeb polskich central han­
dlowych i przemysłu. Już obec­
nie coraz większy jest udział 
artykułów przemysłowych w 
naszym eksporcie. Mam na 
myśii przemysł elektromaszy­
nowy. Sprzedajemy bowiem na 
zlecenie „Elektrimu” różnego 
rodzaju wyroby branży elek­
trotechnicznej, jak baterie, druty 
nawojowe, izolatory. Poważną 
pozycją są wyroby eksportowa­
ne przez „Metronex” a więc 
elementy automatyki przemy­
słowej, aparatura kontrolno- 
pomiarowa. Innym przykładem 
może bvć sprzedaż źródeł świa­
tła, które eksportuje „Unitra”. 
Zresztą nawet w tradycyjnych 
dziedzinach, gdzie obowiązują 
ograniczenia, staramy się wy­
stępować z nowymi wyrobami. 
Przykładem mogą być branże 
przemysłu lekkiego. Wprowa­
dziliśmy na przykład na rynek 
holenderski polską odzież skó­
rzaną, której w bieżącym roku

Budowlani polubili Piaseczno

Fot. Zbigniew Furman(P) Układanie kabli w tunelach.
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
cu, teraz trzeba te przewody 
wciągnąć do przygotowanych 
kanałów. Prace wykonuje się 
ręcznie, przy jednym kablu za­
trudniona jest cała brygada. 
„Elektromontaż” zorganizował 
specjalną ekipę, złożoną z lu­
dzi pracujących na innych bu­
dowach.

— Trzeba pomóc kolegom — 
mówi Stanislaw Walczak, któ­
rego ściągnięto tu z rozbudo­
wujących się Zakładów Ce­
ramiki Radiowej. Dzisiaj uło-

Wojewódzkie inauguracje 
szkolenia partyjnego

(P) W kolejnych wojewódz­
twach zainaugurowano 2 i 3 
bm. nowy rok szkolenia partyj­
nego. Podczas spotkań przodu­
jących wykładowców, lektorów 
i organizatorów różnych form 
partyjnej oświaty akcentowano 
szczególne, ideowe znaczenie o- 
becnego szkolenia we wszystkich 
ogniwach partyjnego działania.

Wiąże się to m.in. z wyko­
rzystaniem w programach szko­
lenia treści związanych z przy­
padającymi w tym roku liczny­
mi doniosłymi wydarzeniami z 
historii partii, państwa i naro­
du. 60-lecie powstania KPP. 30 
rocznica zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego i powstania 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, 35-lecie Ludowego 
Wojska Polskiego — mówi się 
podczas inauguracji nowego ro­
ku partyjnej edukacji — są do­
niosłą okazją dla pokreślenia 
dziejowej słuszności idei pro­
gramu, o którego urzeczywist­
nienie walczył}’ pokolenia pols­
kich rewolucjonistów.

W uroczystościach inaugura­
cyjnych uczestniczyli w poszcze­
gólnych województwach: czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Edward Babiuch 
w Opolu, członek Sekretariatu 
KC PZPR, kierownik Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego, Transpor­
tu i Budownictwa KC Zbigniew 
Zieliński w Toruniu, oraz za­
stępca kierownika Wydziału 
Pracy Tdeowo-Wychowawczej 
KC PZPR Andrzej Czyż — w 
Koszalinie. (PAP> 

sprzedamy za 4 min zł dewi­
zowych. Tak więc „Calanda” 
chce w nowych, coraz trud­
niejszych warunkach nadal 
przyczyniać się do rozwoju 
handlu i nawiązywania porozu­
mień kooperacyjnych między 
partnerami Polski i Holandii.

Rozmawiał:
HENRYK CHĄDZYŃSKI

Pijani kierowcy 
sprawcami tragicznych 
wypadków na szosach

Informacja własna
(A) Kroniki milicyjne odno­

towały ubiegłej doby wiele tra­
gicznych wypadków drogowych, 
których przyczyną był stan nie­
trzeźwy kierowców. W miejsco­
wości Kurcewo, woj. szczeciń­
skie. Motocykl WSK prowadzo­
ny przez będącego w stanie 
nietrzeźwym Jerzego P. wypad! 
na zakręcie z szosy i uderzył 
w drzewo. Motocyklista został 
ciężko ranny.

W miejscowości Babiak woj. 
konińskie jadący na rowerze 
Józef N., wymuszając prawo 
pierwszeństwa doprowadził do 
zderzenia z „Autosanem”. Ro­
werzysta, który jak się okazało 
był w stanie nietrzeźwym, po­
niósł śmierć na miejscu.

W miejscowości Kleczewnica 
(woj. konińskie) ciężarówka 
„GAZ”, prowadzona przez Jana 
P., na zakręcie drogi wywróciła 
się do głębokiego rowu. Jeden 
z pasażerów, Kazimierz K. zgi­
nął, a kierowca został ranny. 
Prowadził on ciężarówkę w 
stanie nietrzeźwym, (j.l.)

Komunikat MO
(P) 12 czerwca 1978 r. znale­

zione zostały w Wiśle w War­
szawie zwłoki mężczyzny, bez 
odzieży.

Cechy zewnętrzne: wiek oko­
ło 25—30 lat. średniej budowy 
ciała, wzrost 165 cm, włosy 
ciemnoblond, krótkie, czoło 
wysokie, nos prosty średni, u- 
sta małe, uszy przylegające.

Znaki szczególne: po prawej 
stronie brzucha blizna po ope­
racji wyrostka.

Osoby mogące przyczynić się 
do identyfikacji mężczyzny pro­
szone są o skontaktowanie sie z 
Komisariatem Rzecznym KS 
MO — Warszawa, ul. Wybrze­
że Szczecińskie 6. tel. 45-68-60, 
bądź najbliższą jednostka MO.

(PAP) 

żyliśmy ok. 1,5 km kabla, cza­
sami uda i a się zrobić więcej.

Duży kłopot sprawia nam 
woda. wypełniająca prawie 
wszystkie kanały. Pompy dzia­
łają bez przerwy, ale byle 
deszcz niweczy wysiłki. Przed 
chwilą, kiedy kładłem kabel w 
kanale, znów nalało mi się wo­
dy w kalosze.

Oprócz ekipy specjalnej w 
„Polko lorze” znaleźli się też 
członkowie brygad młodzieżo­
wych z wydziałów pomocniczych 
„Elektromontażu”, razem z pra­
cownikami umysłowymi, a tak­
że uczniowie przyzakładowej 
szkoły zawodowej. Jest więc 
szansa, że opóźnienia, jakie wy­
nikły z braku dostaw, zosta­
ną szybko nadrobione, oby tyl­
ko aura dopisała.

W halach hutv i montowni 
brygady „Lnstalu” zakładają u- 
rządzenia wentylacyjne i kli­
matyzacyjne. Zapewnią one od­
powiednią temperaturę i odpro­
wadzenie wszystkich szkodli­
wych oparów powstających przy 
topieniu szkła i formowaniu 
kineskopów. Ale montowanie 
urządzeń — to tylko część prac 
„lnstalu”. Główny problem sta­
nowi założenie sieci przewodów 
rozprowadzających tzw. media 
energetyczne. Dla huty potrze­
ba 13 rodzajów instalacji, dla 
montowni — aż 17. I wszystko 
musi być precyzyjnie wykona­
ne. bo w większości przewodów 
bedzie płynąć gaz.

Inne przedsiębiorstwa stara­
ją się także zapewnić sobie ca­
ły potrzebny sprzęt: koparki, 
spychacze. dźwigi, wywrotki

(P) Odpowiada mgr. inż. Włodzimierz Szczurtek dy­
rektor do spraw techniki i rozwoju Zjednoczenia Budo­
wy Obiektów Użyteczności Publicznej „Budopol“.

— Jaki jest zasięg i profil 
działalności „Budopolu”?

— „Eudopol” powołany został 
uchwała Rady Ministrów, we 
wrześniu 1975 r. jako zjednocze­
nie budowlane, które ma reali­
zować obiekty dla służby zdro­
wia. hotele i inwestycje dla po­
trzeb szkolnictwa •wyższego. 
Zjednoczenie przejęło 6 przed­
siębiorstw budowlano-montażo­
wych: Bydgoskie i Krakowskie 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego, Łódzkie i Poznań­
skie Przedsiębiorstwa Budowla­
ne oraz Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Ogólnego „Warszawa” 1 
Mazowieckie Przedsiębiorstwo 
Robót Instalacyjnych, a także 
trzy przedsiębiorstwa produkcji 
pomocniczej, usługowej i projek­
towania.

W czasie naszej dwuletniej 
działalności, zwiększając zdolno­
ści produkcyjne przejęliśmy po­
nadto jedno przedsiębiorstwo bu­
dowlane z Piszu i powołaliśmy 
do działania dwa nowe przed­
siębiorstwa w Katowicach i 
Bielsku-Białej oraz utworzyliś­
my 14 oddziałów w różnych re­
gionach kraju. W roku 1976 na­
sze działania obejmowały 18 
•województw. W tym roku 
przedsiębiorstwa „Budopolu” bu­
dują obiekty użyteczności pub­
licznej już w 26 wojewódz­
twach.

Wizytówką Zjednoczenia są 
budowy szczególnie ważne dla 
kraju. Między innymi Centrum 
Onkologii w Warszawie. Cent­
rum Kliniczno-Dydaktyczne A- 
kademii Medycznej w Łodzi o- 
raz szpitale w Nowej Hucie, 
Pabianicach. Bydgoszczy. Lip­
nie. Pile i Bełchatowie.

■ — Centrum Onkologii ject 
istotnie inwestycją szczególną. 
Jaka jest skala tej budowy?

— Kubatura Centrum Onko­
logii wyniesie ponad 320 tys. 
m sześć., powierzchnia użytko­
wa przekroczy 45 tys. m kw. 
Zapotrzebowanie na energię e- 
lektryczną Centrum równać 
się będzie potrzebom 10-tysięcz- 
nego miasta,

W sumie zamierzamy w tym 
jeszcze roku wykonać prace 
wartości 80 min zł. a w roku 
następnym — 200 min zł.

— Z dziennikarskich obser­
wacji wynika, że realizowanie 
inwestycji dla służby zdrowia 
napotyka wiele trudności, czy 
skala tej budowy powiększa 
je dodatkowo?

— Zda jem v sobie sprawę, że 
Centrum Onkologii iest budo­
wą szczególną, wymagającą od 
nas nie tylko nowych rozwią­
zań technicznych, ale także i 
organizacyjnych. Toteż koncen­
trujemy się na szybkim roz­
wiązaniu głównych problemów 
występujących w trakcie budo­
wy. Przede wszystkim, na opa­
nowaniu wód gruntowych, czyli 

itd. Zgromadzenie tylu maszyn 
budowlanych to kolejna gwa­
rancja. że wyznaczone terminy 
są realne.

W tej chwili najważniejszą 
sprawą jest zakończenie prac 
przy kilku obiektach, zanim na­
stanie zima. Obudowuje się 
właśnie płytami magazyn su­
rowców dla montowni. W paź­
dzierniku powinno zakończyć 
się konstruowanie magazynu 
piasku dla huty szkła. Trzeba 
tam zmontować — obok sa­
mego obiektu — urządzenia do 
suszenia, dozowania, transpor­
tu. A czas nagli, bo pierwsze 
dostawy piasku przewiduje się 
właśnie na październik. Musi on 
być od razu złożony w zbior­
nikach. tylko to zapewni ideal­
ną czystość tego podstawowego 
surowca dla huty. Kończą się 
też roboty przy transporterze 
dla silosów stłuczki szklanej.

. Kilka przedsiębiorstw specja­
lizujących sie w budowie pie­
ców przemysłowych kontynuuje 
wymurówkę wanien hutniczych. 
Obok większej z nich montuje 
się 37-tonową prasę do for­
mowania ekranów lampy kines­
kopowej. Kilka dni temu wy­
znaczono tzw. oczko, przez któ­
re będzie spływać kropla szkła 
i wpadać do przewodu łączą­
cego wannę z prasą. To są pre­
cyzyjne roboty — mówi Ta­
deusz Ham, kierujący monta­
żem prasy. Maszyna musi stać 
dokładnie w wyznaczonym miej­
scu. liczy sie każdy centymetr.

Od tego zależeć będzie jakość 
ekranów.

Dalej w ciągu technologicz­
nym stoją tzw. ciągownie, któ­
re obecnie zabezpiecza się ce­
głami żaroodpornymi. Rozpoczę­
to także montaż fundamentów 
pod ciągownie szyjek lamp.

Najprzyjemniejszy dla obser­
watora jest widok wydziału 
końcowego. Tutai. na podłożu 
z idealnie gładkiego plastyku, 
ustawia sie maszyny do uzy­
skiwania próżni w lampach. 
Podobnie jak przy montażu u- 
rządzeń do szlifowania, wyma­
gane jest wysokiej klasy przy­
gotowanie fachowe. Właśnie 
przy tych pracach pierwsze do­
świadczenia zdobyli przyszli 
pracownicy „Polkoloru”.

Na razie — przy ustawianiu 
maszyn i urządzeń pracuje ck. 
dwustu członków załogi Zakła­
du Kineskopów Kolorowych. 
Niedługo bedzie ich dwa razy 
więcej. To znów kolejna gwa­
rancja, że pierwsze urządzenia 
rusza iuż w kwietniu przysz­
łego roku.

MAREK KOWNACKI

odprowadzeniu wedy z głębo­
kich wykonów, z czym coraz 
lepiej radzi sobie nasz podwy­
konawca Zjednoczenie „Inżynie­
ria”. Drugi problem to zapew­
nienie budowie dużych ilości 
betonu konstrukcyjnego, w tym 
również betonu ciężkiego, do 
komór zabezpieczających przed 
promieniowaniem. Jak wiado­
mo w Centrum Onkologii zain- 
stalowne zostaną nowoczesne 
aparaty medyczne do naświet­
lań.

Tak duży zakres robót wy­
maga odpowiedniej liczby fa­
chowców. Rozwiązujemy ten z 
kolei problem w porozumieniu 
ze Stołecznym Komitetem Bu­
dowy Centrum Onkologii, wer­
bując ludzi spoza terenu War­
szawy. Wierzymy, że na tej 
budowie nie będzie opóźnień, że 
roboty budowlane zostaną wy­
konane zgodnie z dokumentacją 
1 programem rzeczowym.

Rozmawiała Ewa Dux

W 35 rocznicę powstania ludowego Wojska Polskiego

Odznaczenia dla kobiet-byłych żołnierzy
(P) 3 bm. odbyło się w War­

szawie spotkanie kilkudzie­
sięciu kobiet — byłych żoł­
nierzy, zorganizowane z oka­
zji 35 rocznicy powstania Lu­
dowego Wojska Polskiego 
przez Urząd d/s Kombatan­
tów. Zarząd Główny ZBoWiD 
i Krajową Radę Kobiet Pol­
skich.

W czasie spotkania 36 ko­
biet odznaczonych zostało orde­
rami przyznanymi im przez 
Radę Państwa za udział w wal­
kach z hitlerowskim najeźdźcą 
.podczas II wojny światowej o- 
raz wybitne zasługi w pracy 
zawodowej i działalności »po- 
łecznej po wyzwoleniu.

Orderem Sztandaru Pracy I 
klasy uhonorowano Sewerynę 
Szmaglewską-Wiśniewska; or­
derem Sztandaru Pracy II kla­
sy — Larysę Żakowicz. Krzyże 
Komandorskie Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymały: Krysty­
na Gromek, Genowefa Stasz­
kiewicz, Irena Sztachelska i 
Stanisława Zawadzka. 9 kobiet 
uhonorowano Krzyżami Oficer­
skimi OOP. 21 — Krzyżami
Kawalerskimi OOP.

Składając odznaczonym gra­
tulacje — w imieniu OK FJN. 
Krajowej Rady Kobiet Polskich, 
Rady Naczelnej i Zarządu Głó­
wnego ZBoWiD oraz ZG Związ­
ku Inwalidów Wojennych, mi­
nister d/s kombatantów gen. 
dyw. Mieczysław Grudzień pod­
kreślił m_in.. że do zwycięstwa 
nad faszyzmem hitlerowskim,

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 I bm. wicepremier Mieczy­

sław Jagielski przyjął prze­
wodniczącego Komitetu Wy­

konawczego Europejskiego Cen­
trum Współpracy Międzynarodo­
wej (CECI) Oliviera Giscarda 
d’Estaing. Wymieniono poglądy 
na temat ewentualnej współpra­

cy między polskimi przedsię­
biorstwami handlu zagranicznego 
a Europejskim Centrum Współ­
pracy Międzynarodowej ze szcze­
gólnym uwzględnieniem współpra­
cy na rynkach krajów rozwija­
jących się.

W spotkaniu uczestniczył wice­
minister HZiGM Stanisław Dłu­
gosz.

Obecny był ambasador Francji 
w Polsce Serge Boidcvaix.

•
 W Warszawie odbyło się ko­

lejne XIII posiedzenie pol­
sko-jugosłowiańskiej komisji 

współpracy przemysłowej. Dele­
gacjom przewodniczyli — ze stro­
ny polskiej — zastępca przewod­
niczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — Zbig­

niew Wojterkowski, ze strony ju­
gosłowiańskiej — radca Związko­
wej Rady Wykonawczej — Alek­
sander Drijaca. Dokonano oce­
ny dotychczasowego rozwoju 
współpracy w poszczególnych 
branżach przemysłowych oraz na­
kreślono kierunki rozwoju tej 
współpracy do roku 1980 oraz na 
lata 1981—85. Ponadto szczegółowo 
przeanalizowano współpracę w

PAP DONOSI
• W Zakładach Mechanicznych 

im. M. Nowotki w Warszawie od­
było się 3 bm. spotkanie aktywu 
polityczno-gospodarczego stolicy i 
stołecznego woj. warszawskiego.

Spotkanie, w którym uczestni­
czył zastępca członka Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR 
Jerzy Łukaszewicz prowadził se­
kretarz KC, I sekretarz Komite­
tu Warszawskiego PZPR Alojzy 
Karkoszka.

J. Łukaszewicz omówił węzłowe 
problemy społeczno-gospodarcze 
kraju oraz zadania pracy ideowo- 
wychowew'czej i politycznej 
PZPR.

Wiceminister spraw zagranicz­
nych Marian Dobroslelskj przed­
stawił aktualne problemy sytuacji 
mi ęd zynar odowe j.

Uczestnicy spotkania zapoznali 
się też z informacją na temat 
bieżących zadań Warszawskiej 
Organizacji Partyjnej, przedsta­
wioną przez sekretarza KW PZPR 
Henryka Szablaka.
• Zakończyła się w Warszawie 

konferencja prezesów sądów wo­
jewódzkich i prezesów niektórych, 
większych sądów rejonowych, 
poświęcona omówieniu głównych 
kierunków działania resortu spra­
wiedliwości. W jej toku wiele 
miejsca poświęcono zagadnieniom 
ochrony mienia społecznego, a 
zwłaszcza zwalczaniu przestępstw 
kradzieży z włamaniem, które, z 
racji tendencji wzrostowej, godzą 
dotkliwie w interesy państwa 
oraz dorobek materialny obywateli. 
Omówiono ponadto działalność o- 
rzeczniczą i profilaktyczną są­
downictwa, zmierzającą do ochro­
ny rodziny, działalność służącą 
realizacji polityki rolnej państwa 
oraz zadania Głównej i Okręgo­
wych Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich.
Ktńifefehćji, W której ucżestńi- , 

'Kył kierownik Wydziału Admini­
stracyjnego KC.- PZPR Teodor -Pa- 
limąka. przewodniczył minister 
sprawiedliwości Jerzy Bafia. Po­
zytywnie ocenił on pracę sądow­
nictwa i zwrócił uwagę na naj­
ważniejsze kierunki działań orga­
nów państwowych w zakresie u- 
macnńania porządku i ładu spo­
łecznego. W spotkaniu wzięli 
udział przedstawiciele kierow­
nictw: Sądu Najwyższego. Proku­
ratury Generalnej. Pańtwowego 
Arbitrażu Gospodarczego, Naczel­
nej Rady Adwokackiej oraa Za­
rządu Głównego Zrzeszenia Praw­
ników Polskich.
• Z okazji 35-Ietóa LWP 3 bm. 

udali się ..Dociągiem przyjaźni” 
z Warszawy do Związku Radziec­
kiego żołnierze. którzy brali 
udział w zwycięskiej bitwie pod 
Lenino, ci, którzy przeszli chlub­
ny szlak bojowy od brzegów Mie- 
reji do Berlina. Pasażerami „po­
ciągu przyjaźni” są również 
uczestnicy kampanii wrześniowej, 
polscy żołnierze walczący w sze­
regach Armii Radzieckiej, bojow­
nicy ruchu oporu, więźniowie hi­
tlerowskich obozów koncentra-

Na warsztacie komisji sejmowej

Ochrona własności społecznej
(P) Problematyce ochrony 

własności społecznej poświęco­
ne było posiedzenie Sejmowej 
Komisji Spraw Wewnętrznych 
i Wymiaru Sprawiedliwości, 
które odbyło sie pod przewod­
nictwem pas. Franciszka Sadur- 

kobiety wniosły wkład godny 
najwyższego uznania. Potrafiły 
wychować patriotów i bojow­
ników naszej wielkiej sprawy: 
wyprawiały synów i mężów do 
walki w groźnych dniach wrze­
śnia 1939 r. i tragicznych latach 
okupacji.

Same też zaprezentowały naj­
wyższe wzory ofiarności i bo­
haterstwa. Walczyły w party­
zantce — w Gwardii i Armii 
Ludowej, w Batalionach Chłop­
skich, Armii Krajowej: prze­
mierzały bitewne szlaki w 
szeregach Ludowego Wojska 
Polskiego i w polskich si­
łach zbrojnych na Zacho­
dzie. Działały w partyzantce 
radzieckiej, we francuskim ru­
chu oporu i w konspiracyjnej 
działalności wielu innych kra­
jów. Cierpiały — razem z męż­
czyznami — męczone i mordo* 
wane w hitlerowskich katow­
niach i obozach koncentracyj­
nych, rozstrzeliwane w łapan­
kach i więzieniach.

W uroczystości uczestniczyli: 
wiceprzewodniczący OK FJN 
Wit Drapich. prezes ZG ZBoWiD 
Stanisław Wroński, przewodni­
cząca Krajowej Rady Kobiet 
Polskich Eugenia Kempara i 
prezes ZG Związku Inwalidów 
Wojennych gen. dyw. Franci­
szek K&iężarczyk. (PAP) 

zakresie motoryzacji, elektroniki, 
przemysłu okrętowego, energetyki 
i taboru kolejowego.

•
 Przed 60 laty miały miejsce

ha Węgrzech ważne wydarze­
nia. Jednym z nich był wy­

buch w końcu października 1918 r. 
demokratycznej rewolucji burżu- 
azyjnej. Poprzedziła ją długotrwa­
ła walka mas pracujących, która 
doprowadziła do powstania Wę­
gierskiej Rady Narodowej. Utwo­
rzony w wyniku rewolucji rząd, 
po wywalczeniu podstawowych 
praw obywatelskich oraz ogłosze­
niu zasad postępowej polityki so­
cjalnej, uważał rewolucję za za­
kończona,.

Drugim niezmiernie ważnym 
wydarzeniem tego okresu było u- 
tworzenie w listopadzie 1918 r. 
Komunistycznej Partii Węgier, na 
czele z Belą Kunem. Bezpośred­
nim celem nowej rewolucyjnej 
partii robotniczej na Węgrzech 
było stworzenie władzy rad oraz 
przekształcenie demokratycznej 
rewolucji burżuazyjnej w rewolu­
cję socjalistyczną. Jesienne wyda­
rzenia 1918 r. umożliwiły pow­
stanie w początku 1919 r. Węgier­
skiej Republiki Rad.

Wydarzenia sprzed M lat przy­
pomniał ambasador WBL w Polsce 
Jozsef Garamvolgyi podczas spot­
kania z przedstawicielami prasy, 
radia i telewizji, które odbyło się 
8 bm. w Warszawie. (PAP)

W SKRÓCIE
cyjnych, a także przedstawiciele 
młodego pokolenia Polaków.

Kulminacyjnym punktem podró­
ży będzie wizyta w Lenino, 12 
bm., w 35 rocznicę walk, które 
zapoczątkowali’ chlubny szlak bo­
jowy LWP odbędzie się tu wiel- 
za manifestacja patriotyczna z 
udziałem byłych uczestników tej 
bitwy, weteranów Armii Ra­
dzieckiej i miejscowej ludności.
• Jak informuje PIHZ, na roz­

poczętych w Bagdadzie XV mię­
dzynarodowych targach pod has­
łem „Technologia w służbie gos­
podarki i rozwoju narodowego”, 
Polska jest jednym z najwięk­
szych wystawców. W targach u- 
czestniczy 14 naszych central 
handlu zagranicznego oferując 
obrabiarki, maszyny rolnicze, 
sprzęt turystyczno-sportowj’ i 
chemikalia. Pokazujemy również 
modele statków, taboru kolejo­
wego i zbiorników paliw płyn­
nych. Targi w Bagdadzie stały się 
też kolejnym zagranicznym debiu­
tem „Poloneza”.

© Z okazji 60-Iecia Komsomołu 
odbywają się liczne młodzieżowe 
imprezy, spotkania. seminaria, 
konferencje, obozy przyjaźni, do­
kumentujące ścisłe więzi łączą­
ce młode pokolenia obu bratnich 
krajów, 3 bm. odbyło się w Za­
mościu spotkanie przyjaźni mło‘- 
dzieży polskiej i radzieckiej, na 
które przybyli serdecznie witani 
komsomolcy z obwodu łuckiego 
oraz młodzieżowa reprezentacją 
piłkarska Kraju Rad. Podczas 
spotkania przypomniano m. in. 
bogaty dorobek współpracy mło­
dzieży Zamojszczyzny z komso­
molcami Obwodu Wołyńskiego. 
Ukraińskiej SRR.
• Zarząd Polskiego Klubu Lite­

rackiego PEN na zebraniu 2 bm 
dokonał- wyboru prezesa, którym 
został jeden z dwóch wlcepreze- 
sów, Juliusz Żuławski. Wicepre­
zesem na jego miejsce został wy­
brany na tym .-safnym zebraniu 
Artur Międzyrzecki.
• 3 bm. rozpoczęło w Warsza­

wie obrady międzynarodowe sym­
pozjum na temat teoretycznych 
aspektów ekonomicznych proble­
mów ochrony środowiska. Spotka­
nie to, zorganizowane przez ko­
mitet naukowy „Człowiek i śro­
dowisko” PAŃ odbywa się pod 
patronatem programu ochrony 
środowiska ONZ i UNESCO. 
Uczestniczy w nim blisko 100 na­
ukowców z 10 kraiów.

★

O Z okazji introdukcji ks. bis­
kupa Zdzisława Trandy, nowego 
zwierzchnik? Kościoła Ewangelic­
ko-Reformowanego w PRL. przeby­
wa w Polsce ks. dr Edmond Per­
ret. generalny sekretarz Świato­
wego Aliansu Kościołów Reformo­
wanych.

2 bm. ks. dr Edmond Perret, 
w towarzystwie ks. bpa Zdzisła­
wa Trandy, złożył wizytę kierow­
nikowi Urzędu do Spraw Wyznań, 
min. Kazimierzowi Kąkolowi.

skiego (ZSL) 3 bm. w Warsza­
wie.

W ostatnich latach w naszym 
kraju maleje przestępczość. 
Liczba przestępstw w porów­
naniu z 1971 r. spadła w ub. r. 
o 27 proc. Poprawa ta nie ob­
jęła jednak wszystkich kate­
gorii przestępczości. Dotyczy to 
m.in. utrzvmv-wania się na wy­
sokim poziomie zagrożenia 
przestępczością gospodarczą, 
która stanowi ponad 25 proe. 
wszystkich przestępstw.

Sytuacja taka — podkreślano 
podczas obrad — musi budzić 
poważne zaniepokojenie oraz 
konieczność podjęcia bardziej 
skutecznych niż dotychczas 
kroków zaradczych. Chodzi tu 
przede wszystkim o wyelimino­
wanie tych wszystkich zanie­
dbań i niedomagać w funk­
cjonowaniu zakładów pracy, 
które umożliwiają, bądź uła­
twiają kradzież mienia społecz­
nego. przyczyniają się do mar­
notrawstwa i niegospodarności. 
Zbyt często spotykane są bo­
wiem przypadki nieprawidło­
wej działalności kontroli we­
wnętrznej. złego magazynowa­
nia i niedostatecznego zabezpie­
czenia mienia przed kradzieża­
mi (zwłaszcza na placach bu­
dów). czy też dopuszczania do 
wzrostu strat na skutek niedo­
ciągnięć organizacyjnych i bra­
ku nadzoru.

Doskonalenie przedsięwzięć 
zapobiegających przypadkom 
zaboru mienia społecznego oraz 
konsekwentne ściganie ich 
sprawców przez Milicje Oby­
watelską i prokuraturę — 
wskazywali posłowie — nie 
będzie jednak w pełni efek­
tywne dopóki działaniom orga­
nów ścigania nie będzie towa­
rzyszyć nadanie należytej rangi 
tym sprawom przez administra­
cję gospodarczą. Tylko bowiem 
szeroki. zorganizowany front 
działania wszystkich organów 
państwowych i gospodarczych 
oraz społeczeństwo może prze­
ciwdziałać zjawisko** przestęp­
czości skierowane’, przeciwko 
mieniu społecznemu. (PAP)
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Cudzoziemiec w
„Wynajmą mieszkanie cu­

dzoziemcowi...” — ogłoszenia 
takiej treści niemal codzien­
nie pojawiają się na łamach 
naszej gazety. Tylko w cią­
gu jednego tygodnia, od 11 do 
17 września, ukazało się w 
„Życiu” 36 tego typu insera- 
tów. Wybór jest duży, cd luk­
susowej willi z garażem i o- 
grodem po garsonierę, czy 
mówiąc innymi słowami: M-2. 
Najwięcej jednak ofert pro­
ponuje lokale M-4 i M-5, czę­
sto w warszawskim nowym 
budownictwie, w blokach 
spółdzielczych.

Ta stosunkowo duża liczba 
„lokali dla cudzoziemców” 
przy powszechnie znanych 
trudnościach mieszkaniowych 
warszawiaków, wzbudza pe­
wien niepokój, zarówno z 
prawnego jak i społecznego 
punktu widzenia. Przede 
wszystkim — czy wynajmo­
wanie przez osoby prywatne 
lokali spółdzielczych obcokra­
jowcom jest dozwolone w 
świetle obowiązujących prze­
pisów, czy też publikując od­
nośne inseraty pomagamy o- 
głoszeniowcom w popadaniu 
w kolizję z prawem?

Sięgnęliśmy do odpowiednich 
dokumentów, do Dziennika U- 
staw. Znaleźliśmy w nim, w 
numerze z 15 listopada 1977 r., 
rozporządzenie Min. Admini­
stracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska stwier­
dzające, że lokale mieszkalne i 
użytkowe mogą być wynajmo­
wane cudzoziemcom dewizo­
wym, oczywiście pod pewnymi 
warunkami, jak np. uzyskanie 
pisemnego zezwolenia tereno­
wego organu administracji pań­
stwowej stopnia podstawowego, 
urzędu dzielnicowego czy gmi­
ny.

Pod względem prawnym wszy­
stko Jest więc w porządku.

A n ?d względc m społecznym?
PUMA — gospodarz 

i pośrednik
Po 1970 r. znaczn.e zwiększy­

ła się liczba cudzoziemców mie­
szkających w Polsce. Wpłynęło 
na to zarówno rozszerzenie na­
szych kontaktów dyplomatycz­
nych, utworzenie nowych am­
basad czy konsulatów, jak i po­
lityka ekonomiczna, otwarta na 
międzynarodowej współpracy, 
wiążąca naszą gospodarkę dzie­
siątkami nici z resztą świata. 
W rezultacie personel placówek 
dyplomatycznych zwiększył się 
o ok. 40 proc., a liczba zagra­
nicznych przedstawicieli róż­
nych firm handlowych, prze­
mysłowych ItP-. co najmniej 
podwoiła się. Wzrosło więc i 
zapotrzebowanie na mieszkania 
dla tych wszystkich zagranicz­
nych gości.

Najwięcej obcokrajowców 
zjeżdża oczywiście do stolicy, 
ale sporo przebywa także na 
Wybrzeżu, w Krakowie, Pozna­
niu i na Śląsku.

W Warszawie wynajmowa­
niem lokali dla placówek dyplo­
matycznych i cudzoziemców 
zajmuje się Przedsiębiorstwo 
Usług Mieszkaniowo-Admini- 
stracyjnych PUMA. Osoby 
prywatne, które chcą wynająć 
swe mieszkanie lub jego część 
obcokrajowcom są zobowiązane 
do korzystania z jej pośrednict­
wa. W takiej sytuacji ogłosze­
nie w gazecie można traktować 
jako ofertę, po której nastąpią 
wszystkie formalności zgodne 
z przepisami, poprzez PUMA. 

PUMA dysponuje własną ba­
zą lokalową. Składają się na 
nią zarówno mieszkania typu 
pensjonatowego, np. w budyn­
ku Zgoda przy ul. Sznitalnej, 
jak i zwykłe „M” w różnych 
punktach Warszawy. Ponadto 
posiada pewną liczbę o’ iektów 
bardziej reprezentacyjnych, wil­
li czy budynków zajmowanych 
na ogół przez ambasady. Mia­
sto, rozumiejąc konieczność za­
pewnienia mieszkań dla cudzo­
ziemców, przekazywało do dy­
spozycji PUMA w ciągu minio­
nych 4 lat po 100 mieszkań 
rocznie. W sumie przedsiębior­
stwo dysoonuje więc teraz 2 
tys. lokali.

Czy to wystarcza? Nie. Zapo­
trzebowanie jest większe. 
Wprawdzie po oddaniu do u- 
żytku gmachu Intraco sytuacja 
nieco się poprawiła, gdyż wiele 
firm zagranicznych przeprowa­
dziło się tam, zwalniając zaj­
mowane uprzednio lokale, nadal 
jednak PUMA musi korzystać 
z mieszkań prywatnych. Obec­
nie za jej pośrednictwem cu­
dzoziemcy wynajmują nieco po­
nad 500 mieszkań prywatnych. 
„Podaż jest zresztą znacznie 
większa niż popyt — poinfor­
mował nas dyr. PUMA. Zbig­
niew Markiewicz. — Mamy 
zgłoszonvch znacznie więcej 
mieszkań, niż kandydatów na 
nie”.

Gdzież jest więc miejsce dla 
tych, co się ogłaszają w gaze­
cie? W PUMA przedstawiają 
cudzoziemcom najpierw te o- 
ferty, które zostały już zgło­
szone do przedsiębiorstwa. Jeśli 
jednak klient ma inne wyma­
gania. moż? sięgnąć do ogło­
szeń prasowych. Przedsiębiorst­
wo pośredniczy wówczas w za­
warciu umowy. Oczywiście, 
bierze od obcokrajowca należ­
ność w walucie, a wypłaca wy­
najmującemu lokal w złotów­
kach. zgodnie z obowiązującymi 
przsnsaml.

Kontrakt gwarantuje
Może wynająć swe mieszka­

nie cudzoziemcowi lokator z blo- 
i sow spółdzielczych, własnoś­

ciowych i lokatorskich, może 
też tak postąpić ten, kto miesz­
ka w domu kwaterunkowym 
czy nrywatnym. Różne są tylko 
stawki, jakie wówczas otrzymu­
je. Od spółdzielców wymaga 
się każdorazowo pisemnej zgo­
dy spółdzielni. Prawie każdy 
taką zg-dę otrzymuje. W 
PUMA nam ętają tylko jeden 
przypadek, gdy spółdzielnia od­

ROMUALD AUGUSTYNIAK

mówiła, motywując to wzglę­
dami społecznymi, długą kolej­
ką osób, ubiegających się u niej 
o własny dach nad głową.

Nieco inaczej wygląda spra­
wa, gdy komorne za cudzo­
ziemca ma opłacać polska fir­
ma. W związku z wdrażaniem 
produkcji licencyjnej, instalo­
waniem maszyn itp., w wielu 
zakładach przemysłowych prze­
bywają zagraniczni specjaliści, 
którym w kontrakcie m.in. za­
pewniono wygodne mieszkanie. 
Fabryki znajdują różne rozwią­
zania. FSO otrzymała od władz 
miasta kilka lokali, z przezna­
czeniem na ten właśnie cel. 
„Polcolor”, który przez trzy la­
ta będzie zatrudniał kilkudzie­
sięciu specjalistów, dziś płaci 
za nich hotele lub mieszkania, 
wynajęte za pośrednictwem 
PUMA. Ale już buduje opodal 
zakładów 60 domków jednoro­
dzinnych. Zamieszkają w nich 
Właśnie fachowcy zza oceanu, 
potem zaś domki zostaną dla 
załogi.

Dziennik Ustaw — 
lekturq obowiqzkowq

Wróćmy jednak do ogłoszeń. 
Dlaczego osoby, pragnące z ja­
kichś powodów wynająć swoje 
mieszkanie, wolą mr Schmidta 
czy mr Tanaka niż pana Ko­
walskiego? Przy kawiarnianych 
stolikach można na ten temat 
usłyszeć wiele wygłaszanych 
szeptem rewelacji, na ogół nie­
zbyt pochlebnych dla wynaj­
mujących. Zarzuca się im czer­
panie dodatkowych korzyści, 
przekraczających ramy oficjal­
nego czynszu, przyjmowanie ko­
sztownych prezentów’, ba, nawet 
dodatkowe komorne w dola­
rach. Ile jest prawdy w tych 
zarzutach? Dziennikarzowi trud­
no na to pytanie odpowiedzieć; 
nie dotyczą one zapewne tych, 
którzy wynajmują mieszkanie 
za pośrednictwem PUMA.

Nie bawiąc się w detektywów 
ani nie udając zagranicznych 
gości, zatelefonowaliśmy do kil­
ku osób, których ogłoszenia: 
„wynajmę cudzoziemcowi” uka­
zały się w naszej gazecie. Py­
taliśmy, dlaczego wolą odstąpić 
— czasowo — swe mieszkania 
obcokrajowcom, a nie rodakom. 
Oczywiście, obiecaliśmy pełną 
dyskrecję. Odpowiedzi na ogół 
były podobne — podkreślano 
większe zaufanie do lokatora 
cudzoziemca. Nie zniszczy mie­
szkania, nie sprawi kłopotu z 
wyprowadzeniem się po umó­
wionym terminie. Wskazywano 
też, że czynsz pobierany od ob­
cokrajowca jest na ogół wyż­
szy. Dla przykładu: za miesz­
kanie spółdzielcze-własnościo- 
we, o powierzchni 48 m kw., 
wynajęte za pośrednictwem 
PUMA, właściciel otrzymuje 
na rękę miesięczny czynsz w 
wysokości 4.966 zł 1 to już po 
potrąceniu wszystkich Płatnoś­
ci: podatku, procentu dla przed­
siębiorstwa i komornego dla 
spółdzielni.

Nasze rozmowy wykazały 
także, że nie wszyscy znają 
odpowiednie rozporządzenia, 
nie wszyscy wiedzą, że nie 
wolno im wynajmować miesz­
kania obcokrajowcowi bez po­
średnictwa PUMA.

Tylko fiscus •••
Przy zbieraniu materiałów 

do niniejszego artykułu nie u- 
dało nam się natrafić na me­
chanizm, który nie dopuszczał­
by do nielegalnego —z pomi­
nięciem PUMA — wynajęcia

Emerytury i renty dla rolników (2)

Wielka karta świadczeń
JOZEF KRUK

Zamieszczamy dziś dalsze 
odpowiedzi na pytania Czy­
telników związane z ustawą 
o zaopatrzeniu emerytalnym 
oraz innych świadczeń dla 
rolników i ich rodzin. Usta­
wa ta z 27 października 1977 
r. wprowadziła w życie zapo­
wiadany na IV i VI Plenum 
KC PZPR, powszechny, obej­
mujący wszystkich rolników 
system emerytalny, zrównu­
jąc ich z innymi grupami 
społecznymi. Praktyczne za­
stosowanie tej wielkiej karty 
świadczeń socjalnych na wsi 
przyczyniło się i przyczynia 
do podniesienia i umocnienia 
rangi zawodu rolnika. Stano­
wi sprzężenie interesów — 
osobistego i ogólnonarodowe­
go, stanowi wyraz pogłębia­
nia się sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Podstawa wymiaru 
emerytury

ROLNIK Z TYKOCINA. Czy 
wartość produktów rolnych 
sprzedanych przez rolnika w 
1978 r., lecz wytworzonych w 
1977 r. może bye zaliczona do 
podstawy wymiaru emerytury 
lub renty za rok 1977?

Red. O zaliczeniu wartości 
produktów rolnych na dany rok 
kalendarzowy decyduje data 
sprzedaży tych produktów jed­
nostkom gospodarki uspołecz­
nionej. Tak stanowi art 75 ust. 
1 pkt. 6 ustawy, Produkty rol­
ne, wytworzone w danym go­
spodarstwie w 1977 r., ale sprze­
dane jednostkom gospodarki 
uspołecznionej w 1978 r., nie 
mogą być uwzględnione przy 
ustalaniu wymiaru świadczeń 
rolnikowi, jeżeli wymiar ten 

mieszkania cudzoziemcom. Myś- 
leliśmy, że taką barierą będą 
przepisy meldunkowe. Okazało 
się jednak, że przy zameldowa­
niu zagranicznego gościa nie 
wymaga się np. zaświadczenia 
z PUMA. Nad legalnością tran­
sakcji wynajmu czuwa jedynie
— w miarę swych możliwości
— stołeczny fiscus.

Urząd Finansowy m.st. War­
szawy troszcząc się o ściągnię­
cie ustalonych prawem podat­
ków, przygląda się uważnie 
wynajmowaniu mieszkań cu­
dzoziemcom. Z rozmowy, jaką 
przeprowadziliśmy z pierwszym 
zastępcą dyrektora Urzędu, 
Stanisławem Krzyczkowskim 
wynika, że ruch w tym intere­
sie (nielegalnym wynajmowaniu 
mieszkań) znacznie wzrósł. Naj­
częściej chodzi przy tym o krót­
kotrwałe zamieszkiwanie zagra­
nicznych lokatorów w prywat­
nych mieszkaniach, pełniących 
rolę ni to nielegalnych hoteli, 
ni to pensjonatów. Czasem taki 
pobyt trwa tylko kilka dni, 
czasem kilka tygodni, miesiąc 
a nawet dłużej.

Ostatnio na przykład jedna 
ze stołecznych spółdzielni włas­
nościowych powiadomiła Wy­
dział Finansowy, że jej człon­
kowie „goszczą” w swych mie­
szkaniach obcokrajowców przez 
dłuższy czas bez pytania spół­
dzielni o zgodę. Przez 18 loka­
li — jak zaobserwowała spół­
dzielnia — przewinęło się już 
ponad 200 zagranicznych „mie­
szkańców”.

Wydział zareagował ostro, a 
dzielnicowe władze prowadzą 
w tej sprawie odpowiednie do­
chodzenia. Inna rzecz, że nie 
łatwo coś udowodnić. Właści­
ciele wspomnianych mieszkań 
tłumaczą się, że po prostu goś­
cili nieodpłatnie swych zagra­
nicznych znajomych.

Mogło być i tak, ale zarów­
no spółdzielnia, jak i władze 
finansowe, biorąc pod uwagę 
liczbę obcokrajowców, którzy 
korzystali z gościny, są raczej 
innego zdania.

W przypadku udowodnienia, 
że lokal był wynajmowany 
wbrew obowiązującym przepi­
som, wydział finansowy wymie­
rza podatek, sięgający czasem 
nawet kilkudziesięciu tysięcy 
złotych. Takich „domiarów” 
było już w Śródmieściu kilka­
naście.

Jak odnajmować?
Powtórzmy; jeśli spełnione są 

zastrzeżone przepisami wyma­
gania, obywatel może swe mie­
szkanie — własne, spółdzielcze 
czy kwaterunkowe — wynająć, 
także cudzoziemcowi. Tak to 
wygląda formalnie. Ale prze­
ciętny pan Kowalski, zwłaszcza 
ten oczekujący na mieszkanie, 
ma swoje zdanie na ten temat. — 
Ja, czy mój dorosły syn — mó­
wi — czekamy na nowe M pięć, 
osiem, czy dziesięć lat. Tak sa­
mo mój kolega z fabryki, mój 
sąsiad, moi znajomi. A tamci 
dostali przydział, trochę po­
mieszkali i już — wynajmują. 
I to nie nam, żebyśmy przecze­
kali, nie fabryce, by ulokowała 
tam niezbędnych specjalistów, 
a koniecznie — zagranicznia- 
kom. To niesprawiedliwość...

Mamy więc do czynienia z 
dwoma sprawami. Pierwsza, to 
przestrzeganie wydanych przez 
organy państwowe i powszech­
nie obowiązujących przepisów. 
Jak widać choćby z przytoczo­
nej wyżej rozmowy z zastępcą 
dyrektora Wydziału Finanso- 

dokonywany jest w oparciu o 
wielkość sprzedaży zaewiden­
cjonowanej w 1977 r.

Należy też wyjaśnić, że zgod­
nie z art. 34 ustawy, ustalenia 
organów prowadzących ewiden­
cję sprzedaży produktów rol­
nych, tj. właściwych banków 
spółdzielczych lub naczelników 
gmin są dla Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych wiążące.

JOZEF Z. Ja i syn chociaż 
mieszkamy razem, prowadzimy 
oddzielne gospodarstwa rolne. 
Wszystkie produkty sprzedawa­
ne do GS „SCh”, zapisywane są 
na moje, ojca, imię. Jak w ta­
kim przypadku będzie mi usta­
lona podstawa wymiaru emery­
tury? Z powodu podeszłego wie­
ku nie mogę już dalej gospoda­
rzyć. W roku przyszłym oddam 
swoje 3-hektarowe gospodarstwo 
synowi.

Red. Jeżeli gospodarstwa rol­
ne, będące przedmiotem odręb­
nej własności lub posiadania, 
prowadzone były oddzielnie 
przez dwie osoby, ale wytwo­
rzone w tych gospodarstwach 
produkty rolne sprzedawane 
były wyłącznie przez jedną 
osobę i bank spółdzielczy wy­
stawi tylko dla tej osoby „ksią­
żeczkę sprzedaży” — ustalenie 
wartości sprzedanych produk­
tów rolnych, które wytworzo­
ne były w każdym z od­
dzielnie prowadzonych gospo­
darstw, powinno być dokonane 
również oddzielnie. Podstawą 
do dokonania rozdziału są pi­
semne oświadczenia złożone w 
banku spółdzielczym przez oby­
dwu właścicieli (posiadaczy) go­
spodarstw. W oparciu o takie 
oświadczenie bank dokona od­
powiedniego wpisu w ewiden­
cji sprzedanych produktów rol­
nych oraz w „książeczkach 
sprzedaży”, odrębnie dla każde-

M-4
wego m.st. Warszawy, przepisy 
te są często omijane, lekcewa­
żone. To jest niedopuszczalne.

Jesteśmy przekonani, że pań­
stwo dysponuje odpowiednimi 
środkami dla zapewnienia sku­
tecznej kontroli przestrzegania 
wydanych przepisów i odpowie­
dnimi środkami w stosunku do 
tych, którzy je łamią.

Druga sprawa jest znacznie 
trudniejsza, ale również wyma­
ga podjęcia zdecydowanych 
działań. Chodzi nam o cały 
problem podnajmowania miesz­
kań, zwłaszcza spółdzielczych. 
Rozmiar tego zjawiska, niezwy­
kle wysokie stawki, jakich żą­
dają „właściciele” za odnajęcie 
pokoju czy całego lokalu, są 
ze względów społecznych nie­
możliwe do przyjęcia. Zasta­
nówmy się przecież: dlaczego 
ktoś, kto otrzymał zbudowane 
i w znacznej części finansowane 
przez państwo mieszkanie, ma 
ciągnąć z niego uboczne a wy. 
sokie korzyści. Wiele z tych o- 
sób korzystało w dodatku z za­
kładowych, częściowo zwrot­
nych pożyczek na wkład miesz­
kaniowy, teraz zaś bez skrupu­
łów łupi skórę z sublokatorów, 
czekających zwykle przez dlu. 
gie lata w kolejce po własny 
przydział.

Można też spojrzeć na tę 
sprawę od innej strony: jeśli lo­
kator odnajmuje komuś swój 
pokój czy całe mieszkanie, to 
znaczy, że może się bez niego 
doskonale obejść. A więc — nie 
powinien nań w ogóle otrzy­
mać przydziału, zwłaszcza w 
warunkach powszechnego głodu 
mieszkaniowego.

Rozumiemy, że zdarzają się 
przypadki, iż lokator w jakimś 
okresie może zrezygnować z 
części swej — jak to się mówi
— powierzchni mieszkalnej czy 
nawet całego lokalu. Może np. 
wyjechać za granicę sam łub 
wraz z całą rodziną, może je­
go syn lub córka podjęli stu­
dia w innym mieście, zwalnia­
jąc swój pokój? Ale czy daje 
mu to prawo do ciągnięcia z 
tego tytułu wysokich i niczym 
nie umotywowanych zysków? 
Czy takie przypadki nie po­
winny być rozwiązane inaczej
— z udziałem spółdzielni — w 
interesie tych, którzy nadal 
czekają na własne „M”?

Najwyższy czas, by do pod­
najmowania mieszkań sublo­
katorom przyłożyć inną niż 
dotąd, społeczną miarę.

Hodowla bażantów w Ośrodku w Nowym Przybyszewie
(woj. radomskie) powiększa się każdego roku o około 3 tys. 
sztuk. Podhodowane ptaki wędrują do kół łowieckich.

Fot. CAF — Sokołowski

socjalnych 
go rolnika prowadzącego go­
spodarstwo.

Jeżeli zaproponowany w .o- 
świadczeniu rolników podział 
•wartości produkcji sprzedanej 
na poszczególne gospodarstwo 
budzi wątpliwości, to bank 
spółdzielczy przekazuje sprawę 
do rozstrzygnięcia naczelnikowi 
gminy.

Naczelnik gminy, po przepro­
wadzeniu postępowania wyjaś­
niającego. w drodze decyzji, 
wydanej na podstawie par. 6 
rozporządzenia, określa dla każ- 
nego rolnika wartość sprzeda­
nych produktów, która powin­
na być wpisana w ewidencji 
oraz w „książeczkach sprzeda­
ży” każdego rolnika oddzielnie.

Przekazanie drugiego 
gospodarstwa

MICHAŁ R. Posiadałem dwa 
małe gospodarstwa rolne. Jed­
no z nich, to bardziej oddalone, 
od siedziby, przekazałem w ro­
ku 1974 Państwu w zamian »a 
rentę, którą otrzymuję. Cry 
gdybym przekazał obecnie Pań­
stwu, to drugie gospodarstwo 
rolne, miałbym prawo do eme­
rytury z obecnie obowiązującej 
ustawy? Zaznaczam, że ukoń­
czyłem już 69 lat.

Red.: Pobieranie renty z ty­
tułu przekazania gospodarstwa 
rolnego Państwu, przyznanej na 
podstawie przepisów obowiązu­
jących przed 1.1.1978 r. nie sta­
nowi przeszkody do przyznania 
emerytury lub renty na pod­
stawie nowej ustawy, w razie 
przekazania po 31.12.1977 r. na­
stępnego gospodarstwa rolnego 
— następcy lub Państwu.

W takich przypadkach ma za­
stosowanie art. 20 ust. 2 tej 
ustawy. Stanowi on, że w ra­
zie zbiegu prawa do emerytury 
lub renty przewidzianych w jej 
przepisach z prawem do inne­
go świadczenia w charakterze 
rentowym — osobie uprawnio­

RÓWNY START
ANDRZEJ ŚWIECKI

VA/IELE się na wsi polskiej 
’ ’ zmieniło. Także w zakre­
sie dążenia do uzj skania co­
raz to wyższych szczebli edu­
kacyjnego wtajemniczenia. 
Kiedyś krzewił się tu anal­
fabetyzm, znachorstwo i 
wszystko co najgorsze w tra­
dycji bajań ludowych. Dziś 
90 proc, młodzieży wiejskiej 
uczy się w szkołach ponad­
podstawowych, w gospodar­
stwach zaczyna dominować 
sprzęt zmechanizowany, a 
babkę i jej usługi skutecznie 
zastępuje wiejska lub gmin­
na służba zdrowńa. W ub.r. 
ponad 90 proc, w’iejskich 
sześciolatków objęto wycho­
waniem przedszkolnym a 
choć ponad 50 proc, przeby­
wało w ogniskach, pracują­
cych poniżej 18 godz. tygod­
niowo — to i tak jest to ko­
losalny postęp w porównaniu 
do tego, co było przedtem...

Wkroczyliśmy jednak w no­
wy etap rozwoju wsi polskiej 
w ogóle, a edukacji wiejskiej w 
szczególności. Za lat dziesięć w 
każdej gminie powstanie, w 
miejsce dotychczasowej zbior­
czej szkoły gminnej dziesięcio­
latka — czyli powszechna szko­
ła średnia dla wszystkich i dla 
każdego. Powstaną także szko­
ły zawodowe po 10-latce, w 
których nauka trwać będzie do 
dwóch i pół lat. Oznacza to. że 
młodzież wiejska, która obec­
nie spływa do miasta w wieku 
15—16 lat pozostanie w gminie 
niekiedy i do dwudziestego ro­
ku życia.

Co więc należy zrobić, aby 
na wsi polskiej stworzyć takie 
warunki oświatowego, kultu­
ralnego, społecznego i obywa­
telskiego rozwoju, aby przejęła 
ona funkcje, które do dziś 
spełnia miasto? Aby młodzież 
przebywająca z konieczności 
kilka lat dłużej w miejscu 
swojego zamieszkania nie tyl­
ko nic nie straciła z zyskiwa­
nej obecnie szansy ogólnego 
rozwoju, ale — wprost prze­
ciwnie — uzyskiwała znacznie 
więcej... Takie pytanie posta­
wiłem w poprzednim artykule 
tego cyklu (Ż.W. z 27.09) licząc 
na to, że odezwą się te insty­
tucje działające obecnie na wsi, 

nej wypłaca się w całości •wy­
brane przez nią świadczenie po­
większone o połowę drugiego. 
Jeżeli rolnik nie wskaże, któ­
rą rentę wybiera, to należy 
przepis powyższy stosować w 
praktyce w ten sposób, że 
przyznaje się w całości świad­
czenia wyższe, a świadczenie 
niższe — w połowie.

FER a dzierżawa
KILKU ROLNIKÓW z róż­

nych stron kraju pyta nas, kto 
opłaca składkę na Fundusz 
Emerytalny Rolnictwa w wy­
padku dzierżawy gruntów — 
wydzierżawiający czy też dzier­
żawca?

Red.: W okresie, w którym 
rolnik wydzierżawił gospodar­
stwo rolne, nie jest on objęty 
przepisami ustawy o z.e.r., po­
nieważ nie prowadzi gospodar­
stwa. W związku z tym nie 
ciąży na rolniku w tym okresie 
obowiązek opłacania składki na 
fundusz emerytalny rolników, 
ale też okres ten nie podlega 
zaliczeniu na uprawnienia do 
emerytury lub renty inwalidz­
kiej.

Zgodnie z § 26 ust. 2 rozpo­
rządzenia z 9.12.1977 r. za grun­
ty będące w posiadaniu zależ­
nym, a więc między innymi za 
grunty dzierżawione, składkę 
oołaca posiadacz zależny (dzier­
żawca).

Po przejęciu z urzędu
JERZY W. Jestem już stary 

(74 lata), schorowany i dlatego 
nie mogłem dobrze prowadzić 
posiadanego gospodarstwa rol­
nego. Wiosną tego roku zostało 
ono mi przez gminę zabrane, 
bo nie dawałem należytej pro­
dukcji, a plony miałem rzeczy­
wiście niższe niż sąsiedzi. Czy 
mam prawo do emerytury rol­
niczej?

Red.: Rolnikowi, którego go­
spodarstwo rolne, wykazujące 
niski poziom produkcji rolnej, 
przejęte zostało z urzędu na 
własność Państwa na podstawie 
art. 9 ust. 2 ustawy z 29.V.1977 
r. (który został utrzymany w 
mocy przepisem art. 77 ust. 1 
ustawy o z.e.r.) przysługuje 
emerytura lub renta inwalidz­
ka przewidziana w nowej usta­
wie, jeżeli: _ 

które — jak dotychczas — nie- 
zawsze przejmują się tym, co 
ma na tej wsi w zakresie edu­
kacji w najbliższych latach na­
stąpić. Jak do tej pory cisza. 
Poczekajmy jednak. Może ktoś 
kompetentny zabierze w tej 
sprawie głos...

Pytanie zasadnicze brzmiałc 
jednak: w perspektywie real­
nie zarysowującej się szkoły 
średniej dla wszystkich dzieci 
wiejskich należy uczynić wszy­
stko, aby podnieść poprzeczkę 
aspiracji tej młodzieży o ocz 
ko wyżej i co w tym zakresie 
należy zrobić...? Jak do tej po­
ry bowiem młodzież wiejska 
wybiera, z różnych przyczyn, 
niższe szkoły zawodowe niż 
średnie, w mniejszym stopniu 
stara się o przyjęcie na wyższ* 
uczelnie itp. itd...

Nawarstwianie
Badania prof. Barbary Wil- 

gockiej-Okoń wykazały, że dzie­
cko wiejskie wstępujące do 
pierwszej klasy szkoły podsta­
wowej jest mniej więcej o rok 
cały opóźnione w stosunku do 
swego rówieśnika z miasta. By­
ły one prowadzone, co prawda, 
kilka lat temu, ale rzeczywi­
stość obecna chyba nie na tyle 
się zmieniła, aby odnotowywać w 
tej mierze radykalnv postęp. 
Autorka słusznie wtedy stwier­
dziła, że w rzeczywistości za­
sięg oddziaływania przedszkoli 
nrzebiega raczej w odwrotnym 
kierunku niż wskazują to po­
trzeby. Pięć lat temu bow em 
niemal co drugie dziecko w 
mieście, w wieku 3—6 lat, u- 
częszczało do przedszkoli: na wsi 
natomiast — co dziewiąte.

A potem te różnice jeszcze 
bardziej się pogłębiały, bo 
szkoły podstawowe na w’si by­
ły nisko zorganizowane, miały 
niżej wykształconą kadrę niż 
szkoły w mieście, mniejsze by­
ło zainteresowanie rodziców 
edukacją własnego dziecka, niż­
szy był i jest przecież nadal 
poziom wykształcenia ich ro­
dziców, uboższe nawyki kultu­
rowe, bo często dziecko bar­
dziej było przydatne doraźnie 
w domu, na polu, niż w szko­
le... W rezultacie młodzież real­
nie myśląca wybiera przede 
wszystkim naukę w szkołach 
zawodowych niższego szczebla 
niż w technikach czy liceach 
ogólnokształcących, z których 
łatwiejszy wstęp na studia 
wyższe. Bądźmy jednak kroni­
karzami, nie zaś filozofami.„

Mirosław Szymański w odno­
towanej przez nas przed kilku 
tygodniami książce pt. „Moder­
nizacja systemu szkolnictwa 
na wsi” (PWN, r. 1978) pedaje 
m.in., że w r. szk. 1975/76 
kształciło się dalej 96,9 proc, 
absolwentów szkół podstawo­
wych w mieście i 89,8 proc, 
absolwentów szkół wiejskich. 
Różna jest też powszechność 
kształcenia średniego. Spośród 
ogółu młodzieży kończącej 
szkoły podstawowe w miastach 
w wymienionym roku kształci­
ło się w liceach ogólnokształcą­
cych i w średnich szkołach za­
wodowych 49,9 dtoc. dziewcząt 
i chłopców, podczas gdv na 
wsi do szkół średnich dostało 
się tylko 27,2 proc, absolwen­
tów szkół podstawowych.

Autor potwierdza, że prze­
ważnie do szkół wyższych do- 
stają się absolwenci liceów 
ogólnokształcących 1 dlatego

1) osiągnął wiek: mężczyzna 80 
lat, kobieta 55 lat, albo

2) został zaliczony do jednej z 
grup inwalidów (a więc rów­
nież jeżeli jest inwalidą III 
grupy).

W świetle powołanych prze­
pisów warunek sprzedaży pro­
duktów rolnych jednostkom go­
spodarki uspołecznionej nie jest 
wymagany i to także wtedy, 
gdy rolnik prowadził gospodar­
stwo przez okres krótszy niż 5 
lat przed jego przejęciem.

Nie stanowi również przesz­
kody do przyznania świadczeń 
emerytalnych ewentualnie ob­
niżenie wartości gospodarstwa 
przed jego przejęciem. Rolnik, 
którego gospodarstwo zostało 
przejęte z urzędu, obowiązany 
był do opłacania składki na 
Fundusz Emerytalny Rolników 
za okres prowadzenia tego go­
spodarstwa cd 1.VII.1977 r. do 
końca miesiąca, w którym go­
spodarstwo zostało przejęte. 
Ewentualnie zaległości z tego 
tytułu, a także zaległe podatki 
i opłaty mogą być potrącane 
na ogólnych zasadach z przy­
znanych emerytur I rent.

Rolnikom, których gospodar­
stwa zostały przejęte z urzędu, 
emeryturę lub rentę przyznaje 
się w wysokości przewidziane] 
dla rolników przekazujących 
na swój wniosek gospodarstwa 
rolnte Państwu, a więc z dodat­
kami: za powierzchnię przeję­
tych gruntów, za wartość bu­
dynków i drzewostanu w la­
sach znajdujących się na tych 
gruntach, za zrzeczenie się pra­
wa do bezpłatnego korzystania 
z lokalu mieszkalnego i pomie­
szczeń gospodarskich.

Podstawową kwotę emerytu­
ry lub renty inwalidzkiej usta­
la się na zasadach ogólnych 
przyjmując za podstawę wy­
miaru średnią roczną wartość 
sprzedanych produktów rol­
nych.

★

Rzecz prosta przytoczone tu 
odpowiedzi udzielone naszym 
Czytelnikom, nie wyczerpują 
tematu. Wszystkich zaintereso­
wanych prosimy • kierowanie 
korespondencji pod adresem 
redakcji: Marszałkowska 3/5
00-624 Warszawa, ■ dopiskiem 
na kopercie lub karcie poczto­
wej: „Emerytury rolnicze”. 

niepokoi go, za w 1975 r. przy­
jęto do tych szkół 27,4 proc, 
absolwentów szkół podstawo­
wych w miastach i 11,4 proc, 
absolwentów szkół wiejskich... 
Tu chcia'bym autora książki 
zmartwić, bo w 1977 r. liczba 
młodzieży wiejskiej w liceach 
ogóln okształcących zmniejszyła 
się do 9.7 proc... Faktem jest 
jednak, że w 1975 roku udział 
młodzieży chłopskiej jest w li­
ceach dwukrotnie mniejszy niż 
w szkołach podstawowych, zaś 
udział młcdzieży z rodzin pra­
cowników umysłowych ponad 
dwukrotnie wyższy. W zasad­
niczych szkołach zawodowych 
przeważa młodzież robotnicza 
f6l,7 proc.), młodzież chłopska 
stanowi 27,9 proc., młodzież z 
rodzin pracowników umysło­
wych — flko 6,6 proc., pozo­
stali — 3,8 orce.

I mimo że tej młodzieży Jest 
prawie po równo w szkołach 
Dodstaw >wych w mieście i na 
wsi — to w r. szk. 1975/76 w 
szkołach wyższych społeczność 
akademicką na studiach dzien­
nych w 54.5 proc, stanowiła 
młodzież z rodzin pracowników 
umysłowych, w 31,9 proc. — 
młodzież robotnicza, natomiast 
tylko w 10.4 proc. — młodzież 
chłopska, a w 3,2 proc. — stu­
denci z pozostałych grup spo­
łecznych.., Czyli, ie prawda o 
sprawiedliwym dostępie naj­
zdolniejszych do studiów wyż­
szych wcale nie tkwi w stoso­
wanych obecnie punktach pre­
ferencyjnych za pochodzenie 
społeczne, ani kierowaniu doń 
bez egzaminów najlepszych 
prymusów ze szkół średnich, 
bo czarno na białym widać, że 
indeks otrzymują ci tylko, któ­
rzy do szkół średnich (czytaj: 
liceów ogólnokształcących) w 
ogóle się dostali.

Marxenia i rzeczywistość
A pozostali... Potwierdzenie 

swoich obserwacji znalazłem w 
relacji dr Alfred}’ Olszewskiej 
z Uniwersytetu Łódzk’ ' tó- 
ra w artykule pt. a
o zawodzie”, zam. w ?
lityki” z br„ pizze • :
„W najbliższej przys? ie
trzecie ogółu młodzież Izie 
wywodzić się ze wsi, więc na­
leżałoby postawić pytanie ja­
kie czynniki społeczno-pedago- 
giczne winny zacząć działać, 
aby w odczuciu tej młodzieży 
zawody dające wyższa pozycję 
społeczna stały się jej udzia­
łem...”.

W publikacji tej dr A. Ol­
szewska stwierdza bowiem, że 
z przeprowadzonych przez nią 
badań wynika, iż młodzież 
wiejska w momencie ubiegania 
się o przyjęcie do szkoły po­
nadpodstawowej ma słabą o- 
rientację w zakresie treści nau­
czania i form pracy w tej 
szkole. Potwierdza także i to, 
że wybór nie tyle zawodu, Jle 
przyszłej szkoły zależy i od ka­
riery uczniowskiej dziecka, i 
od warunków życia rodzinnego, 
i od złych warunków material­
nych rodzin uczniów... Rozmi­
jają się więc marzenia o wy­
konywaniu zawodu pr2ez te 
dzieci z realnymi szansami 
zdobycia jakiegokolwiek wy­
kształcenia, przy czym wybór 
niższej szkoły zawodowej jest 
bardziej realny niż wyższej... 
Owych marzeń nie można jesz­
cze po prostu zrealizować.

Od siebie dodajmy, że na stu­
diach dla pracujących młodzież 
robotniczo-chłopska stanowi ok. 
80 proc, studiujących. Czyli że 
dopiero po latach, po usamo­
dzielnieniu się, uniezależnieniu 
— można pokusić się o reali­
zację tych marzeń

Dodać należałoby do tego i 
to, że jeszcze ok. 5 proc, ucz­
niów na wsi nie kończy szkoły 
podstawowej. W dalszym cią­
gu zdarzają się przypadki od­
raczania obowiązku szkolnego 
ze względu na niedostateczną 
dojrzałość dziecka do podjęcia 
nauki. Szkoły podstawowe koń­
czy' 95 proc, uczniów’. I różnice: 
w miastach niekończący sta­
nowią 2,28 nroc. ogółu uczniów, 
na wsi — 6,16 proc. Jeszcze 11 
tys. dzieci nie realizuje obo­
wiązku szkolnego, a 4 proc, 
każdego rocznika nie kończy 
szkoły podstawowej w termi­
nie...

Program naprawy
ów nawarstwiający się pro­

ces niepowodzeń, rf.e tyle szkol­
nych co edukacyjnych i spo­
łecznych w ogóle, przerwało 
Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania, które na początku 
lat siedemdziesiątych postano­
wiło, że należy na wsi przede 
wszystkim przystąpić do in­
tensywnego upowszechnienia 
wychowania przedszkolnego, 
zwłaszcza na rok przed przy­
stąpieniem do nauki. Jak 
wspomniałem — już ponad 90 
proc, sześciolatków bierze u- 
dział w tej przedszkolnej edu­
kacji.

To pierwsze postanowienie. 
Dalsze wiązały się z decyzją 
o powołaniu zbiorczych szkół 
gminnych, które w przyszłośći 
przekształcone mają być w 
dziesięciolatki. Przvstąpiono 
jednocześnie do likwidacji 
małych szkółek z jednym, 
dwoma lub kilkoma nauczy­
cielami, zapewniając dowoże­
nie, dożywianie tym wszyst­
kim dzieciom, które muszą 
odbywać dalszą drogę do 
szkoły, zapewniając im tak­
że odrabianie lekcji w szkole 
pod kierunkiem nauczycięli. 
Pedagodzy ze zbiorczych szkół 
gminnych z roku na rok 
zdobywać będą wyższe wy­
kształcenie...

Założenia te są już reali­
zowane. Czy zdają egzamin? 
O tym w następnym odcin­
ku.
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Zainteresowanie narodów świata
ideą Edwardo Gierka

o wychowaniu dla życia w pokoju
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Będę mówiła o naszych doś­
wiadczeniach. Jest to temat 
ważny, aktualny, wywołujący 
żywe zainteresowanie pedago­
gów i nie tylko ich.

Zgłoszona na forum ONZ pol­
ska incjatywa w sprawie wy­
chowana społeczeństw w duchu 
pokoju, uogólniając bogaty do­
robek krajów socjalistycznych 
w tej dziedzinie, stanowi zara­
zem ważne uzupełnienie kro­
ków podejmowanych przez Or­
ganizację Narodów Zjednoczo­
nych na rzecz pokoju — w 
płaszczyźnie politycznej, roz­
brojeniowej, gospodarczej i spo­
łecznej. Jest to doniosły doku­
ment polityczny zwrócony ku 
pokojowej przyszłości obecnego 
i następnych pokoleń.

JERZY SIERADZINSKI

W gmachu ONZ 
o polskiej propozycji
Od stałego korespondenta 

MACIEJA 
SŁOTWIŃSKIEGO
Nowy Jork, 3 października

(P) Porządek dzienny 33 sesji 
aż kipi od problemów. Bliski 
Wschód, Namibia, Południowa

Wzrost wpływów lewicy
Wybory uzupełniające do parlamentu francuskiego

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 3 października
(P) W pięciu wyborach uzu­

pełniających do 
które odbyły się 
Francji, kandydaci 
cowych. zwłaszcza 
listycznej, odnieśli 
Wyparli oni dawnych deputo­
wanych z partii obozu rządo­
wego, bądź utrzymali swoich 
deputowanych ponownie wystę­
pujących w tych wyborach. Ta­
kie cząstkowe wybory mają 
miejsce wtedy, gdy Rada Kon­
stytucyjna uchyla ważność 
wcześniejszych wyborów po­
wszechnych z powodu bardzo 
nikłej przewagi głosów i po 
stwierdzeniu nieformalności w 
arytmetycznym ich podliczeniu. 
W ten sposób zakwestionowane 
zostały przez Radę Konstytu-

parlamentu, 
ostatnio we 
partii lewi- 
partii socja- 
zwycięstwo.

8 bm. - wybory 
regionalne w Hesji

BONN (PAP). Korespondent 
PAP. Jan Prejzner. pisze: w 
najbliższa niedziele. 8 paździer­
nika odbędą sie kolejne, trze­
cie w tym roku wybory regio­
nalne w RFN tym razem w He­
sji.

Na początku czerwca wybor­
cy w Dolnej Saksonii i Ham­
burgu zadecydowali o wyborze 
deputowanych do parlamentu 
krajowego (Landtagu) i senatu 
miejskiego. W niedziele 3,9 min 
uprawnionych do glosowania w 
Hesji zadecyduje, czy u władzy 
pozostanie rządzącą tam koali­
cja SPD-FDP. czy większość 
uzyska opozycyjna CDU.

Główne partie — SPD. FDP. 
CDU — przywiązują decydu­
jące macce?!e do wyborów w 
Hesji. Od ich wyniku zal'- 
bowiem. czy socjal-liberalny 
rząd federalny w Bonn bedrie 
w stanie kontynuować prace le­
gislacyjne. Jak wiadomo, w 
izbie krajów — Bundesracie — 
większością stosów dysponują 
przedstawicielstwa krajów rzą­
dzonych cr-er. CDU i CSU. W 
przypadku zwycięstwa wybor­
czego CDU w Hesji kraje rzą­
dz j?.e orze? chadecje dvspono- 
xvalyby większością dwóch trze­
cich głosów i byłyby w stanie 
blokować vstawv rządowe, któ­
re wrmasaja zgody Bundesratu.

Jakkolwiek w wyborach re­
gionalnych zawsze odgrvwala i 
odgrywa duża role problematy­
ka lokalna, niemniel sa one w 
pewnej mierze testem ogólnych 
nastrojów politycznych wybor­
ców i ->• związku z tym obser- 
•Aows-e r. wielka uwaga przez 
centrale partyjne w Bonn. U- 
tarł sie też zwyczaj, iż w kam- 
narii pmedwvborczei an°ażuia 
sie przywódcy oarti? bońskich 
ora? óolityty rządu federalne­
go z kanclerzem r.a czele. (P)

Doroczna parada 
Pułaskiego w N. Jorku

NOWY 1OPK P.-rF Kc s- 
pcadent PAP. Zbigniew Bo­
niecki, pisze: W Nowym
Jorku odbyła się 42 doroczna 
narada Pułaskiego. Ok. 100 tys. 
Amerykanów polskiego pocho­
dzenia uczestniczyło w wielo- 
barwnym pochodzie wzdłuż u- 
dekorowanei flagami amery­
kańskim: i polskimi piątej alei 
Manhattanu. W ciągu prawie 5 
godzin tym reprezentacyjnym 
szlakiem amerykańskiej metro­
polii przeciągały niezliczone or- 
kiestrv. zespoły artystyczne, i 
grunr reprezentujące różne or­
ganizacje i instytucje polonijne 
z Nowego Jorku i srsia.'.u’-’cvch 
z nim stanów, a także z Flory­
dy i Montrealu.

W paradzie uczestniczyli za­
równo obecny burmistrz Nowe­
go Jorku. Edward Koch jak 
i trzej jego pontzednicy A. Be­
am. R. Wagner i J. Lindsay oraz 
gubernator stsnu Nowy Jork — 
Hugh Carey. (W)

ważka i ponadnarodo- 
tego zdania i całego 
projektu deklaracji

Afryka, rosnąca ekonomiczna 
niecierpliwość krajów Trzeciego 
Świata, sprawy rozbrojeniowe, 
walutowe itp.

I w takim oto klimacie, w ta­
kich rozwichrzonych nastrojach 
usłyszeliśmy w miniony czwar­
tek z głównej trybuny 33 sesji 
mądre polskie słowa (choć po 
francusku wypowiedziane) „Za­
wsze takie rzeczypospolite będą, 
jakie ich młodzieży wychowa­
nie”.

W mig 
wą treść 
polskiego ____ __
,,o wychowaniu dla pokoju” pod­
chwycili delegaci wielu krajów, 
także dziennikarze tłumnie wy­
pełniający kuluary sesji. Przy­
pomina się tu, że myśl ..o 
wychowaniu dla życia w’ pokoju 
■wyraził Edward Gierek w ONZ 
w 1974 roku.

Przedstawiciel misji fińskiej 
powiedział: „Celne, odkrywcze 
sformułowanie. Były już wpra­
wdzie elementy waszej deklara­
cji w Akcie Końcowym konfe­
rencji w Helsinkach, także w 
dyskusjach w UNESCO, ale 
wasz polski projekt rzecz trak­
tuje po raz pierwszy komplek­
sowo”.

Dodać tu warto, że fiński am­
basador Ilkka Pastinen przewod- 

deputowana Gut- 
w wyborach czastko- 
potwierdziła przekony- 
przewagę nad kanay- 
partii obozu rządowego

cyjną wyniki w pięciu wspom­
nianych okręgach.

W pierwszym z nich Rada 
Konstytucyjna podważyła wy­
bór deputowanej komunistycz­
nej w jednym z podparyskich 
przedmieść, ale kandydatka_ko- 
munistyczna, 
mann, 
wych 
wająco 
datem . _
i utrzymała swój fotel w par­
lamencie. W dwóch innych 
przypadkach zakwestionowany 
został wybór deputowanych z 
partii socjalistycznej i znowu 
w wyborach cząstkowych zdo­
łali oni udokumentować swą 
przewagę nad przeciwnikami.

W dwóch pozostałych okrę­
gach: w Nancy oraz w jednej 
z dzielnic Paryża. Rada Konsty­
tucyjną podała w wątpliwość 
mandaty deputowanych z partii 
obozu rządowego. W obu przy­
padkach przekonywające zwy­
cięstwo odnieśli kandydaci par­
tii socjalistycznej, zdobywając 
w ten sposób dwa nowe fotele 
w parlamencie. Warto przy tym 
dodać, że ofiarami tych dwóch 
porażek byli wybitni działacze 
partii obozu rządowego. W 
Nancy porażkę poniósł J. J. 
Servan-Scnreiber. lider odłamu 
partii radykalnej, współpracu­
jącej z rządem i wchodzącej w 
blok prezydenckiego ugrupo­
wania Unii na rzecz Demokra­
cji Francuskiej (UDF). W dru­
gim przypadku — ubiegłej nie­
dzieli — porażkę poniósł Chri­
stian de la Malene. jeden z czo­
łowych działaczy kierownictwa 
neogaullistowskiej RPR. zastę­
pca mera Paryża — Chiraca.

Obie te porażki tłumaczy się 
jako wyraz protestu wyborców 
wobec polityki ekonomlczno- 
-społecznej ekipy rządzącej, a 
przede wszystkim jako wyraz 
niezadowolenia w związku z 
rosnącym bezrobociem i droży­
zną.

Wybory cząstkowe wykazały 
poważny wzrost wpływów 
tii socjalistycznej. mimo 
wewnętrznego skłócenia, a 
że paropunktowy spadek 
sów klienteli komunistycznej.

par-

gło-

Somoza nie zamierza

pisma 
rezyg-
żadna

rozwiąza-

ustąpić ze stanowiska
BUENOS AIRES, NOWY 

JORK (PAP). Były rektor uni­
wersytetu w Managui, członek 
tzw. grupy dwunastu jeden z 
czołowych przywódców opozy­
cji nikaraguańskiej Carlos Tun- 
nerman w wywiadzie dla uka­
zującego się w Caracas 
„Elitę” stwierdził, że bez__ „
nacji Anastasio Somozy i jego 
klanu nie jest możliwa 
mediacja ani żadne 
nie w Nikaragui. Dni Somozy 
— dodał — są policzone, nie 
może pozostać u władzy rząd, 
który dokonał masowych mor­
derstw, zniszczył cztery miasta 
oraz zwerbował najemników za­
granicznych, aby zabijali lud­
ność cywilną.

Dyktator Nikaragui Anastasio 
Somoza spotkał się z dziennika­
rzami zachodnimi w swoim pil­
nie strzeżonym biurze w Mana­
gui zwanym „bunkrem”. Raz 
jeszcze oświadczył, że nie za­
mierza ustąpić ze swego stano­
wiska do czasu „wolnych wy­
borów” w 1981 roku i odrzucił 
możliwość utworzenia rządu 
przejściowego. Zapowiedział 
cofnięcie godziny policyjnej 
wprowadzonej w’ 6 miastach 
nie precyzując jednak kiedy to 
nastąpi.

Jak już podawaliśmy, cała 
opozycja nikaraguańska skupio­
na w szerokim froncie opozy­
cyjnym utworzonym w sierp­
niu br. przed proklamowaniem 
strajku powszechnego domaga 
się niezwłocznego położenia 
kresu ponad 40-letnim rządom 
rodziny Somozów. W skład sze­
rokiego frontu opozycyjnego 
wchodzi 16 ugrupowań poli­
tycznych i central związkowych 
oraz przedstawiciele kół gospo­
darczych. (P) 

niczy w tym roku pierwszemu 
komitetowi sesji — polityczne­
mu. na wokandzie którego praw­
dopodobnie w pierwszych dniach 
grudnia stanie projekt polskiej 
deklaracji.

Korespondentka Agence France 
Presse. Anne Tuckerman, która 
obszernie relacjonowała do Pa­
ryża i w cały świat polską ini­
cjatywę, z uznaniem wypowia­
dała się o odkrywczości polskie­
go spojrzenia. „Wśród wielu bliź­
niaczych rezolucji ta nowa, 
polska wyróżnia się świeżością 
podejścia. Psychologia wycho­
wania całych narodów w klima­
cie pokoju, a nie wojny — to 
myśl, która zasługuje ze wszech 
miar na uwagę i aplauz” — po­
wiedziała mi.

Alexander Gabriel z agencji 
Transradio News Agenty powie­
dział, że polski projekt od­
zwierciedla nastroje wyraźnie 
potęgujące się dzisiaj w ONZ. 
Pokój to nadrzędne „prawo by- 
watelskie” wszystkich ludzi. Gdy 
jest ono gwałcone, wszelkie in­
ne prawa giną. Powszechny po­
kój jest dzisiaj niestety, nadal 
odległy, przybliżyć go może 
właśnie m. in. wychowywanie 
społeczeństw w atmosferze 
współdziałania, współżycia, wza­
jemnego zrozumienia się.

Oczywiście ze szczególnym 
zrozumieniem i poparciem pod­
chodzą do polskiego projektu 
przedstawiciele bratnich krajów. 
Ministrowie NRD, Ukrainy, 
Mongolii w swych wystąpieniach 
r.a plenarnym posiedzeniu pod­
kreślili już znaczenie naszej 
inicjatywy. W piątek czecho­
słowacki minister Bohuslav 
Chnioupek powiedział, że należy 
się spodziewać, iż polska dekla­
racja znajdzie poparcie społecz­
ności świata.

Andriej Gromyko przemawiał 
wprawdzie przed zgłoszeniem 
polskiego projektu przez, minist­
ra Emila Wojtaszka, ale wśród 
członków delegacji radzieckiej 
myśl budowania czegoś w rodza­
ju psychologicznej infrastruktu­
ry pokoju — co jest istotą pol­
skiego projektu — znajduje sze­
rokie uznanie.

Przedstawiciele innych delega­
cji, z którymi także rozmawia­
łem, jak Meksyku. Indii. Algie­
rii, Malezji oświadczyli, że 
przekazali już tekst projektu 
polskiej deklaracji „o wychowa­
niu społeczeństw w duchu po­
koju” do swych stolic i czekają 
teraz na wstępną jego ocenę.

Są jednak też pierwsze za­
strzeżenia. Nie powiem o jaki 
kraj chodzi, bo proszono mnie 
o to, ale jego przedstawiciel 
oświadczył, że myśli zawarte w 
polskim projekcie „są zawarte 
w ich konstytucji”. A chodzi o 
naród z wojenną bogatą prze­
szłością. Usłyszałem też słowa 
o „potrzebie konsultacji i uzgod­
nienia opinii z sojusznikami”. 
Miejmy nadzieję, że podobne za­
strzeżenia znajdą się w mniej­
szości, gdy polski projekt za 
parę tygodni wejdzie pod obrady 
33 sesji.

Wczoraj na świecie
• Ambasador PRL w Kró­

lestwie Beljii, Jerzy Feliksiak, 
złożył listy uwierzytelniające 
królowi Belgów, Baudouinowi I. 
Następnie król przyjął ambasado­
ra J. Feiiksiaka na audiencji 
prywatnej, w czasie której oma­
wiano rozwój stosunków między 
obu krajami.
• Prezydent Francji, Valery. 

Giscard d’Estaing. przyjął w Pa­
łacu Elizejskim szefa radzieckiej 
delegacji rządowej na obradującą 
w Paryżu XIII sesję stałej mie­
szanej Komisji Radziecko-Fran- 
cuskiej ds Współpracy Naukowo- 
Technicznej i Gospodarczej, wice­
premiera ZSRR, przewodniczące­
go Państwowego Komitetu Radv 
Ministrów ZSRR ds Nauki i 
Techniki, Władimira Kirillina, 
oraz ministra handlu zagranicz­
nego ZSRR, Nikołaja Patoliczewa. 
Rozmowa przebiegała w duchu 
przyjaźni i współpracy między 
obu krajami.
• W Republice Dżibuti został 

utworzony nowy lS-osobowy rząd 
na miejsce zdymisjonowanego 
przed dwoma tygodniami gabine­
tu Abdallaha Mohameda Kamila. 
Na czele nowego rządu stoi Bar- 
kad Gourad Hamadou.
• Parlament portugalski zaapro­

bował nową ordynację wyborczą. 
Liczba deputowanych do parla­
mentu zostanie zmniejszona z 263 
do 246, zaś udział w głosowaniu 
traktowany będzie jako obowiązek 
obywatelski. Jednak bez żadnych 
sankcji administracyjnych. któ­
rych wprowadzenia domagała się 
prawica portugalska. Wybory w 
Portugalii oparte są na zasadach 
reprezentacji proporcjonalnej.
• W miejscowości Siikaranta w 

pobliżu Helsinek zakończyło się 
doroczne seminarium przedstawi­
cieli partii komunistyczaych 
Danii, Finlandii, Norwegii. Szwe­
cji, poświęcone problemom pracy 
w związkach zawodowych. Omó- 
wono problemy walk z bezrobo­
ciem raz warunków życia ludzi 
pracy w okresie kryzysu gospo­
darczego.
• W Lizbonie rozpoczęły się 

obrady konferencji Europejskiej 
FAO (Organizacja d/z Wyżywie­
nia i Rolnictwa). W przemówieniu 
sekretarz organizacji E. Saouma 
stwierdził, że sytuacja żywnoś­
ciowa w krajach Trzeciego Świata 
jest nadal krytyczna.
• Przeszło tysiąc mieszkańców 

slumsów dełhijskich wtargnęło do 
hotelu „Ashoka”, aby zwrócić u- 
wagę na swe opłakane warunki 
mieszkaniowe. Demonstracja od­
była się w rocznicę urodzin Ma- 
hatmy Gandhlego.
• Madrycki dziennik katolicki 

„Ya” poinformował, te referen­
dum konstytucyjne w Hiszpanii 
powinno się odbyć między 37 li­
stopada a > grudnia br.
• W stolicy Syrii, Damaszku, 

podjęto pnygotowania do Budowy

Gwałtowne nasilenie
starć zbrojnych w Bejrucie
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Camille Szamun powiedział 
m.Łn., że nowy rząd nie zostanie 
utworzony i wezwał prezydenta 
Sarkisa, aby podał się do dymi­
sji. Warto przypomnieć, że po­
dobna inicjatywa prezydenta 
Sarkisa z początku br. również 
się nie powiodła.

Obserwatorzy dają małe szan­
se wszelkim poczynaniom poli­
tycznym Sarkisa przypomina­
jąc, że przywódcy sił konserwa­
tywnych zapowiedzieli w ponie­
działek, iż będą prowadzili wal­
kę z wojskami syryjskimi, aż 
do momentu opuszczenia ziemi 
libańskiej przez ostatniego żoł­
nierza syryjskiego.

Dzienniki syryjskie oskarżają 
USA i Izrael o sprowokowanie 
ostatniej fali walk w Bejrucie- 
Próbują w ten sposób — jak 
pisze dziennik „Tiszrin” — wcią­
gnąć Syrię w kryzys, jaki za­
czyna się wytwarzać w Libanie, 
aby w ten sposób zmusić Da­
maszek do zaakceptowania wy­
ników „szczytu” w Camp Da­
vid. (P)
Poparcie 
dla irackiej inicjatywy 
zwołania szczytu

KAIR (PAP). Rządy Jordanii, 
Arabii Saudyjskiej i pięciu in­
nych krajów arabskich Zatoki 
Perskiej poparły wniosek rządu 
Iraku o zwołanie w trybie pil­
nym „szczytu arabskiego”, na 
którym przedyskutowano by 
sytuację, jaka ukształtowała się 
na Bliskim Wschodzie po pod­
pisaniu porozumienia izraelsko- 
-egipskiego w Camp David.

Głównym celem tego „szczy­
tu” byłoby nakłonienie Egiptu 
do zrezygnowania z podpisania 
separatystycznego traktatu po­
kojowego z Izraelem, jak to po­
stulują porozumienia z Camp 
David. Inicjatywą tę poparło 
kierownictwo Organizacji Wy­
zwolenia Palestyny, a szef wy­
działu politycznego tej organi­
zacji Faruk Kaddumi wyraził 
nadzieję, że inicjatywa dopro­
wadzi do konsolidacji tzw. a- 
rabskiego frontu odmowy.

We wtorek z niespodziewaną 
wizytą przybył do Arabii Sau­
dyjskiej specjalny wysłannik 
rządu irackiego, aby omówić z 
następcą tronu, księciem Fah- 
dem, ważne problemy blisko­
wschodnie.

W poniedziałek Iracka Rada 
Dowództwa Rewolucji uchwali­
ła rezolucję wzywającą do u- 
tworzenia specjalnego fundu­
szu, na który złożyłyby się 
wpłaty najzamożniejszych kra­
jów świata arabskiego. Fun­
dusz ten posłużyłby do sfinan­
sowania nowej polityki prowa­
dzącej do konsolidacji świata a- 
rabskiego. W ’ myśl, wstępnych 
zaleceń — Egipt — gdyby zre­
zygnował z zawarcia pokoju z 
Izraelem otrzymałby jako po­
moc gospodarczą 5 miliardów 
dolarów rocznie przez okres 10 
lat. Pozostałe kwoty funduszu, 
który miałby sięgać 9 miliar­
dów dolarów rocznie, byłyby 
przeznaczone na zakup broni 
dla państw arabskich, będących 
w stanie konfrontacji z Izrae­
lem oraz iako pomoc dla OWP 
i Palestyńczyków przebywają­
cych na ziemiach okupowanych.

Król Jordanii Husajn oświad­
czył we wtorek, że w pełni po­
piera propozycje zwołania spot­
kania na szczycie przywódców 
krajów arabskich wysuniętą 
przez Irak. Komunikat opubli-

metra. Trwają już prace badaw- 
czo-projektowe.
• W Rzymie rozpoczęto się po­

siedzenie kierownictwa Włoskiej 
Partii Komunistycznej poświę­
cone sytuacji wewnętrznej w kra­
ju.
• W miastach duńskich odbyły 

się demonstracje przeciwko ucze­
stnictwu Danii we „wspólnym ryn­
ku”. W Kopenhadze demonstran­
ci nieśli transparenty z hasłami 
wzywającymi do wystąpienia Danii 
z EWG.
• Około tysiąca pięciuset gang­

sterów, wśród nich so szefów 
szajk zostało aresztowanych w To­
kio w czasie operacji policji ja­
pońskiej przeciwko światowi prze­
stępczemu.
• Cena złota w Londynie sko­

czyła nagle do rekordowego puła­
pu 221.40 dolarów USA za uncję, 
pogłębiając jeszcze zamieszanie 
panujące od kilku dni na ryn­
kach walutowych. Zanotowano teł 
dalszy spadek notowań dolara. 

USA. Ponad 40 domów zostało zniszczonych na skutek obsunięcia się gruntu w Lagunę Beach 
w Kalifornii. Ewakuowano ok. 260 sób. Na zdjęciu: zniszczenia spowodowane obsunięciem, się 
gruntu. Fot. caf — unifax

E-

kowany na ten temat w Amma- 
nie stwierdza, że zwołanie szczy­
tu arabskiego w obecnej sytu­
acji pozwoli przywódcom arab­
skim nakreślić plany wspólnej 
akcji, celem położenia kresu 
rozbiciu, które pomniejsza szan­
se krajów arabskich. (P)
El-Gamasi doradcą 
prezydenta Sadata

KAIR (PAP). Prezydent 
giptu, Anwar Sadat, ogłosił we 
wtorek dekret mianujący’ gene­
rałów: Mohammeda El-Gama­
si ego, ministra wojny, oraz 
Mohammeda Ali Fahmiego, szefa 
sztabu generalnego, prezydenc­

kimi doradcami wojskowymi. 
Równocześnie — jak podało ra­
dio kairskie — gen. Ahmed 
Badawi został mianowany sze­
fem sztabu generalnego egips­
kich sił zbrojnych na miejsce 
gen. Fahmiego. Na razie nie po­
dano, kto zastąpi gen. El-Ga- 
masiego na stanowisku ministra 
wojny, (P)

Ofensywa antyterrorystyczna we Włoszech

Aresztowanie członków
RZYM (PAP). Korespondent 

PAP, Waldemar Kedaj, pisze: 
Jako dotkliwy cios, zadany 
„czerwonym brygadom” o- 
kreślono we Włoszech pierw­
sze rezultaty wielkiej operacji 
antyterrorystycznej, podjętej 
w ostatnich dniach przez po­
licją włoską.

Według ogłoszonego 'we wto­
rek komunikatu, w Mediolanie 
aresztowano 1 bm. dziewięciu 
terrorystów, w tym kilku od­
grywających pierwszoplanową

gos- 
jak 
po-

Pol-

Powołanie Towarzystwa 
Polsko - Ubijskiego

(P) Pomyślnie rozwija się — 
zwłaszcza w ostatnich latach — 
współpraca Polski z Libijską 
Arabska Dżamahiriją Ludowo- 
Socjalistyczną, tak w sferze 
stosunków państwowych, 
podarczych i kulturalnych 
też kontaktów organizacji 
litycznych i społecznych,
ska z uznaniem odnosi się do 
osiągnięć Libii w okresie po 
rewolucji 1 września 1969 r„ 
sukcesów, jakie kraj ten no­
tuje zarówno w polityce we­
wnętrznej jak i zagranicznej.

Wyrażamy uznanie dla roli 
jaką odgrywa Libia w dziele 
urzeczywistnienia jedności a- 
rabskiej oraz w walce z wszel­
kimi formami kolonializmu i ra­
sizmu. Potwierdzone to zostało 
podczas wizyty w Libii, w paź­
dzierniku 1976 r. przewodniczą­
cego Rady Państwa — Henryka 
Jabłońskiego.

Wychodząc naprzeciw wzra­
stającemu. wzajemnemu zainte­
resowaniu historia i współcze­
snością społeczeństw obu kra­
jów — Rada Towarzystw Przy­
jaźni z Narodami wystąpiła 
z inicjatywą 
warzystwa 
którego celem jesi 
nianie 
szłości. 
bii. oraz 
współpracy

Ramowy 
"warzystwa

Li­
sie

to-

wiceprezydent
Brzostek: 
i sztuki 
dyrektor 
Rehabili-

Narodami
powołania To- 

Polsko-Libijskiego, 
upowszech- 

wiedzy o bogatej prze- 
dzisiejszym obliczu 

rozszerzającej 
obu krajów.
program pracy
przyjęty został 3 bm. 

w Warszawie podczas inaugu­
racyjnego posiedzenia zarzadu 
głównego tej organizacji. Wy­
brano władze naczelne: prze­
wodniczącą została minister 
administracji, gospodarki tere­
nowej i ochrony środowiska — 
Maria Milczarek, a wiceprze­
wodniczącymi : 
m.st. Warszawy Jerzy 
wiceminister kultury 
prof. Wiktor Zin i 
stołecznego Centrum 
tacji w Konstancinie prof. Ma­
rian Weiss.

Jednym z pierwszych przed­
sięwzięć towarzystwa. przy 
współudziale utworzonego w 
maju br. w Trypolisie Towarzy­
stwa Przyjaźni Arabsko-Libii- 
sko-Polskiej. będzie, w dniach 
od 7 do 13 bm. „Tydzień arab­
skiej kultury libijskiej”. Jego 
program, obejrzą mieszkańcy 
Warszawy. Łodzi i Krakowa.

(PAP)

Komunikat o 87 posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego RWPG

MOSKWA (PAP). W dniach 
27 września — 1 października 
br. w Ułan Bator obradowało 
87 posiedzenie Komitetu Wy­
konawczego Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. Uczest­
niczyli w nim przedstawiciele 
Bułgarii, Czechosłowacji, Ku­
by, Mongolii, NRD, Polski. 
Rumunii, Wągier Wietnamu i 
Związku Radzieckiego. Polskę 
reprezentował wicepremier 
Franciszek Kaim.

W pracach Komitetu Wyko­
nawczego uczestniczył członek 
Związkowej Rady Wykonawczej 
SFRJ, Imer Pulja. W posiedze­
niu brał udział sekretarz 
RWPG, Nikołaj Faddijew. Prze­
wodniczył przedstawiciel Mon­
golskiej Republiki Ludowej w 
Komitecie Wykonawczym, Mja­
ta wy n Peldże.

Komitet Wykonawczy omó­
wił przebieg realizacji komp­
leksowego programu oraz uch­
wał sesji RWPG w części do­
tyczącej posunięć zmierzają-

„czerwonych brygad
rolę w organizacji „czerwonych 
brygad”, m. in Antonio Savirio. 
poszukiwanego w związku z 
porwaniem i zabójstwem Aldo 
Moro, Nadię Mantovani — 
przyjaciółkę skazanego niedaw­
no przywódcy „czerwonych 
brygad” Renato Curcio, Lauro 
Azzoliniego i Francesco Boniso- 
lego — podejrzanych o zamachy 
i morderstwa.

Wśród aresztowanych znajdu­
ją się prawdopodobnie także 
autorzy zamachu z piątku ub. 
tygodnia na urzędnika zakła­
dów Alfa-Romeo w Mediolanie 
Ippolito Bestonso, którego ter­
roryści zakuli w kajdanki, a 
następnie postrzelili w obie 
nogi.

Według komunikatu policji, w 
ostatnich dniach wykryto w 
Mediolanie cztery bazy opera­
cyjne „czerwonych brygad”. 
Znaleziono w nich olbrzymie 
ilości broni i amunicji, drukar­
nię, dokumenty i ulotki, urzą­
dzenia do fałszowania dowodów 
osobistych i paszportów, apa­
raturę do nasłuchu rozmów te­
lefonicznych prowadzonych 
przez policję oraz znaczne su­
my pieniędzy w czekach i go­
tówce. Policja nie zaprzeczyła 
doniesieniom, iż w jednej z ter­
rorystycznych kryjówek znale­
ziono także dokumenty z tzw. 
procesu nad Aldo Moro, ale ich 
też nie potwierdziła.

Nie zdołano natomiast ująć 
Mario Morettiego, uchodzącego 
za szefa rzymskiej organizacji 
„czerwonych brygad” i jednego 
z organizatorów porwania Aldo 
Moro. Obecnie bada się powią­
zania między aresztowanymi 
ostatnio terrorystami, a inną 
czołową postacią „czerwonych 
brygad” — Corado Alunnim. 
aresztowanym także w Mediola­
nie 12 września br.

Nie wyklucza się. że w rę­
ce policji dostała się już wię­
kszość członków ..sztabu gene­
ralnego” „czerwonych brygad” 
w Mediolanie. Jak stwierdził 
rzecznik włoskiego Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych, o- 
statnia operacja policji zadała 
ciężki cios „czerwonym bryga­
dom” dodał jednak, że jest to 
dopiero „początek batalii” i u- 
plynie jeszcze niemało czasu, 
zanim zostaną wyjaśnione wszy­
stkie pytania, dotyczące zabój­
stwa Aldo Moro oraz działal­
ności zorganizowanej dywersji,. 
Według ostatnich doniesień, o- 
becna operacja antyterrorysty­
czna została rozszerzona także 
na inne miasta włoskie. (P)

Demonstracje zwolenników 
Ali Bhutto w Lahore

LONDYN (PAP). W Lahore 
doszło 2 bm. do starć między 
zwolennikami b. premiera Pa­
kistanu Zulfikara Ali Bhutto a 
policją. Trwały one około 3 go­
dzin. Policja użyła gazów łza­
wiących. Aresztowano 43 osoby.

Członkowie i sympatycy pa­
kistańskiej partii ludowej, któ­
rej przywódcą jest Bhutto do­
magali się zwolnienia b. premie­
ra z więzienia. (P) 

cych do rozwoju gospodarki 
mongolskiej i zwiększenia jej 
efektywności. Stwierdzono, że 
szeroko zakrojone internacjo- 
nalistyczne współdziałanie Zwią 
zku Radzieckiego oraz innych 
krajów członkowskich RWPG z 
Mongolią na zasadach dwu­
stronnych i wielostronnych od­
grywa ważną rolę w przyspie­
szeniu rozwoju gospodarki na­
rodowej i kultury tego kraju.

Na posiedzeniu nakreślono 
konkretne drogi dalszego za­
cieśnienia współpracy w reali­
zacji posunięć, których celem 
jest przyspieszenie rozwoju go­
spodarczego Mongolii. Dotyczy 
to przede wszystkim obiektów 
włączonych do długofalowych 
programów kierunkowych.

Komitet Wykonawczy zaapro­
bował dalsze kroki w realizacji 
najważniejszych, pierwszoplano­
wych posunięć w ramach dłu­
gofalowych, kierunkowych pro­
gramów współpracy, zgodnie z 
uchwałami XXXII sesji RWPG.

Zgodnie z życzeniem strony 
wietnamskiej, na posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego uzgod­
niono konkretne dziedziny udzia- . 
łu SRW w działalności organów 
Rady. Przewiduje sie, że przed­
stawiciele SRW pracować będą 
we wszystkich komitetach, a sto­
pniowo również w stałych komi­
sjach RWPG. Zainteresowane 
kraje członkowskie RWPG usta­
liły sposoby koordynowania 
współdziałania z SRW dla za­
kończenia odbudowy linii kole­
jowej Hanoi — miasto Ho Chi 
Minha, a także kontynuacji bu­
dowy obiektów, z których Chiń­
ska Republika Ludowa wycofała 
swą pomoc techniczna.

Zgodnie z prośbą Etiopii, 
przedstawiciele zainteresowa­
nych krajów RWPG uzgodnili 
kierunki wielostronnej współ­
pracy z tym krajem. Wymienili 
także informacje o współdziała­
niu na zasadach wielostronnych 
w rozwoju rolnictwa w Angoli.

Komitet Wykonawczy wysłu­
chał informacji ekspertów sek­
retariatu RWPG i ekspertów 
krajów członkowskich Rady, któ­
rzy w ramach wspólnej delega­
cji odbyli spotkanie w lipcu br. 
w Brukseli z delegacją eksper­
tów Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej i ustalili dalsze po­
sunięcia w celu kontynuowania 
rokowań. Komitet Wykonawczy 
wyraził pogląd, że zawarcie za­
proponowanego ramowego poro­
zumienia stanowić bedzie waż­
ny czynnik nawiązania i rozwi­
jania stosunków miedzi’ RWPG 
oraz Brajami członkowskimi Ra­
dy a EWG, a także między każ­
dym z tych krajów, a 
członkowskimi drugiej 
zacji.

Komitet Wykonawczy 
rzył także niektóre inne _____ 
nienia z zakresu współpracy go­
spodarczej i naukowo-technicz­
nej oraz powziął odpowiednie 
postanowienia.

Posiedzenie Komitetu Wykona­
wczego przebiegało w atmosfe­
rze przyjaźni i wzajemnego zro­
zumienia. (P)

krajami 
organi-

rozpat- 
zagad-

Delegacja Ogólnoarabskiego 
Kongresu Ludowego 
przebywała w ZSRR

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP. Jerzy Grzywa, pisze: 
W ZSRR przebywała z oficjalną 
wizytą delegacja Ogólnoarabskie­
go Kongresu Ludowego, z sekre­
tarzem generalnym stałego se­
kretariatu Kongresu, Omarem 
Chalifem Al-Chadimi na czele. 
Odbyła ona w Moskwie rozmo­
wy z przedstawicielami władz 
ZSRR i radzieckich organizacji 
społecznych.

Celem wizyty było poinformo­
wanie strony radzieckiej o wy­
siłkach Kongresu na rzecz jed­
ności i solidarności całego świa­
ta arabskiego w jego walce z 
imperializmem i syjonizmem. 
We wtorek szef delegacji spot­
kał się z dziennikarzami.

Ogólnoarabski Kongres Ludo­
wy — oświadczył Al-Chadirni — 
jest organizacją polityczną jed­
noczącą wszystkie siły postępowe 
świata arabskiego.

W listopadzie br. — oświad­
czył Al-Chadimi — odbędzie się 
nadzwyczajna sesja Kongresu, 
która wj’pracuje nową strategię 
walki świata arabskiego z im­
perializmem USA i syjonizmem 
Izraela. Będzie to odpowiedź ca­
łego świata arabskiego na pod­
pisane w Camp David separaty­
styczne porozumienie egipsko- 
-izuraelskie oraz poparcie dla 
decyzji podjętych przez przy­
wódców arabskich krajów fron­
tu odmowy. (P)

Wstrząsy podziemne
w ZSRR i Rumunii

MOSKWA, BUKARESZT
(PAP). Jak informuje agencja 
TASS, 2 bm. późnym wieczo­
rem w Mołdawii (południowo- 
zachodni rejon ZSRR) zareje­
strowano wstrząsy podziemne, 
których siła w stolicy republi­
ki — Kiszyniow.e wynosiła 4 
stopnie, według 12-stopniowej 
skali, a w południowych rejo­
nach MSRR — 4.5 stopnia.

Epicentrum wstrząsów, które 
trwały około 30 sekund, znajdo­
wało się w odległości 235 km 
cd Kiszvniowa, w pobliżu Fok- 
szan (Rumunia). W Mołdawii 
nie zanotowano ani ofiar w lu­
dziach, ani strat materialnych.

Agencja Agerpres poinformo­
wała, że w poniedziałek wie­
czorem w Rumunii zarejestro­
wano wstrząsy podziemne. Ich 
epicentrum znajdowało się w 
pobliżu Vrancea.

Siła wstrząsów w epicentrum 
wynosiła 5,2 stopnia, według 
9-punktowej skali Richtera, a 
w strefie epicentralnej — 
5—6 stopni (według skali Mer- 
callego). Wstrząsy odczuli mie­
szkańcy Bukaresztu i wielu in­
nych miejscowości rumuńskich 
(4—5 stopni według skali Mer- 
callego). Szkód me zanotowa­
no. (P)
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Pisane nad Sprewą Neogaulliści atakują rząd Barrea

SZEROKO OTWARTE BRAMY
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA OSIECKIEGO
Berlin, w październiku 

(P) W starych kronikach Neubrandenburga wyczytałem wia­
domość, że w ciągu wieków straż miejska była obowiązana za­
mykać bramy z chwilą zachodu słońca. Pewien burmistrz, za­
razem wielki miłośnik ptactwa, musiał prosić strażników o 
przedłużenie tego terminu, jeśli jego ulubione gołębie nie wra­
cały na nocleg do domu. Strażnicy znali jednak swe obowiązki, 
stawiali się nawet burmistrzowi, co spowodowało w końcu od­
powiednią uchwałę rady miejskiej. Od 1861 r. wszystkie czte­
ry naubrandenburskie bramy stoją przez całą dobę otworem. 

Uzupełniając tę informację kronikarz miasta. Karl Heinz 
Biermann dodał, że obecnie dla podróżnych z Polski, przyby­
wających tu rannym pociągiem ze Szczecina, miejscowa resta­
uracja nosząca zresztą nazwę „Koszalin" otwiera swe podwoje 
już o godz. 7.30, choć ruch gastronomiczno-handlowy rozpoczy­
na się w Neubrandenburgu dopiero o godz. 9 lub 10.

Uważamy tę decyzję władz 
miejskich za jedno z wielu 
następstw braterskiej współ­
pracy z Koszalinem — mówi 
sekretarz rady miejskiej, 
Grethe Pankow — poznaliś­
my tam waszą polską gościn­
ność i nie tylko ten wzór sta­
raliśmy się przenieść na nasz 
grunt. Od 1974 r. tzn. od chwi­
li podpisania porozumienia o 
współpracy między okręgiem 
Neubrandenburg a woje­
wództwem koszalińskim oraz 
między miastami wojewódz­
kimi, prowadzimy wymianę 
wizyt i doświadczeń z korzyś­
cią dla obydwu 
Trudno dziś wyliczyć 
kie związki łączące 
ności obydwu miast 
nów.

ośrodków. 
wszyst- 
społecz- 
i regio-

Kilka faktów. Mamy 
kład utalentowany

na przy- 
kwintet, 

występujący zarówno na tere­
nie ŃRD. jak i w Polsce. Ale 
ten zespół instrumentalny od­
czuwa brak grupy wokalnej,

towarzyszącej w czasie koncer­
tów. Śpiewaczki są natomiast w 
Koszalinie. Nawiązaliśmy więc 
kontakty i w tegorocznych u- 
roczystościach jubileuszowych 
Republiki wystąpią obydwa po­
łączone zespoły. Inny przykład: 
współpraca architektów. Bar­
dzo nam się spodobały elewacje 
domów w Koszalinie, odmalo­
wane w 1976 r. przed central­
nymi dożynkami. Porozumieliś­
my się z prezydentem miasta 
Bernardem Kokowskim, wsa­
dziliśmy do autokaru naszych 
plastyków i architektów i na 
miejscu w Koszalinie powstało 
swego rodzaju seminarium 
szkoleniowe w zakresie dekoro­
wania miasta możliwie naj­
prostszymi środkami. Dzięki te­
mu udało się nam urozmaicić 
nieco koloryt naszych budyn­
ków pokrywanych dotąd tra­
dycyjnie szarymi lub żółtymi 
tynkami.

świeżą ilustracją współpracy 
jest wymiana doświadczeń i u- 
sług między zakładami zbożo­
wymi. Dziedzina bardzo waż­
na, ponieważ i u nas, i u was 
tegoroczne mokre żniwa spo-

Nie spełnione obietnice wyborcze

40 proc, młodych Murzynów bez pracy
Od stałego korespondenta
MACIEJA SLOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, w październiku

(P) Była to niemała sensacja: 
kongresmen John Conyers 
opuścił demonstracyjnie spot­
kanie czarnych, murzyńskich 
parlamentarzystów z prezy­
dentem Carterem. Prawie że 
trzasnął drzwiami. Wicepre­
zydent Mondale w czasie tego 
samego spotkania wymienił 
bardzo ostre argumenty z in­
nym deputowanym, Parrenem 
Michelem. Chodziło o ustawę 
na temat pełnego zatrudnie­
nia, którą — choć w rozwod­
nionej formie — zatwierdziła 
już Izba Reprezentantów. Ale 
w Senacie znajduje ona licz­
nych oponentów, reprezentu­
jących interesy biznesu i ist­
nieją obawy, że zostanie za­
stosowany tzw. filibuster, 
czyli obstrukcyjna gadanina 
bez końca, co może sprawić, 
że wyższa izba nie zdąży za­
twierdzić ustawy o pełnym 
zatrudnieniu przed 14 paź­
dziernika, kiedy to z uwagi na 
listopadowe wybory parla­
mentarna działalność ustawo­
dawcza w waszyngtońskim 
Kapitolu ulegnie zawieszeniu. 
No a potem — kto -wie co bę­
dzie potem, jakie będą ukła­
dy sił, gdy nowi ludzie poja­
wią się na Kapitolu.

Czarnym parlamentarzystom 
chodziło o to, aby prezydent 
wziął w swoje ręce i przefor­
sował sprawę, by zaprosił naj­
bardziej liczących się polity­
ków do Camp David i tam wy­
cisnął ze swych gości (wzorem 
negocjacji bliskowschodnich) 
zgodę na zatwierdzenie tego 
aktu w sprawie likwidacji ma­
sowego bezrobocia.

Ale prezydent, jak powiedział 
wspomniany członek reprezen­
tantów John Conyers, nie rea­
guje na to, co mówią czarni 
parlamentarzyści. Stąd to de­
monstracyjne opuszczenie 
kania.

Czarna społeczność 
domaga się gwałtownie 
nienia przez Waszyngton 
wszystkiego, co możliwe, aby 
zlikwidować bezrobocie, bo 
wprawdzie w okresie rzą­
dów carterowskiej admini­
stracji sytuacja uległa pew­
nej poprawie, ludzi bez pracy 

bezrobocie 
jest wciąż 
dwa razy 
białych. A 

młodzież, to

odpowiednich zawodów, o na­
kręcanie zatrudnieniowej ko­
niunktury przede wszystkim 
tam, gdzie bezrobocie daje się 
najbardziej we znaki. Prezy­
dent Carter jeszcze w czasie 
swej kampanii wyborczej za­
powiadał takie działania, dla­
tego zyskał ogromne poparcie 
Murzynów. Ale potem przy­
szło rozczarowanie i frustra­
cja.

Np. gazeta „Christian 
Science Monitor” pisze o ży­
ciu marnotrawionym, o ta­
lentach nie spożytkowanych, o 
snach nie spełnionych właśnie 
w regionach USA, gdzie brak 
pracy jest plagą. Autor ko­
mentarza dodaje, że nie tak 
trudno jest zrozumieć rozgo­
ryczenie Johna Conyersa. Lu­
dzie chronicznie bezrobotni, 
młodzi i podstarzali, znajdu­
jący się na marginesie spo­
łecznym i ci bez fachu, bo 
nikt ich niczego nie nauczył 
— prawdopodobnie (jeśli nie 
będą podjęte radykalne kroki) 
pozostaną w tragicznym krę­
gu biedy.

wodowały nadmierne zawilgo­
cenie ziarna, a więc i koniecz­
ność stosowania specjalnych 
metod suszenia.

Wracając zaś do kultury’ do­
dam, że i program oprawy ar­
tystycznej przyszłorocznych u- 
roczystości 30-lecia NRD przy­
gotowywany jest wspólnie przez 
domy kultury Neubrandenbur- 
ga i Koszalina. Wraz zaś s ak­
tywem koszalińskiego Frontu 
Jedności Narodu opracowujemy 
zasady braterskiej współpracy 
w zakresie czynów społecz- 
nych. pragnąc w' naszej popu­
larnej akcji „mach mit” czyli 
„współdziałaj” wykorzystać ko­
szalińskie doświadczenia.

W długiej rozmowie padają 
fakty i liczby ilustrujące związ­
ki między dwoma miastami od­
ległymi od siebie o około 230 
km, a więc o 4 godziny jazdy 
samochodem. Wymiana wizyt i 
doświadczeń między władzami, 
współpraca kulturalna, handlo­
wa i sportowa. Izby tradycji 
poświęcone miastu-partnerowi, 
wzajemne udzielanie pomocy i 
usług przez zakłady pracy, prze­
de wszystkim zaś przez nikogo 
nterejestrowane i niekontro­
lowane kontakty międzyludzkie, 
owe sobotnio-niedzielne lub 
urlopowe wypady na rybki i 
grzybki, towarzyskie biwaki, 
ad hoc organizowane obozy 
wypoczynkowe SZMS i FDJ, 
harcerzy i pionierów, młodych 
i starych, według klucza zawo­
dowego, tzn. między zakładami 
o pokrewnym profilu produk­
cji, albo po prostu z inicjaty­
wy regionalnych biur podróży 
dla każdego, kto tylko chce z 
okazji skorzystać.

Trudno o lepiej dobrane 
partnerstwo. Obydwa rejony, 
obydwa miasta mają wiele 
wspólnego w swym krajobra­
zie, ba, nawet w przeszłości. 
Koszalin znamy. To stolica 
Pojezierza zachodniopomor­
skiego, gęsto zalesionego i je­
ziorami przetykanego. Region 
wybitnie rolniczy, ale już dys­
ponujący aktywnym nowocze­
snym przemysłem.

Neubrandenburg to jakby 
geograficzne przedłużenie na 
zachód owej krainy lasów’ i 
jezior (jest ich w okręgu 880), 
również malowniczej i atrak­
cyjnej. Teren raczej słabo za­
ludniony (zaledwie 3,7 proc, 
ludności NRD), ale dający o- 
koło 10 proc, produkcji rolno- 
spożywczej. Przemysł też sta­
wia pierwsze kroki.

Miasto liczy obecnie 73 tys. 
mieszkańców o najmłodszej w 
NRD przeciętnej wieku (29,2 
lat). W Neubrandenburgu kształ­
tuje się dopiero klasa robotnicza. 
Nie było tu dawniej przemysłu, 
ziemia od wieków należała do 
junkrów, administracyjnie pod­
legała Meklemburgii, a samo 
miasto Neubrandenburg było 
typowym dla wschodnich poła­
ci Niemiec ośrodkiem prowin­
cjonalnym z ludnością na poły 
urzędnicza, na poły usługową 
przy miejscowym garnizonie 
wojskowym. Kto mógł uciekał 
stąd do większych ośrodków a 
brak rąk uzupełniali junkrowie 
sezonowymi, a w latach wojny 
przymusowymi robotnikami z 
Polski. Z polskich obozów je­
nieckich i z łapanek.

Po wizycie w ratuszu udałem 
się na zwiedzenie starówki, pa­
miętającej średniowiecze, oto­
czonej starym murem obron­
nym z czterema bramami i re­
montowanymi właśnie ruinami 
klasztoru franciszkańskiego i 
kościoła mariackiego. Co krok, 
to zabytek uięty w rejestrach

■■■
UNESCO, stopniowo odbudowy­
wany, wplatany w krajobraz 
nowoczesnego miasta, rozsiadłe­
go szeroko nad brzegiem je­
ziora Tollensee. Były klasztor 
przyjmie wkrótce siedzibę urzę­
du stanu cywilnego, mieszczącą 
się obecnie w pawilonie przy 
„Interhotelu”. A w byłym koś­
ciele, wzorem Frankfurtu nad 
Odrą 1 Magdeburga, powstanie 
po odbudowie hala koncertowa, 
która za kilka lat spełniać bę­
dzie ważną rolę w życiu kultu­
ralnym i ruchu turystycznym 
tego miasta o szeroko otwartych 
bramach.

Gdy wieczorem wjechałem 
na szosę w kierunku Berlina, 
zerknąłem przy rogatce na 
potężną tablicę z wykazem 
miast partnerskich Neubran­
denburga. Obok Koszalina fi­
gurowały tam nazwy Petro- 
zawodska, bułgarskiego Ras- 
grodu, czechosłowackiego mia­
sta Mlada Boleslav oraz miasta 
węgierskiego, włoskiego i fran­
cuskiego. Przypomniały mi 
się wówczas słowa nadburmi- 
strza Heinza Hahna: „Ta 
współpraca jest jednym z 
głównych punktów programu 
działania władz partyjnych 'i 
administracyjnych. Dzięki 
niej korzystamy z wypróbo­
wanych doświadczeń, sami u- 
dzielamy pomocy i co naj­
ważniejsze, zvskujemy przy­
jaciół”.

Zjazd Partii 
Pracy w Blackpool

LONDYN (PAP). Korespon­
dent PAP. Tadeusz Jaeewicz, 
pisze: premier brytyjski, James 
Callaghan zaapelował 3 bm. o 
iedność wszystkich Brytyjczy­
ków pod hasłem Partii Pracy. 
W przemówieniu, wygłoszonym 
na dorocznym zjeździe Partii 
Pracy w Blackpool, oświadczył, 
że tylko rząd labourzystowski 
jest w stanie rozwiązać wszy­
stkie złożone i trudne proble­
my. stojące obecnie przed kra­
jem.

Przemówienie, wygłoszone w 
dzień po odrzuceniu przez zjazd 
rządowej polityki płac, poświe­
cone było przede wszystkim po­
trzebie kontynuowania walki z 
inflacją. Premier Callaghan, u- 
siłował zminimalizować szkody 
polityczne, jakie przyniosło od­
rzucenie przez zjazd fundamen­
talnej zasady jego strategii go­
spodarczej — ograniczenia pod­
wyżek płac do 5 proc.

Premier zagroził. że jeśli 
związki zawodowe nie zaakcen­
tują tej zasady, gabinet posłuży 
się innymi metodami, przede 
wszystkim fiskalnymi, żeby 
zmniejszyć dochody ludności 
tak. by były dopuszczalne z 
punktu widzenia walki z in­
flacją.

Premier Callaghan wrsunał 
szereg koncepcji ideologicznych, 
wzmacniających socjaldemo­
kratyczne elementy programu 
Partii Pracy. Stwierdził on, że 
gabinet labourzystowski będzie 
walczył o zwiększenie udziału 
obywateli w życiu publicznym.

Wystąpienie szefa gabinetu 
zawierało szereg akcentów, 
charakterystycznych dla kampa­
nii wyborczej. Zaatakował on 
konserwatystów za popieranie 
uprzywilejowanych warstw i 
grup, poddał krytyce zrzucanie 
przez partię konserwatywna od­
powiedzialności za konflikty 
na ludność kolorową. (P)

Kłopoty z wyspami
ZDZISŁAW KAMIŃSKI

spot-

USA 
uczy-

jest mniej, ale 
wśród Murzynów 
ogromne, nadal 
większe niż wśród 
jeśli chodzi o 
dramat nie zmniejszył się ani 
na jotę. Średnio około 40 
proc, młodych Murzynów jest 
bez pracy, a w niektórych 
okręgach Stanów Zjednoczo­
nych nawet więcej. Wspom­
niana ustawa, nosząca nazwę 
Hawkinsa-Humphreya, zakła­
da, że do roku 1983 bezrobo­
cie w USA powinno się obni­
żyć do 4 proc, siły roboczej 
(teraz oscyluje wokół 6 proc.) 
i zobowiązywałaby prezyden­
ta, Kongres i system rezerwy 
federalnej, czyli Centralny 
Bank USA, do opracowania 
i wprowadzenia w życie poli­
tyki pełnego zatrudnienia.

Chodzi w pierwszym rzędzie 
o tworzenie nowych miejsc 
pracy, o szkolenie ludzi do

(P) Dla meteorologów wyż 
azorski to dobry znak. Dla 
portugalskich polityków ozna­
cza on czarne chmury kłopo­
tów związanych z tym archi­
pelagiem.

Schowany w cieniu polity­
cznych wydarzeń metropolii, 
położony na środku Atlantyku, 
o setki mil od Europy, żyje 
własnym życiem, do którego 
przedostało się bardzo nie­
wiele z politycznych wstrzą­
sów nękających Lizbonę. A 
raczej odwrotnie. To właśnie 
lokalni politycy z Azorów i są­
siedniej Madery — także czę­
ści portugalskiego terytorium
— przysparzają siwych włosów 
swoim kolegom z rządu cen­
tralnego.

Istota problemu polega na 
tym, że istniejące na wyspach 
ruchy separatystyczne coraz 
głośniej domagają się niepod­
ległości. Co więcej, niedawno 
zawarły w tej sprawie formal­
ne porozumienia. Jeden nazy­
wa się: Front Wyzwolenia 
Wysp Azorskich (FLA), a dru­
gi: Front Wyzwolenia Madery 
(FLAMA). Jak same nazwy 
wskazują, celem obu jest wyz­
wolenie wysp spod władzy 
Portugalii. Praktycznie życie 
polityczne na wyspach zdomi­
nowane jest przez prawicową
— wbrew nazwie — Partię So- 
cjal-Demokratyczną (PSD), 
podczas gdy w samej Portu­
galii kluczową rolę w polityce 
odgrywa Partia Socjalistyczna 
(PS).

Te różnice mają swoje uza­
sadnienie w sytuacji społecznej 
wysp i metropolii. Przez dzie­
siątki lat Azory i Madera były 
usunięte na margines. Rządy

Salazara, a potem Caetano, 
interesowały się nimi. Nie 
pewniały należytego rozwoju, 
nie tworzyły nowych miejsc 
pracy. Portugalia sama była za­
cofana. Jej wyspy były jeszcze 
bardziej zacofane.

Nie mogąc znaleźć zajęcia, 
mieszkańcy emigrowali masowo 
bądź do Portugalii i dalej do 
Europy Zachodniej, bądź do 
Stanów Zjednoczonych. Te 
ostatnie dawały zresztą lepsze 
perspektywy znalezienia zatrud­
nienia. Nic więc dziwnego, że 
w USA mieszka dzisiaj 1 min 
potomków obywateli Wysp 
Azorskich i wiele tysięcy Ma- 
derczyków. Ci ludzie wcale nie 
byliby niezadowoleni, gdyby Ich 
rodzinne wyspy stały się nie­
podległymi państwami. U nich 
więc znajdują poparcie przy­
wódcy obu wspomnianych ru­
chów separatystycznych.

FLA, kierowany przez Jose de 
Almeide, od chwili utworzenia 
tej organizacji w 1975 roku sta­
ra się przekonać Azorczyków, że 
tylko niepodległy archipelag bę­
dzie mógł uniknąć „rządów le­
wicowych”, które panoszą się w 
Lizbonie. Podobnego zdania jest 
przywódca Frontu Wyzwolenia 
Madery, dla którego autonomia, 
jaką otrzymała wyspa, jest 
pierwszym krokiem w kierunku 
niepodległości.

Wspomnieliśmy już, że ster lo­
kalnych rządów znajduje się na 
wyspach w rękach PSD. Socja­
liści, których partia uplasowała 
się w obu wypadkaeh na dru­
gim miejscu w wyborach do lo­
kalnych parlamentów, komplet­
nie zdominowanych przez so­
cjaldemokratów, nie mogą roz­
winąć skrzydeł. W kwietniu br. 
na Azorach pobito wicepremie­
ra Portugalii, którym w ówcze­
snym rządzie był socjalista An­
tonio Almeida Santos.

Świadczy to o nastrojach pa­
nujących wobee PS 1 rautuje

nie 
za-

bezpośrednio na relacje między 
lokalnymi władzami a rządem 
w Lizbonie. Liata zarzutów, ja­
kie wysuwają obie strony, je3t 
bardzo długa. W Lizbonie pierw­
szą pozycję zajmuje . na niej 
oskarżenie o dyskryminację 
Partii Socjalistycznej 1 w ogóle 
sił lewicowych na wyspach. Na

Komuniści oskarżają socjalistów
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w październiku
(P) Jak ostrzeżenie dla rzą­

du zabrzmiały konkluzje „dni 
parlamentarnych” grupy po­
selskiej neogaullistów, odby­
te ostatnio w Briarritz. Najda­
lej w tym ostrzeżeniu posunął 
się były premier Michel De­
bre, który postawił na po­
rządku dziennym sprawę dal­
szego udziału RPR w koali­
cji rządowej, oskarżając wła- 

,dzę, że „nie potrafi skutecznie 
odpowiedzieć na wymogi na­
rodu”. Poddał on zwłaszcza 
surowej krytyce politykę 
ekonomiczno-społeczną rządu 
Barre’a, jej nieskuteczność w 
przeciwstawieniu się rosnące­
mu bezrobociu oraz inflacji. 
Zaatakował także rząd z po­
wodu jego polityki zmierzają­
cej do rozszerzenia Wspólne­
go Rynku o nowych trzech 
partnerów oraz do rozszerze­
nia uprawnień europejskie­
go „parlamentu” w wyniku 
wyborów’ powszechnych w 
czerwcu przyszłego roku. W 
jego przekonaniu projekt 
zgromadzenia europejskiego w 
takiej formie, w jakiej obec­
nie występuje, stanowi „nie­
bezpieczeństwo dla Francji”.

W łagodniejszym nieco tonie 
z podobnych powodów zaatako­
wał rząd także przewodniczący 
grupy parlamentarnej RPR, 
Claude Labbe oraz jeden z 
czołowych działaczy kierow­
nictwa RPR, Yves Guena.

Krótka interwencja przewod­
niczącego RPR, J. Chiraca w 
czasie obrad wyrażała gorycz, 
że jego partia, która w czasie 
-niedawnych wyborów parla­
mentarnych w dużej mierze 
przyczyniła się do zwycięstwa 
obecnej koalicji, jest coraz 
bardziej odsuwana od wpływu 
na kształtowanie 
du, ulegającego 
Chiraca — silom 
Przywódca RPR 
także rząd z pozycji ekono- 
miczno-socjalnej, domagając się 
aktywnej polityki zatrudnienia 
oraz z pozycji „integracyjno- 
-europejskiej”, przeciwstawia­
jąc się rozszerzeniu EWG.

Na kilka dni przed otwarciem 
jesiennej sesji Zgromadzenia 
Narodowego, obrady grupy par­
lamentarnej RPR zabrzmiały 
jak dzwonek alarmowy, a ob­
serwatorzy polityczni przypusz­
czają, że nadzwyczajny zjazd 
neogaullistów zaplanowany na 
połowę listopada, może mieć w 
tej sytuacji znaczenie bynaj­
mniej nieformalne.

Przeciwko rozszerzeniu
Wspólnego Rynku o Hiszpanię, 
Portugalię i Grecję wystąpiło 
także ostatnie plenum Komite­
tu Centralnego FPK. Referent, 
Charles Fiterman — członek 
Biura Politycznego i sekretarz 
KC, stwierdził, że konsekwen­
cje tego kroku byłyby groźne 
dla interesów świata pracy 
i gospodarki Francji, dla wie­
lu dziedzin przemysłu oraz 
dla rolnictwa i hodowli. Po­
dobnie niebezpieczne następ­
stwa dla niezależności Francji 
mogłyby wystąpić 
komunistów

polityki rza- 
— zdaniem 
opozycyjnym, 

zaatakował

zdaniem 
w płaszczyźnie 

politycznej, biorąc pod uwagę 
projekt zastąpienia zasady jed­
nomyślności w głosowaniu nad 
sprawami wiążącymi się ze 
Wspólnym Rynkiem, na zasadę 
głosowania większościowego. 
Mówca dopatrzył się w tym 
niebezpieczeństwa rozciągnięcia 
nad EWG hegemonii zachod-

których 40 proc, jest analfabe­
tami.

Zarówno na Maderze, jak 
i Azorach, Istnieją nadal ogro­
mne latyfundia, w których ro­
botnicy rolni otrzymują dniów­
kę, kilkakrotnie mniejszą niż w 
metropolii. Właściciele tych ma­
jątków stoją na czele obu ru­
chów separatystycznych, broniąc 
korzystnego dla siebie statiis 
quo. W niepodległości widzą 
możliwość zachowania swych 
wpływów.

wyspach oskarża się rząd cen­
tralny o ograniczanie ich auto­
nomii, o nadmierną eksploata­
cję oraz zaniżone ceny płaco­
we za miejscowe produkty rol­
ne.

Jest to o tyle istotne, że pod­
stawowym zajęciem mieszkań­
ców obu archipelagów nie jest, 
jak można by sądzić, rybołów­
stwo, ale rolnictwo. Na Azorach 
uprawia się ananasy, trzcinę cu­
krową, tytoń. Obok tego rozwi­
ja się szeroko hodowlę bydła. 
N& Maderze ziemniaki, zbo­
że, kukurydzę oraz banany i wi­
noroślą, z których robi się wspa­
niałe wina o nazwie „Madera”.

W tych tradycyjnych społe­
czeństwach rolniczych dużą rolę 
odgrywa kościół katolicki, po­
pierający konserwatywny pro­
gram PSD i ostro potępiający 
wszelkie przejawy lewicowości. 
To on jest jednym ze współtwór­
ców sukcesu socjaldemokratów. 
Ale nie tylko jego rola przyczy­
nia się do tego sukcesu. Brak 
jest jakiegokolwiek wyrobienia 
politycznego mieszkańców, a

To dążenie do niepodległo­
ści ma też i inne powody. Na 
Azorach jest to związane z po­
zycją Stanów Zjednoczonych 
na wyspie. Otóż od 1944 roku 
Amerykanie mają na jednej z 
nich — Tercedrze — swoją ba­
zę lotniczą Lajes. Jest to jed­
na z baz najważniejszych ze 
strategicznego punktu "widze­
nia. Aby zrozumieć dlaczego, 
wystarczy rzut oka na mapę 
Atlantyku. Wyspy Azorskie le­
żą mniej więcej w jego środ­
ku. Startujące z Lajes samo­
loty zwiadowcze kontrolują 
niezmiernie ważny region 
środkowego Altantyku.

Ze strategicznego położenia 
baz zdają sobie także sprawę 
miejscowi separatyści. Kokie­
tując swoich rodaków osiedlo­
nych za oceanem, kokietują 
przy okazji Waszyngton. W ich 
marzeniach Azory to niepod­
ległe państwo blisko współ-

nloniemieckiej, jako najsilniej- ■ 
szego gospodarczo partnera : 
EWG, a w konsekwencji także i 
poddania zachodniego konty- • 
nentu kurateli amerykańskiej. • 

Ch. Fiterman zaatakował | 
następnie stanowisko partii 
socjalistycznej, która popiera 
rządowe projekty integracyj- I 
ne. Szerzej ten sam mówca, a 
potem jeszcze sekretarz ge­
neralny partii G. Marchais, 
poddał ostrej krytyce ożywio­
ną w tej sprawie działal­
ność Międzynarodówki So­
cjalistycznej, w której rej wo­
dzi zachodnioniemiecka SPD. 
Zarówno ped jej adresem, jak 3 
i pod adresem innych partii j 
socjaldemokratycznych oraz I 
Francuskiej Partii Socjali­
stycznej wystąpiły, ostre sło­
wa oskarżenia „o gotowość 
przyjścia z pomocą formacjom 
kapitalistycznym”, przeżywa­
jącym ostry kryzys, przez for­
mułę solidaryzmu klasowego.

G. Marchais oskarżył także 
partię Mitterranda o dwulico­
wość i chęć zdobycia kliente- h 
li wyborczej na bazie współ- K 
nego programu lewicy, od | 
którego następnie partia so- I 
cjalistyczna odstąpiła przed | 
rokiem. Zapowiedział następ- | 
nie, że w terminie między 9 a R 
19 maja przyszłego roku, od- g 
będzie się XXIII zjazd partii. I

Tymczasem w łonie kie- 1 
rownictwa partii socjalistycz- ! 
nej trwa ostra konfuzja ide- S 
ologiczna, w której obserwa- i 
torzy polityczni dopatrują się | 
rywalizacji osobowej. Pozycja | 
Mitterrands jako lidera partii i 
szczególnie jest atakowana ze | 
strony innego członka kie- £ 
rownictwa PS. Mlchela Ro- g 
carda, który posądzany jest o | 
zamiar przedstawienia swojej | 
kandydatury w przyszłych I 
wyborach prezydenckich za j 
trzv lata. 5
Pogłoski o starciach 
algiersko-marokańskich

ALGIER (PAP). Marokańska 
agencja prasowa MAP ogłosiła 
komunikat rzędu marokańskie­
go, oskarżający algierskie siły 
zbrojne o zaatakowanie miejs­
cowości Hassis i Tilemsi, znaj­
dujących się na terytorum Ma­
roka. w pobliżu granicy z Al­
gierią.

Według źródeł marokańskich 
akcja ta miała być przeprowa­
dzona w nocy z 30 września na 
1 października. W Rabacie opu­
blikowano depeszę króla Hassa- 
na II do prezydenta Algierii, 
Bumediena, w której wyraża on 
„energiczny protest” w związku 
z przypisywanym Algierii incy­
dentem.

Komunikat opublikowany 
przez marokańskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych podaje, 
jakoby oddziały algierskie pow­
tórzyły atak na wspomniane 
miasteczka następnego dnia przy 
użyciu czołgów i pojazdów pan­
cernych. Walki miały trwać do 
niedzieli wieczór, kiedy to — 
jak stwierdza komunikat — 
wojska marokańskie wyparły 
oddziały algierskie ze swego te­
rytorium. Źródła marokańskie 
podają że walki pociągnęły za 
sobą ofiary w ludziach.

Algieria dotychczas nie zare­
agowała na zarzuty rządu ma­
rokańskiego. (P)

pracujące ze Stanami Zjedno­
czonymi.

Inaczej trochę przedstawia 
się problem Madery. Tutaj nie 
ma tak wielkich ciągot w 
kierunku USA. ale i sytuacja 
jest inna. Może się wydać pa­
radoksalne, ale jest ona lep­
sza aniżeli w metropolii. Dużą 
rolę odgrywają przekazy na­
pływające od emigrantów 
(przed 1974 rokiem zamykały 
się one sumą ok. 30 min dola­
rów rocznie). Liczbę emigran­
tów ocenia się na 300 tys., roz­
rzuconych od Kanady po Bra­
zylię i od Afryki Południowej 
po Australię.

Drugim elementem sprzyja­
jącym rozwojowi wyspy jest 
turystyka. Od pewnego czasu 
Madera stała się modna i z 
roku na rok przybywa tury­
stów zostawiających coraz 
większe sumy pieniędzy. Wszy­
stko to daje podstawy egzy­
stencji ludności archipelagu.

Aby ich nie skruszyć, miej­
scowe władze nie dopuszczają 
do żadnych zmian, jakie nio­
sła ze sobą „rewolucja goździ­
ków". Przywódca miejscowej 
organizacji PSD oświadczył 
wręcz, że Madera jest droga 
dla turystów. Za swoje pienią­
dze pragną oni spokoju i nie 
wolno go zakłócać żadną wal­
ką polityczną prawicy z lewi­
cą. A ponieważ ta pierwsza ma 
przytłaczającą przewagę, więc 
co bardziej aktywnych działa­
czy lewicowych zmuszono, aby 
przenieśli się na kontynent. 
Podobnie zresztą zrobiono i na 
Azorach.

Konserwatyzm będący bro­
nią kilku czy kilkunastu ro­
dzin rządzących każdym z ar­
chipelagów przetrwał „rewolu­
cję goździków” i wszystkie bu­
rze, jakie przewaliły się przez 
Portugalię w ciągu ostatnich 
4 lat. Można by rzec, że nawet 
rozkwita, przybierając formę 
dążeń separatystycznych.

Mediacje
(P) „Stany Zjednoczone po­

winny czuć się odpowiedzial­
ne za los Nikaragui” — taką 
opinię często można było zna­
leźć w przeszłości w prasie 
amerykańskiej. Kiedy straj­
ki, demonstracje i powszech­
ne żądania ustąpienia Somo- 
zy ogarnęły ten kraj, prasa 
amerykańska przypominała, 
że to interwencji zbrojnej 
USA „zawdzięczają” Nika- 
raguańczycy przeszło 40-let- 
nie rządy dynastii Somozów 
i że sam Anastasio Somoza 
utrzymuje się przy władzy tak 
długo wskutek poparcia 
Waszyngtonu. Komentatorzy 
amerykańscy wyrażali wtedy 
mglistą nadzieję, że Nikara­
gua znajdzie jakieś demokra­
tyczne rozwiązanie.

Godzi się jeszcze przypom­
nieć w tym miejscu, że już w 
okresie nasilenia opozycji 
przeciwko dyktaturze Somo- 
zy, wiosną br., administracja 
USA odblokowała fundusz po­
mocy dla Nikaragui, zamro­
żony Uprzednio to ramach po­
lityki „obrony praw człowie­
ka”...

Kiedy zaś doszło w Nikara­
gui do starć zbrojnych, kiedy 
lufy dział Gwardii Narodo­
wej skierowane zostały prze­
ciwko bezbronnej ludności 
cywilnej, Waszyngton zacho­
wał podziwu godną powściąg­
liwość, ograniczając się do 

| nieśmiałych apeli o przerwa­
nie rozlewu krwi. Znawca 
problemów Ameryki Łaciń­
skiej, Tad Szulc, pisał w 
związku z tym 11 września 

j br.: „Najbardziej zdumiewa 
stopień politycznego bezwła- 

[ du, w jakim znalazła się 
obecnie administracja po 
wszystkich 
ści”.

I Bezwład 
stanie w 
lo stłumione, 
proponuje teraz 
między Somozą 
opozycji, z góry

I jąc uczestnictwo
co Frontu Wyzwolenia im. 
Sanaino w ewentualnych ro­
kowaniach. W praktyce ozna- 

I cza to znów poparcie moral- 
I ne dla Anastasio Somozy, z 
I którym jeszcze tydzień temu 

nie chciała rozmawiać nawet 
I opozycja konserwatywna.

ANNA PIASECKA

w jakim znalazła 
administracja 

błędach przeszło-

minął, kiedy pow- 
Nikaragui zosta- 

Waszyngton 
mediację 

a siłami 
wyklucza- 
Narodowe-

Klub bogatych”

La Rosiere, oznaj- 
podsumowaniu, że 

W alutowy będzie, 
ze swoimi preroga- 
tak dysponował ka- 
aby pomóc krajom

33

(P) Zgodą na zastosowanie 
„wspólnej strategii”, mającej 
na celu zlikwidowanie dy­
sproporcji w bilansach płat­
niczych państw o gospodarce 
rynkowej, zakończyło się w 
Waszyngtonie doroczne zebra­
nie Międzynarodowego Fun­
duszu Walutowego (MFW) 
oraz Banku Światowego, któ­
re tym razem zgromadziło 
przedstawicieli 135 krajów 
członkowskich tych organiza­
cji.

Nowy dyrektor MFW, Jac­
ques de 
mil w 
Fundusz 
zgodnie 
ty wami, 
pitałami,
o ujemnym bilansie płatni­
czym w likwidacji deficytu, a 
krajom o dodatnim bilansie — 
w pozbyciu się nadwyżki. Za­
powiedział jednocześnie, iż 
roztoczy większą niż dotąd 
kontrolę nad rynkami walu­
towymi, tak aby nie dopuścić 
do gwałtownych wahań kur­
sów czołowych walut.

Pozostaje sprawą otwartą, 
czy de La Rosiere nie przece­
nia możliwości instytucji, 
którą kieruje. Za kadencji 
poprzednich dyrektorów tak­
że mówiono o konieczności 
uzgodnionej strategii, ale nie­
wiele z tego wyszło. Jeszcze 
mniej wyszło z prób stabili­
zacji rynków walutowych, na 
które Fundusz ma dziś w 
ogóle niewielki tylko wpływ.

MFW i Bank Światowy 
wzmocniły wprawdzie swą 
pozycję w świecie dzięki pod­
wyżce kapitałów obu tych in­
stytucji. Uzgodniono także 
dokonanie nowej emisji tzw. 
Specjalnych Praw Ciągnienia, 
które są rozliczeniowym pie­
niądzem opartym na „koszy­
ku” najważniejszych walut 
świata kapitalistycznego. Jed­
nakże odwrotną stroną meda­
lu jest tu groźba rozkręcenia 
spirali inflacyjnej, o czym 
jak gdyby zapomniano.

MFW i Bank Światowy 
spotkały się w czasie minio­
nej sesji z wyjątkowo ostry­
mi atakami państw Trzeciego 
Świata. Zarzuciły one obu 
tym instytucjom, że troszczą 
się przede wszystkim o inte­
resy państw rozwiniętych. 
Kiedyś nazywano MFW i 
Bank Światowy „klubem bo­
gatych”. Dzisiaj miano to 
znów pojawia się na ustach 
przedstawicieli krajów na 
drodze rozwoju.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI



6 2VCE NR 235, 4 PAŹDZIERNIKA 1978 R.

W TO TO TO TO i

W piątek 6 bm. w magazynie Studia Gama zostanie nadany program z udziałem m. in. Igi 
Cembrzyńskiej, Stefana Friedmana i Maryli Rodoiuicz. Fot. caf

Dni telewizji zagranicznych
Coraz częściej w ponie­

działki w programie 2 TVP 
oglądamy „Dni” telewizji za­
granicznych. O tych wielo­
godzinnych blokach progra­
mowych rozmawiamy z HAN­
NĄ KERN-JĘDRYCHOW- 
SKĄ, redagującą „Dni” kra­
jów kapitalistycznych i Trze­
ciego Świata.

— Jest to program goszczący 
na małym ekranie od dawna, 
ja współuczestniczę w nim od 
lat pięciu — mówi nam Hanna 
Kern-Jędrychowska. Program 
organizujemy na zasadzie wza­
jemności; każde „Dni” telewi­
zji zagranicznych emitowane w 
TVP, pociągają za sobą podob­
ną imprezę w TV danego kra­
ju.

— Jest ona telewizyjnym 
wkładem we wzajemne pozna­
wanie się narodów, w ich zbli­
żenie kulturalne.

— „Dni” są także praktycz­
nym przykładem znajdowania 
wspólnego języka i nawiązy­
wania kontaktów przez praco­
wników telewizji krajów o od­
miennych ustrojach i modelach 
kultury.

— „Dni” proponują często­
kroć naszym telewidzom orygi­
nalne formy telewizyjne. Zmu­
szają tym samym polskiego od­
biorcę do rezygnacji z pew­
nych przyzwyczajeń.

— Nasi telewidzowie rze­
czywiście przyzwyczaili się do 
fiewnego rodzaju gatunków te- 
ewizyjnych. Organizatorzy

„Dni” otrzymują z krajów, na- 
wTet nie tak egzotycznych jak 
Kenia czy Indie, pozycje fil­
mowe, teatralne, reportaże, któ­
re konwencją odbiegają zupeł­
nie od tego, do czego w Pol­
sce przywykliśmy. Na przyk­
ład w telewizji włoskiej, któ­
rej „Dz'eń” obejrzeliśmy w TVP 
2 października br., reportaże są 
znacznie dłuższe niż w naszej 
TV, bardziej przegadane i 
przeładowane gestykulacją roz­
mówców’. Nawet moi koledzy 
po fachu mówią: to może być 
nudne bo jest za długie. Często 
waham się, czy tego rodzaju 
pozycji nie skrócić. Jednak, w 
rezultacie jestem zawsze za 
tym, by takie programy poka­
zywać bez zmian.

— Jakie są opinie naszych te- i 
lewidzów w tej materii?

— Pokazaliśmy kiedyś syryj­
ską sztukę „Fortepian”, bardzo • 
popularną w tym kraju. Była 1 
tak odmienna od propozycji te­
atru telewizji polskiej, że oba­
wialiśmy się o jej powodzenie. 
Tymczasem, w trakcie emisji 
„Fortepianu” bez przerwy 
dzwonili telewidzowie, chwaląc i 

Dzień Telewizji Austriackiej.

oryginalną pozycję artystycz­
ną, która — jak mówili' — 
wprowadza ich w inny świat 
przeżyć i problemów, zmusza 
do rezygnacji z europocentrycz- 
nego punktu widzenia na sztu­
kę.

— Bywa 1 tak, że „Dni” 
sprawiają wrażenie folderu o 
danym kraju i jego telewizji, 
że przekazują trochę informa­
cji i faktów, miast prowoko­
wać i pobudzać do myślenia te­
lewidza.

— Nie unikamy problemów 
trudnych i złożonych. We 
wspomnianym już programie 
włoskim zobaczyliśmy reportaż o 
mafii, który pokazuje tragicz­
ny charakter tego zjawiska dla 
Włoch. Zapewniam, że telewizje 
•współorganizujące „Dni” nie 
unikają złożonych prawd o 
swoich krajach. Nie chcemy, by

„Dni” miały charakter uczesa­
ny, dyplomatyczny. Choć nie 
dziwię się krajom arabskim, z 
którymi blisko współpracujemy 
od lat, iż starają się pokazać 
siebie z jak najlepszej strony, 
wybijając na pierwszy plan to 
co osiągnęły i zdobyły. Potra­
fią przy tym mówić otwarcie 
o swoich trudnościach.

— Ciy jest do pomyślenia 
program monotematycsny lub i 
jednolity gatunkowo?

— Marzę o tym, by przedsta- ! 
wić polskim telewidzom syl­
wetkę Jean Christophe Aver- 
ty’ego. indywidualności fran­
cuskiej TV, nowatorskiego 
twórcy r.a skalę światowej te­
lewizji. Chcemy się kiedyś od­
ważyć na dzień, który złożył­
by się z samych filmów, sztuk 
lub dokumentów.

— Program indyjski obył się 
bej filmu fabularnego, chociaż 
kinematografia tego kraju od- ’ 

grywa, choćby z racji ilości 
produkcji, znaczącą rolę w ki­
nie światowym.

— Mamy pewne trudności z 
prawami autorskimi. Działamy 
vr ramach nieodpłatnej wymia­
ny bezdewizowej. Niemniej, 
niektóre telewizje muszą uisz­
czać opłaty za prawa autors­
kie. Wówczas są to także nasze 
kłopoty.

— Ile krajów zaprezentowało 
się w ciągu ostatnich pięciu lat 
w poniedziałkowych progra­
mach?

— Japonia, Indie, Irak. Syria, 
Egipt, Algieria. Kenia, Francja, 
Belgia, Szwajcaria, Austria, 
Finlandia, Cypr, Grecja, Portu­
galia, Kanada, Włochy. Nie­
które z nich kilkakrotnie." W 
październiku zobaczymy jeszcze 
Dzień belgijski i austriacki.

— Na małym ekranie w TVP 
gościła również telewizja ONZ, 
której idee pokojowej współ­
pracy między narodami z pew­
nością przyświecają autorom 
„Dni” telewizyjnych.

— Organizacja Narodów Zje­
dnoczonych jest producentem 
telewizyjnych reportaży, które 
podejmują najbardziej palącą 
tematykę współczesnego świa­
ta. Reportaże te wyświetlane 
«ą w telewizjach wielu krajów. 
W trakcie „Dni” telewizji ONZ 
w TVP zorganizowaliśmy kon­
kurs wiedzy’ o ONŻ. Otrzymaliś­
my półtora tysiąca odpowiedzi w 
listach. Ten szeroki oddźwięk u- 
mocnił nas w* przekonaniu, że 
naszym programem nie trafiamy 
w próżnię.

Rozmawiał: 
BOGDAN SŁOWIKOWSKI

Dziś eliminacyjne mecze mistrzostw Europy
(P) W środę zostaną roze­

grane trzy mecze elimina­
cyjne piłkarskich mistrzostw 
Europy. W Halle zmierzą się 
piłkarze NRD i Islandii (Gru­
pa IV). Jugosławia gra w Za­
grzebiu z Hiszpanią (grupa 
III), a w Sztokholmie wystą­
pią jedenastki Szwecji i 
CSRS.

Polskich kibiców najbar­
dziej interesuje spotkanie 
NRD — Islandia, drużyn z 
grupy, w której jest i na­
sza reprezentacja. Fawory­
tem są piłkarze NRD. W po­
przednich eliminacjach mi­

Legia — Baildon 3:5
(P) Bramki strzelili: dla Legii 

— Mużelak (1 min.), Kasprzak 
(24 min.) i Żołnowski (54 min.); 
dla Baildonu — Piecko (5 min.). 
Obłój (9 min.), E. Mateja (26 
min.), Żurek (50 min.) i Piecko 
(56 min.).

Kibice spodziewali się powtó­
rzenia sukcesu sprzed 5 dni, kie­
dy to przegrał w Warszawie 
niespodziewanie mistrz Polski — 
Podhale Nowy Targ. Tym razem 
pokonany miał być Baildon.

•Legia ze słabszym przeciwni­
kiem zagrała jednak o wiele go­
rzej. a przede wszystkim nie­
skutecznie. Obie drużyny prze-

IVB — przeciwnik 
wrocławskiego Śląska 
(W) Jak informuje Agencja 

Reutera z Reykjaviku. islandz­
ka drużyna IBV — przeciwnik 
wrocławskiego Śląska w Pucha­
rze UEFA — oba spotkania pu­
charowe będzie prawdopodob­
nie chciała rozegrać w Polsce.

Niezbyt zamożny, amatorski 
klub IB Vastmannaeyar nie ma 
bowiem odpowiedniego stadio­
nu. aby organizować mecze mię­
dzynarodowe. O tej porze roku 
boisko IBV jest w bardzo złym 
stanie.

IEV to drużyna z Wysp 
Westmana, położonych u po­
łudniowych wybrzeży Islandii. 
Kiedyś grali w niej wyłącznie 
rybacy, obecnie większość sta­
nowią robotnicy zatrudniani na 
lądzie w zakładach przetwórst­
wa rybnego. Jako ciekawostkę 
warto podać, że zakłady te 
współpracują z Polską.

Przed 5 laty 4-tyslęczna osada, 
na terenie której istnieje IBV, 
została zniszczona wskutek wy­
buchu wulkanicznego.

Piłka nożna cieszy się na 
Wyspach Westmana dużą popu­
larnością. Właśnie stąd pocho­
dzi jeden z najlepszych graczy 
islandzkich Asgeir Sigurvinsson. 
występujący obecnie w barwach 
Standardu Leodium.

Czołowym graczem IBV jest 
25-letni Orn Oskarsson. Wystę­
puje on jako prawoskrzydłowy 
albo jako obrońca. Groźnym 
napastnikiem jest 27-letni To­
mas Palsson — pracownik ban­
kowy. W drużynie gra trzech 
braci Arsaell, Sreinn i Karl 
Sveinssonowie.

IBV występował już trzykro­
tnie w rozgrywkach Pucharu 
UEFA. W 1969 r. przegrał dwu­
krotnie z Lewskim Sofia 0:4. W 
1972 r. przeciwnikami Island- 
czyków byli piłkarze norwescy 
Viking Stavangar. którzy pier­
wszy mecz wygrali 1:0. a drugi 
zremisowali 0=0. W 1973 r. 
IBV trafił na znany zachodnio- 
niemieck? zespół Borussia Moen­
chengladbach, ponosząc dwie 
porażki 0:7 i 1:9. I

Kronika olimpijska
(P) W Prezydium Rady Miej­

skiej Moskwy jest schemat orga­
nizacji transportu dla potrzeb 
olimpijczyków i turystów. Olim­
pijskie trasy utworzą sieć łączą­
cą hotele, wioskę olimpi jską, cen­
trum prasowe, obiekty sporto­
we, a takżs lotniska i dworce 
kolejowe.

Olimpijskie magistrale pobieg­
ną promieniście od centrum 
miasta. Niektóre arterie zostaną 
zmodernizowane, poszerzone, in- 
nę — jak np. połączenie z wioską 
olimpijską — zostaną zbudowane 
od podstaw.

Eksperci od komunikacji do­
konali obliczenia spodziewanego 
natężenia strumienia samocho­
dów. Przewiduje się dwukrotny 
,'.szczyt" przewozowy w ciągu 
dnia— przed rozpoczęciem olim­
pijskiego programu, i po jego za­
kończeniu. W tych godzinach 
centrum miasta będzie zamknię­
te dla ruchu przelotowego, a na 
najbardziej zatłoczonych arte­
riach lewy skrajny pas jezdni 
zostanie zarezerwowany wyłącz­
nie dla potrzeb transportu olim­
pijskiego.

-Zaplanowano również zwięk­
szenie częstotliwości kursowania 
pojazdów naziemnej komunika­
cji miejskiej.

W- celu usprawnienia komuni­
kacji przedłużona zostanie o 20 
km linia moskiewskiego metra. 
Obecnie liczy ona 165 km, wy­
dłuży się również sieć autobuso­
wa i trolejbusowa. Zwiększeniu 
ulegnie park samochodowy.

Osobne miejsce zajmuje w 
schemacie olimpijskiego trans­
portu obsługa uczestników ig­
rzysk. Do tego celu przeznaczono 
ponad 2,5 tys. samochodów oso­
bowych, mikrobusów i autobu­
sów.

Do igrzysk przygotowują się 
również moskiewscy taksówka­
rze. Każda delegacja otrzyma do 
dyspozycji samochód z kierow­
cą, władającym językiem ob­
cym. Kandvdaci do roli olimpij­
skiego taksówkarza od początku 

strzostw Europy Islandia po­
starała się o nie lada sen­
sację: zremisowała z NRD w 
Magdeburgu 1:1 i pokonała 
swych najbliższych rywali 
2 :1 w Reykjariku.

Na środowe spotkanie do 
kadry NRD, zostało powoła­
nych 17 piłkarzy — bramka­
rze: Croy i Heyne; obrońcy: 
Doerner, Weber, Weise, 
Schnuphase, Raugust i Hau- 
se; rozgrywający i napastni­
cy: Haefner, Eigendorf, Pom- 
merenke, Lindemann, Netz, 
Riediger, Hoffmann, Kuehn 
i Peter. Ostateczny skład ze-

ścigały się w chaotycznej grze. 
Składanych akcji było w cią­
gu całego meczu zaledwie kil­
ka.

Legioniści rozpoczęli znakomi­
cie. zdobywając bramkę już w 
pierwszej minucie. Silny strzał 
Mużelaka zaskoczył bramkarza 
gości. W następnych akcjach 
wiele podań trafiało jednak zu­
pełnie nieoczekiwanie do prze­
ciwników. W ten właśnie spo­
sób otrzymał krążek w strefie 
środkowej Piecko, był szybszy 
od obrońców gospodarzy i wy­
równał. Pięć minut później 
Baildon choć grał w osłabieniu 
podwyższył na 2:1 (ze strzału 
Obłoja).

Druga tercja znów rozpoczęła 
się szczęśliwie dla Legii, bo 
Kasprzak dalekim strzałem z 
niebieskiej linii wyrównał na 
2:2, ale dwie minuty później 
Baildon ponownie objął prowa­
dzenie po solowym zagraniu E. 
Mateji.

W ostatnich 20 minutach 
wojskowi postawili wszystko 
na jedną kartę. Szturmowali 
bramkę Grabarczyka wytrwale, 
ale nieskutecznie. Natomiast 
daleki starzał Zurka w 50 mi­
nucie Walczak fatalnie przepu­
ścił. Zmniejszył jeszcze na 3:4 
2ołnowski, ale 4 minuty przed 
zakończeniem meczu nieporozu­
mienie między bramkarzem a 
obrońcami Legii wykorzystał 
Piecko, ustalając wynik mewi

(L. S.)

Zbrojovka Brno rewelacją 
czechosłowackiego piłkarstwa

(P) Zbrojovka Brno należy do 
najstarszych klubów w historii 
czechosłowackiego piłkarstwa. 
Klub powstał w 1913 r. i no6ił 
nazwę SK Zidenice. Piłkarze z 
Brna już w latach dwudzies­
tych należeli do czołowych zes­
połów’ kraju, ale na t-tuł mi­
strza ligi musieli czekać do 
1978 r.

Wszyscy są zgodni, że sukces 
Zbrojovki, to przede wszystkim 
zasługa trenera Josefa Maso- 
pusta. Ten znakomity facho­
wiec. wielokrotny reprezentant 
CSRS, najlepszy piłkarz Europy 
1962 r. wyprowadził drużynę 
brneńską na szerokie wody. W 
ciągu dwóch sezonów Zbrojovka 
stała się pierwrszym zespołem 
Czechosłowacji.

Piłkarze z Brna zdobyli mi­
strzostwo CSRS, wyprzedzając 
Duklę Praga. Obecnie są to bez 
wątpienia dwa najlepsze zespo­
ły kraju. Dużym wzmocnieniem 
Zbrojovka było przyjście repre­
zentanta CSRS Karla Dvoraka. 
Wielkie nadzieje wiąże się z 
młodymi zawodnikami Peterem 
Janeckim i Josefem Mazurem, 
którzy mają już za sobą re­
prezentacyjny chrzest. Silnym 
punktem zespołu jest napastnik 
Karel Kroupa — najlepszy 
strzelec ligi CSRS minionego 
sezonu. W kadrze narodowej 
wystąpią również Karel Jarusek 
i Ijndrich Svoboda.

Ą.oto skład Zbrojovki: 
bramkarze:' Eduard Dosek 

(1952), Josef Hron (1950), obroń- 

br. uczestniczą w kursie przy­
gotowawczym. Dla tych, którzy 
nie dysponują własnymi samo­
chodami przeznaczono 1200 tak­
sówek.

Około 50 linii autobusowych 
połączy wioskę olimpijską z 
miejscami zawodów i treningów. 
Autobusy zapewnią również łą­
czność z centrum prasowym i 
olimpijskim kompleksem radio­
wo-telewizyjnym.

Plan przewiduje wydzielenie 
dodatkowych miejsc do parko­
wania 10 tys. dla samochodów 
osobowych i 1,9 tys. dla auto­
busów.

★

W największym studiu filmo- 
mowym ZSRR „Mosfilmie” zo­
stał powołany zespół filmowy, 
który przygotowuje filmy o" ig­
rzyskach olimpijskich w Mosk­
wie. W skład zespołu wchodzi 
150 specjalistów, a na czele ze­
społu stanął znakomity radzie­
cki reżyser, Jurij Ozierow.

Temat pierwszego z wielu fil­
mów, które zostaną wyproduko­
wane przez zespół, jest ukazanie 
dnia dzisiejszego ZSRR, zapre­
zentowanie historii i osiągnięć 
radzieckiego sportu, panorama 
sportu olimpijskiego.

Rozpoczęła się także realizacja 
radziecko-włoskiego filmu „Hi­
storia pięciu kółek, którego zdję­
cia powstają w ZSRR i innych 
krajach. Dokumentaliści radziec­
cy podjęli się zadania wykonania 
ponad 20 filmów krótkometrażo- 
wych dotyczących sportów olim­
pijskich.

Obecnie powitają także filmy 
ilustrujące przygotowania orga­
nizatorów igrzysk olimpiady 1980. 
— Budowa olimpijskich obiek­
tów, rozwój sportu w ZSRR, 
sylwetki czołowych trenerów i 
sportowców. W najbliższym 
czasie tematyka prac zespołu 
zostanie rozszerzona, na ekranach 
zostaną ukazane osiągnięcia 
K^aju Rad w innych, poza­
sportowych dziedzinach. 

społu NRD będzie znany tuż 
przed meczem. Gdyby wystą­
pił Juergen Croy, byłby to 90 
występ tego piłkarza w dru­
żynie narodowej.

Dla piłkarzy Islandii mecz 
w Halle będzie trzecim wy­
stępem w bieżących elimina­
cjach. Poprzednio Islandczy- 
cy przegrali z naszą repre­
zentacją w Reykjaviku 0 :2 
oraz w Nijmegen z Holandią 
0 :3. Piłkarze Islandii zamie­
rzają w Halle sprawić kolej­
ną niespodziankę. Liczą oni 
przede wszystkim na zawod­
ników występujących w klu­
bach zagranicznych — bram­
karza Steffanssona i napast­
nika Peturssona (obaj Joen- 
koeping), rozgrywającego Si- 
gurvinssona (Standard Liege) 
oraz stopera Edvaldssona 
(Celtic Glasgow).

W Sztokholmie zmierzy się 
finalista „Mundialu-78” z ak­
tualnym mistrzem Europy. 
W drużynie trenera Jozefa 
Venglosa znalazło się siedmiu 
piłkarzy, którzy wywalczyli 
w 1976 r. mistrzostwo konty­
nentu — Ondrus, Jurkmik, 
Goegh, Pollak, Panenka, Ma­
sny i Nahoda.

Jako rewanż za eliminacje 
mistrzostw świata, traktowa­
ny jest mecz w Zagrzebiu 
Jugosławia — Hiszpania. 
Wówczas w Belgradzie wy­
grali Hiszpanie 1:0 i za­
kwalifikowali się do finałów 
„Mundialu-78”. Obaj trenerzy 
— Ante Mladinic i Ladislao 
Kubala zapowiadają zwy­
cięstwa swoich drużyn. Tre­
ner Kubala ustalił już skład 
drużyny hiszpańskiej. Ma on 
jedną wątpliwość — kogo 
wystawić do ataku Santilla- 
nę czy Rubena Cano. Oto za­
powiadany skład reprezenta­
cji Hiszpanii: Miguel Angel — 
Marcelinog, Olmo, Migueli, 
Cundi — Del Bosque, Villar, 
Asensi — Uria, Juanito, San- 
tillana lub Ruben Cano.

cy: Karel Dvorak (1949), Josef 
Pospisil (1945), Rostislav Vac- 
lavicek, kapitan (1946), Josef 
Mazura (1956), Jaroslav Pelrtyl 
(1954), Stefan Horny (1957); roz­
grywający: Karel Jarusek (1952), 
Augustin Kosar (1955), Libor 
Dosek (1955), Josef Pesice 
(1950), Vitezslav Kotasek (1946); 
napastnicy: Karel Kroupa (1950), 
Jiri Haisky (1953). Petr Janec­
ka (1957), Jan Kopanec (1949), 
Jiri Kubicek (1954).

Informacja naukowa 
w sporcie

(A) Od 4 lat scentralizowany 
system informacji ma kultura 
fizyczna. Podległy Centralne­
mu Ośrodkowi Informacji O- 
chrony Zdrowia ośrodek resor­
towy GKKFiS oparty jest na u- 
czelnianych i instytutowych 
placówkach informacyjnych. 
Placówki takie istnieją przy 
wszystkich uczelniach wycho­
wania fizycznego, ich filiach 
oraz dodatkowo przy Polspor- 
cie w Warszawie. Na ich pracę 
składają się ośrodki informacji 
naukowej, biblioteki oraz archi­
wa uczelniane. Całość wchodzi 
w skład międzynarodowego sy­
stemu informacji naukowej.

Scentralizowany system infor­
macji naukowej pozwala na 
przyspieszenie terminu dotarcia 
nowości do użytkownika, unik­
nięcie wielokrotnych tłumaczeń 
tekstów z jęz. obcych .— czaso­
chłonnych, drogich i możliwych 
jedynie dla znających język. A 
czas już i w dziedzinie kultury 
fizycznej zaczyna odgrywać zna­
czącą rolę. Szybkie wdrożenie 
najnowszych zdobyczy nauki z 
dziedziny treningu czy organi­
zacji — to często klucz do suk­
cesów.

Niestety, istniejący system nie 
jest w pełni wykorzystany. We­
dług badań informacja o no­
wych osiągnięciach nauki w 
dziedzinie kultury fizycznej do­
ciera do użytkowników po 2—3 
latach od daty opublikowania, 
a przecież na co dzień jest tak 
potrzebna naukowcom, trene­
rom, nauczycielom, czy też 
dziennikarzom. System wydaje 
się zbyt ociężały. Główną tego 
przyczyną jest niedostateczne 
wyszkolenie dokumentalistów, a 
także niedoinformowanie użyt­
kowników o możliwościach i 
sposobach korzystania z kana­
łów szybkiej transmisji wiedzy 
oraz brak urządzeń reprogra- 
ficznych w ośrodkach. Niewielu 
działaczy sportowych czy dzien­
nikarzy wie, że w pobliskim 
AWF czy WSWF można zna­
leźć wyczerpującą informację 
dotyczącą konkurencji lub jej 
fragmentu, którym się zajmuje, 
a ci którzy wiedzą i tak nie 
potrafią z tego skorzystać. A 
powinni.

Karpow - Korcznoj 
nadal 5:3

(P) We wtorek w Baguio na 
Filipinach nastąpiła niesnodzie- 
wana przerwa w finałowym 
meczu arcymistrzów A. Karpo- 
wa i W’ Korcznoja o szachowe 
mistrzostwo świata. Nie rozgry­
wano 29 partii, a przerwę spo­
wodowała... awaria elektrycz­
ności.

W meczu prowadzi nadal ob­
rońca tytułu .A. Karpow 5:3. 
Rywale walczą już 12 tydzień.

Ciężarowcy rozpoczynają 
• walkę o medale

(P) Po 18 godzinach uciążli­
wej podróży reprezentacja Pol­
ski w podnoszeniu ciężarów 
przybyła w nocy z niedzieli na 
poniedziałek czasu lokalnego do 
Gettysburga. gdzie w środę roz- 
poczną się mistrzostwa świata. 
W imprezie wystartuje po­
nad 200 zawodników z 40 państw. 
Dokładna Liczba nie jest jesz­
cze znana, bowiem poszczegól­
ne ekipy przybywać będą w 
czasie trwania mistrzostw. Tak 
liczna obsada wynika z tego, iż 
równocześnie rozgrywane są 
mistrzostwa państw amerykań­
skich.

Polscy zawodnicy w ponie­
działek odbyli już normalny 
trening. Gettysburg powitał u- 
czestników mistrzostw piękną 
pogoda — jest ok. 20 st. ciepła, 
świeci słońce. Nasi zawodnicy 
mieszkają W małym, lecz wy­
godnym hoteliku, w dwuosobo­
wych pokojach.

Od ponad tygodnia przebywa­
ją już w Gettysburgu ciężarow­
cy ZSRR. Przybyli już Bułga­
rzy, ciężarowcy NRD. Kuby, 
Iranu, Japonii. Ekipa Węgier 
natomiast nie jest jeszcze w 
komplecie. Część zawodników 
przyjedzie później.

Zwycięstwo Fibaka
(P) Tenisowy turniej Grand 

Prix w Madrycie Wojciech Fi- 
bak rozpoczął od zwycięstwa 
nad Boliwijczykiem Ramiro 
Benavidesem 6:4, 7:5. Polak jest 
rozstawiony z numerem 5. Pier­
wsze cztery numery, w kolej­
ności mają: Corrado Barazzutti 
(Włochy), Manuel Orantes (Hi­
szpania). Jose Luis Clerc (Ar­
gentyna) i Jose Higueras (Hisz­
pania).

Inne ciekawsze pierwsze wy­
niki:

Pavel Slożii (CSRS) — Karl 
Meiler (RFN) 6:1, 6:1;

Pavel Hutka (CSRS) — Jairo 
Velasco (Kolumbia) 3:6, 6:0, 6:3;

Balazs Taroczy (Węgry) — 
Klaus Eberhard (RFN) 7:5. 6:2.★

Zwycięzcą tenisowego turnieju 
w San Francisco został 19-letni 
Amerykanin Jon McEnroe, któ­
ry w finale pokonał swego ro­
daka Dicka Stocktona 2:6, 7:6, 
6:2.

John McEnroe odniósł w tym 
turnieju podwójny sukces. Wraz 
z Peterem Flemingem zwyciężyli 
w finale debla parę Bob Lutz — 
Stan Smith 5:7, 6:4, 6:4.

Mistrzostwa koszykarzy
(P) W trzecim dniu rozgry­

wanych w Manili mistrzostw 
świata koszykarzy wyjaśniła się 
sytuacja w grupie „A”. Miejsce 
w półfinale zapewniły już so­
bie zespoły Jugosławii i Kana­
dy. W drugim swoim występie 
Jugosławia pokonała Koreę 
Płd. 121:85 (65:44) mając najlep­
szych zawodników w Peterze 
Vilfanie — 20 pkt. 1 Dragenie 
Dilipagicu — 13.

Kanada wygrała z Senegalem 
60:42 (34:17).

Wyłoniono także półfinalistów 
z grupy „C” Awans zapewniły 
sobie zespoły Australii i USA. 
Reprezentanci USA pokonali 
CSRS 96:79 (46:46). Ameryka­
nom dopiero w ostatnim kwad­
ransie udało się przełamać opór 
koszykarzy CSRS, których li­
derem był w tym spotkaniu 
zdobywca 27 pkt. Kamil Bra- 
benec. Ostateczny sukces dru­
żyna USA zawdzięcza w głów­
nej mierze znakomitej postawie 
mierzącego 203 cm wzostu Tima 
Halla (16 pkt.) oraz rozgrywa­
jącego Brada Hoffmanna (175 
cm), który uzyskał aż 22 pkt. 
O zaciętości spotkania świadczy 
fakt, że aż szesnastokrotnie na 
tablicy widniał wynik remiso­
wy.

Australia pokonała po emoc­
jonującym meczu Dominikanę 
74:72 (37:26). Do przerwy koszy­
karze z Antypodów dominowali 
na parkiecie. W dalszej części 
spotkania ich przeciwnicy u- 
wierzyli w moźJiwość zwycię­
stwa i zaczęli systematycznie 
odrabiać straty, będąc w ostat­
nich sekundach o krok od spra­
wienia dużej niespodzianki.

Nadal nie wiadomo, kto wy­
walczy awans z grupy „B”. Do 
dwóch premiowanych miejsc 
pretendują trzy zespoły — Wło­
chy, Brazylia i Portoryko, W 
kolejnych spotkaniach tej gru­
py Brazylia wygrała z Włocha­
mi 88:84 (38:45), a Portoryko z 
ChRL 107:104 (62:44).

(P) W środę biegiem dnia 
jest Nagroda Intryganta — in­
teresujący handicap dla koni 
3-letnich. W dobrej konkuren­
cji znów startuje Song, który
— naszym zdaniem będzie li­
czył się w ostatecznej rozgryw­
ce. Brooklyn i Diskordia mają 
duże szanse na poprawienie 
swych bilansów. Szczególnie 
Brooklyn, po dwu tygodniach 
odpoczynku, pod wagą 57 i 1/2 
kg na swym koronnym dystan­
sie 1.800 m. prowadzony przez 
dżokeja Rejka, powinien wy­
przedzić wszystkich konkuren­
tów.

Liczymy na zacięta walkę w 
gonitwie VIII (siedem 2-latków 
II grupy). Głównym faworytem 
jest ogier Babilon. Jego naj­
groźniejsi konkurenci to Pio­
łun. Czarczaf i Tanganika.

NASZE TYPY 
Środa — godz. 12.00

Gon. I — Damokles. Lastaris; 
Gon. II — Dżester. Skylab; 
Gon III — Charleston. Selek­
cja; Gon. IV — Abisynia, A- 
wizo. Driving: Gon. V — Brook­
lyn, Diskordia lub Song; Gon. 
VI — Sarmata. Chwat; Gon. VII
— Cerazus, Draperia. Dylemat; 
Gon. VIII — Babilon, Piołun, 
Czarczaf.

WK.
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Nowy sezon teatralny 
na scenach Krakowa, Katowic i Gdańska

Z EKRANÓW STOLICY STANISŁAW GRZELECKI

scenach krakowskich w 
sezonie wystawionych bę- 
sporo sztuk polskich. Sta- 

Modrzejew-

Ma­
rr reż. Anny Polony, 
Dostojewskiego w reż.

Na 
tym 
dzie 
ry Teatr im. H.
&kiej zaprezentuje m.in. sztukę 
Stanisława Ignacego Witkiewi­
cza „Maciej Korbowa i Bella­
trix” w zespołowej reżyserii 
młodych aktorów tego teatru. 
„Igraszki trafu i miłoścf’ 
rivaux, 
„Idiotę” ____________  ______
Jerzego Grzegorzewskiego oraz 
„Lot nad kukułczym gniazdem” 
Dale Wassermana. w reż. Krzy­
sztofa Zanussiego. Z zaintere­
sowaniem oczekiwana jest przy­
gotowywana przez Jerzego Ja­
rockiego sztuka „Słowo o cu­
dzie”. oparta na różnych tek­
stach. a poświęcona odzyskaniu 
niepodległości. Z 8 premier no­
wego sezonu. Teatru Bagatela 
im. Boya-Żeleńskiego tylko 
„Andromacna” Racine’a będzie 
utworem obcym. Pozostałe to: 
„Śluby panieńskie” Fredry. „Że­
glarz” Jerzego Szaniawskiego 
oraz „Tango” Sławomira Mroż­
ka. Z okazji przypadającej w 
1979 r. 400 rocznicy śmierci Ja­
na Kochanowskiego, zostanie 
pokazana „Droga do Czarnola­
su” Józefa Maliszewskiego. O- 
bok kilku sztuk dla dzieci 
(m.in. „Kopciuszek” Eugeniusza 

. Szwarca i „Alicja w krainie 
czarów” Leslie Caroil) Teatr 
Lalki j Maski „Groteska’’ przy­
gotowuje premierę dla doros­
łych widzów „Dom na granicy” 
S. Mrożka.

W Teatrze Ludowym w No­
wej Hucie powstaje spektakl pt. 
„Miejsce akcji” Jerzego To­
maszkiewicza, poświęcony pier­
wszym latom po okupacji, o- 
party na materiałach faktogra­
ficznych i tekstach Żeromskie­
go. W tym samym teatrze zo­
stanie wystawiony „Konrad 
Wallenrod” Mickiewicza. Teatr 
im. Słowackiego, który zainau­
gurował sezon „Hamletem” 
Szekspira w reż. Jerzego Kra­
sowskiego. ma w swych pla­
nach repertuarowych m.in. dra­
mat „Stanisław i Bogumił” 
Marii Dąbrowskiej. „Fantazego” 
Słowackiego oraz „Wujaszka 
Wanię” Antoniego Czechowa i 
„Opowieści Lasku Wiedeńskie­
go” Dedoena Horvatha. Na ma­
łej 6cenie tego teatru 
wioną zostanie m.in. 
Mrożka ..Policja” w reż. 
tsowskiego.

W Teatrze Śląskim im. 
spiańskiego w Katowicach inau­
guracja nowego sezonu nastąpi 
dopiero w końcu listopada, po­
nieważ pochodzący z początku 
obecnego stulecia gmach pod­
dano modernizacji. Pierwszą 
premiera będzie „Wesele” Sta­
nisława Wyspiańskiego w reż. 
Michała Pawlickiego, który ob­
jął w br. dyrekcje tej placów­
ki. Następne przedstawienia 
przygotowywane przez 
katowickiego teatru to 
i huzary” Fredry a z 
tuaru współczesnego — 
nia” S. Mrożka. Teatr

wysta- 
sztuka 

J. Kra-
S. Wy-

zespól 
„Damy 
reper- 
„Rzeź- 

__ _T T______ Nowy 
w Zabrzu rozpoczął sezon pre­
miera fredrowskich „ślubów 
panieńskich” w reż. Mieczysła­
wa Daszewskiego. Następną po­
zycją będzie prapremiera sztu­
ki młodego, katowickiego pisa­
rza j publicysty Stanisława Pi- 
śkora „Kto sie boi ptaków". 
Wśród przygotowywanych przez 
teatr przedstawień znalazł się 
też „Żeglarz” J. Szaniawskiego 
oraz „Ryszard III” Szekspira. 
Premierę „Miesiąca na wsi” 
Iwana Turgieniewa przedstawił 
na rozpoczęcie sezonu Teatr 
Zagłębia w Sosnowcu. Z kla­
sycznych pozycji dramaturgii 
zespół przygotowuje obecnie 
„Mazepę” Słowackiego, a współ­
czesność reprezentować _bedzie 
„Ballada łomżyńska” 
Brylla, 
żnalda 
wersje 
mazow” 
daptacil 
tanki oraz 
Juliusza 
w opracowaniu Jana 
chały.

Nalwieksza scena dramatycz­
na Trójmiasta — Teatr „Wy­
brzeże” w Gdańsku — zainau­
gurowała nowy sezon premie­
rą sztuki jugosłowiańskiego pi­
sarza Ivo Breśana .Przedsta­
wienie «Hamleta» we wsi Głu­
cha Dolna”. Tegoroczny plan 
repertuarowy, zgodnie z tra­
dycjami gdańskiego teatru, o- 
beimuie szeroki wachlarz pro­
pozycji tematycznych — od kla­
syki po współczesność. Na 
scenie wielkiej — przy Targu 
Węglowym, przedstawione zos­
taną m.in. „Dziady” Mlckiewi- 

..Sonata Belzebuba” St. J.
.Czarny romans”

Ernesta 
teatruW repertuarze 

się również sceniczne 
powieści „Braci Kara- 

Dostojewskiego. w’ a- 
i reżyserii Hanny Skar- 

.,Czarnych skrzydeł” 
Kaden-Bandrowskiego, 

Pierz-

cza.
Witkiewicza.
Władysława Terleckiego, spek­
takl dla najmłodszych widzów 
„Kraina tajemnicy” Zbigniewa 
Zakiewicza. Propozycje Teatru 
Kameralnego to: „Wychowan­
ka” Fredry. „Nieporozumienie” 
Alberta Camusa. „Odejście gło­
domora” Tadeusza 7 ' ' 
„Karnawał rzymski” _____
Hubaya. Debiutującą w bieżą­
cym sezonie Scena

Różewicza,
’ Miklasa

Studyjna

Dwa polskie filmy 
na festiwalu w Paryżu 

Międzynarodowy Festiwal Fil. 
mowy’ w Paryżu należy do naj­
młodszych tego rodzaju imprez 
na świecie. W tym roku odbę. 
dzie się po raz trzeci, w dniach 
4—12 października i po raz 
pierwszy na prawach konkursu, 
z nagrodami.

W konkursie tym kinemato­
grafię polską będzie reprezen­
tował „Wodzirej” Feliksa Fal­
ka. W sekcji młodych autorów 
przedstawiony zostanie debiut 
Sławomira Idziaka, „Nauka la­
tania”.

W roku ubiegłym na festi­
walu w Paryżti naszą kinema. 
tografię reprezentował Krzysz­
tof Zanussi „Barwami ochron­
nymi”.

Teatru „Wybrzeże” wystąpi z 
realizacjami „Monizy Clavier” 
S. Mrożka. „Pałacu bogów” wg 
Leona Chwistka oraz „Kochan­
ków z Werony” Jarosława Iwasz­
kiewicza. Na gdańskiej scenie 
wystąpią także gościnnie współ­
pracujące z zespołem „Wybrze­
że” teatry z Leningradu, Ro- 
stocku i Bremy. W zespole nie 
zaszły większe zmiany poza tym, 
że do Krakowa przeniósł się 
popularny aktor Stanisław Ignar.

(PAP)

Plakat 
ocenie

Plebiscyt na plakat
W naszym stałym plebiscycie 

na Najpopularniejszy 
Miesiąca poadajemy 
wszystkie plakaty znajdujące 
się aktualnie na słupach ogło­
szeniowych. płotach, tablicach 
informacyjnych na terenie ca­
łej Warszawy. Ze względu na 
charakter plebiscytu zależy nam 
na opinii o pracach najnow­
szych. podporządkowanych bie­
żącemu repertuarowi kin. tea­
trów. sal koncertowych i ga­
lerii sztuki, na pracach reagu­
jących na tok wydarzeń społe­
cznych. politycznych i kultural­
nych.

W głosowaniu na Najpopular­
niejszy Plakat Miesiąca mogą 
brać udział wszyscy Czytelnicy 
naszej gazety. Zadanie polega 
na wypełnieniu kuponu plebis­
cytowego i wskazaniu pracy, na 
którą oddaje się swój głos. Au­
tor plakatu wyłonionego droga 
głosowania otrzymuje honorowe 
„Wyróżnienie publiczności”, na­
tomiast wśród Czytelników bio- 
rących udział w naszej impre­
zie losujemy 5 kompletów naj­
bardziej udanych plakatów z 
okresu ostatnich kilku miesię­
cy.

Zapraszamy do 
najpopularniejszego 
miesiąca września br. 
wypełnione kupony 
nadsyłać pod adresem _______
„Zycie Warszawy”, ul. Marszał­
kowska 3'5. 00-624 Warszawa,
do dnia 6 października br. z 
dopiskiem na kopercie: „Najpo­
pularniejszy Plakat Miesiąca”. 
Dzisiaj zamieszczamy drugi ku­
pon w obecnej turze głosowa­
nia.

typowania 
plakatu 

Czytelnie 
prosimy 

redakcji:

NA NAJPOPULARNIEJSZY PLAKAT MIESIĄCA 
WYRÓŻNIENIE PUBLICZNOŚCI

Imię 1 nazwisko głosującego • • • • •

Adres
Zawód

inek
GLOSUJE MA PLAKAT .

W Muzeum Historycznym

„Warszawa w starych albumach
! ?" “■ ■

litografia Jana Feliksa Piwar-„Przedsionek na Pociejowie 
skiego z 1841 roku.

Unikalna grafikę o tematyce 
warszawskiej, wyjęta ze sta­
rych albumów i wydawnictw 
seryjnych o naszej stolicy pre­
zentuje od poniedziałku (2 bm.) 
Muzeum Historyczne m.st. War­
szawy. Warto wybrać się na tę 
interesującą wystawę, by odbyć 
jedyna w swoim rodzaju wy­
cieczkę po starej Warszawie.

Zebrane na wystawie ekspo­
naty układaja się w trzy cykle: 
grafiki architektoniczne, sceny 
obyczajowe i sceny historyczne 
— m.in. z okresu Powstania Li­
stopadowego. Oglądamy widoki 
stolicy z końca XVII wieku, 
firmowane znanymi nazwiska­
mi, rysunki architektoniczne z 
okresu Królestwa Kongresowe-

Ogłoszenia drobne
Najładniejsze kwiaty, wiązanki i 
wieńce otrzymasz tylko w kwia­
ciarni przy ul. Podwalnej 16. Tel. 
223-71. R-780105-1

Leśna opowieść
Za- 
sie-

Bohater filmu Romana 
luskiego „Azyl” szuka dla 
bie schronienia nie w ucieczce 
przed rzeczywistością, ale kie­
rowany chęcią znalezienia so­
bie miejsca pracy z dala od 
zgiełku konfliktów, napięć i 
uwarunkowań charakteryzują­
cych pierwsze lata po wojnie.

Bogdan Piotrowski — takie 
nosi nazwisko bohater ..Azylu” 
— walczył w czasie okupacji w 
szeregach Armii Krajowej na 
Kielecczyźnie. Kiedy’ wojna się 
skończyła (ale trwały jeszcze 
walki wewnętrzne w kraju) 
Bogdan znalazł się w sytuacji 
obywatela, któremu nie odma­
wia się prawa do życia i pra­
cy, ale odmawia się zaufania. 
Bogdan szuka więc takiego 
miejsca dla siebie, które, po 
doznanych zawodach i rozcza­
rowaniach, zapewniałoby mu

Przegląd filmów Brytyjskich 
w kinach „Skarpa” i „Bajka’

Sześć tytułów, reprezentują­
cych produkcję nową i najno­
wszą składa się na program 
Przeglądu Filmów Erytyjskich, 
który odbędzie się w Warszawie 
w kinach „Skarpa” 1 „Bajka” 
w dniach 7—13 października. 
Owe filmy to: „Barry Lyndon” 
w reż. Stanleya 
Ryanem O’Neil w 
nej, „Sweeney 2” w 
Clegga, nagrodzony 
„Wrzask” Jerzego 
skiego z Alanem 
Susannah York, Johnem Hun- 
tem, Peterem Bensonem, „Sre­
brne gnomy" w reż. Ivana paa- 
sera z Michaelem Cane i Ste­
phane Audren w rolach głów­
nych, „Wiek niewinności” Ala­
na Bridgesa oraz „Uroczystość” 
Lindsaaya Andersona z Alanem 
Bates’em.

Kino „Skarpa” prezentuje fil­
my brytyjskie na seansach o: 
10, 12.30, 15, 17.30 i 20. kino 
„Bajka” — na seansach o: 10.30, 
13, 15.30. 18 i 20.30. Karnety w 
cenie 180 zł za I miejsca i 140 
złotych za II miejsca będą 
sprzedawały kasy obu kin w 
dniach 4 i 5 października, (md) 

Kubricka z 
roli glów- 
reż. Toma 
w Cannes 
Skolimow- 

Bates’em,

• •

• • •• •
• • • •

czterdzie- 
zapoznaja 
warszaw- 

czasów; 
zajęcia i

go i całą serię ilustrująca sym­
boliczny obrzęd pogrzebowy po 
śmierci Aleksandra I. jaki od­
bywał się w warszawskich 
świątyniach różnych wyznań.

Bezcenne grafiki Jana Felik­
sa Piwarskiego z 
stych lat ub. wieku 
nas ze społecznością 
skiej ulicy owych 
przypominają stroje, 
obyczaje dawnych mieszkańców 
miasta. Prace Dietrichów i Pi­
warskiego chwytają na gorąco 
sceny znane z kart historii, 
mające kapitalne znaczenie w 
dziejach naszego narodu, W 
dalszych salach pojawiają się 
już późniejsze, barwne litogra­
fie. a wystawę zamykają 
sunki L. Wyczółkowskiego 
początków XX wieku.

Ekspozycje ogłada się 
dziwym sentymentem i 
z dawnego i obecnego 
naszej nadwiślańskiej 
polii. Wybierze się na nią każ­
dy. komu bliskie jest jego mia­
sto i stolica. 

ry-
z

z praw- 
z duma 
piękna 
metro-

Unieważnia się zagubioną pieczą­
tkę o treści: O.T.L. Słotwiny bry­
gada Transportowa Radom.

Sprzedam Trabanta — 1977 r. Ofer­
ty, tel.: 242-89 po godz. 17.

Sprzedam damski kożuch, krajo­
wy, nieużywany. Wiad.: Daleka 
2/4 m. 54. R-730104-1

Sprzedam Warszawę 204. płaską do 
remontu. Radom, Chałubińskiego 
3/13 m. 80. R-780097-1

Uwaga filateliści. Sprzedam ko­
perty „Pierwszego Dnia” z róż­
nych krajów. Oferty „Zycie Ra­
domskie” nr 730102. R-730102-1

Pokój do wynajęcia. Radom, 
Krzywa 22 po 16. R-730106-1

Zamienię pokój z kuchnią w cen­
trum na większe. Oferty „Zycie 
Radomskie” ńr 730099. R-730099-1

Poszukuje się spadkobierców do 
grobu 8. p. Franciszka Kłosow­
skiego kwatera 2 A rząd 1. Wiad.: 
Kancelaria Cmentarza Rzymsko- 
Katolickiego w Radomiu.

Fot. Zbigniew FurmanYuriko wśród tancerzy Baletu TW,

pracę, spokój, odnalezienie sa­
mego siebie.

Roman Załuski oparł sce­
nariusz swego filmu na moty­
wach powieści Jerzego Putra­
menta p.t. ..Puszcza”, która u- 
kazała się w roku 1965. Reży­
ser uwypuklił sylwetkę głów­
nego bohatera czyniąc go bo­
haterem tak zwanym pozytyw­
nym, choć tragicznym. Zrobił 
film mocny, interesujący, chwi­
lami sensacyjny, nie ograniczo­
ny do wymiarów jednej więcej 
opowieści o młodym, dzielnym 
i uczciwym człowieku, który 
się nie załamuje wobec przeja­
wów nieufności i niechęci, ale 
urzeczywistnia swoje prawa do 
życia, do pracy, do miejsca w 
społeczeństwie, prawa rzetel­
nego obywatela sweso kraju.

Choć bowiem „Azyl” nie jest 
filmem sięgającym po wielkie 
syntezy moralne, jest filmem 
uczciwym wobec faktów prze­
szłości a sugerującym refleksje, 
które zachowują aktualność 
niezmienną. Zawsze bowiem 
mogą powśtawać sytuacje, w 
których o postawie człowieka 
decydują nie jego tendencje 
światopoglądowe, ale jego oso­
bista uczciwość i rzetelność.

Rolę Bogdana Piotrowskiego 
powierzył reżyser Markowi 
Frąckowiakowi, aktorowi mło­
demu, ale już doświadczonemu. 
Jest rzeczą oczywistą, iż w fil­
mach, których akcja rozgry­
wa się w latach, które dobrze 
pamiętają żyjący jeszcze 
świadkowie, że w tych filmach 
rolę uczestników ówczesnych 
wydarzeń muszą grać ludzie, 
których wówczas nie było jesz­
cze na świecie. Marek Frącko­
wiak urodził się w roku 1953. 
Jednak dobrze wczuł się w po­
stać swego rówieśnika sprzed 
lat trzydziestu, Bogdan Pio­
trowski jest młodym człowie­
kiem, którego wojna i okupa­
cja uczyniły wcześnie dojrza­
łym, jest zamknięty w sobie, 
powściągliwy w reakcjach, 
mocny i odporny psychicznie.

Być może, nie jest tak cha- 
rakterystyczny, jak komendant 
milicji, grany przez Wirgiliusza 
Grynia, ale postać komendan­
ta jest w pewnym sensie ste­
reotypowa i w przekazach 
wspomnieniowych i w niejed­
nym filmie krytycznie mówią­
cym o owych czasach. Skromne 
ale ładne role dali Zofia Ry- 
siówna (matka Bogdana) i Wa­
cław Kowalski (leśniczy Hryn- 
cewicz). Tu można powiedzieć, 
ze charakterystycznym dla te­
go, co zwykliśmy nazywać lo­
sami Polaków, akcentem w 
filmie jest przyjaźń Bogdana i 
leśniczego Hryncewicza; ludzi, 
którzy kiedyś kierowali broń 
przeciw sobie.

Ładne zdjęcia, przede wszy­
stkim krajobrazów leśnych są 
autorstwa Janusza Pawłow­
skiego.

Yuriko pracuje
w Teatrze Wielkim

Gościem Baletu Teatru Wiel­
kiego jest była solistka nowo­
jorskiego Zespołu Tanecznego 
Marthy Graham — Yuriko Ki­
kuchi; Japonka z pochodzenia, 
która występując zawsze pod 
swym dźwięcznym imieniem, 
zasłynęła w świecie jako jedna 
z najwybitniejszych interpreta- 
torek i wykładowczyń tańca 
modern. Amerykańska artystka 
przygotowuje z warszawskim 
zespołem wieczór tańca współ­
czesnego. którego premierę 
przewidziano w pierwszych 
dniach listopada br.

Złożą się nań cztery prace 
choreograficzne Yuriko do mu­
zyki Vivaldiego i polskich kom­
pozytorów. „Taniec dla tan­
cerzy” i „Celebracja” oparte 
zostały na trzech koncertach 
Vivaldiego — na Koncercie na 
flet. Koncercie na flet piccollo 
i Koncercie na różne instru­
menty. Oba balety YurCco re­
alizowała już ze swym nowo­
jorskim zespołem, a obecnie 
przekazuje je. przetwarzając 
dla warszawskich tancerzy. 
Trzecia pozycją wieczoru będzie 
praca choreograficzna z muzy­
ka „Epitafium na śmierć Ka­
rola Szymanowskiego” Tadeusza 
Szeligowskiego; czwartą — im­
presje choreograficzne artystki 
z jej wizyty w naszej stolicy, 
które skojarzyła Yuriko z mu­
zyka trzech utworów Adama 
Jarzębskiego i 
nymusa.

Scenografia 
zrealizowana 
pracownię scenograficzna 
wg sugestii Yuriko. a kierow­
nikiem muzycznym przedsta­
wienia będzie Andrzej Straszyń­
ski. (pch)

z „Dumą” Ano-

całcgo wieczoru 
zostanie przez 

TW

prod.
17.50 i

CO
KINA

Bałtyk — „Jbe Valacht”, prod, 
włosko-frane., lat 18, godz. 9 1 
20. „Trzy dni Kondora”, prod. 
wlosko-USA, lat 18, godz. 11, 13.15,
15.30 i 17.45.

Przyjaźń — „Ryzykant”. 
USA, "lat 15, godz. 13.30,
19.30.

Pokolenie — „Wódz Indian Te­
cumseh”, prod. NHD, b o. godz. 
9, 11 i 13. „Płonący wieżowiec”, 
prod. USA, lat 15, godz. 15. „Loka­
tor”. prod, franc., lat 18, godz. 18

Odeon — „Mężczyzna z białym 
goździkiem”, pród. szwedz. lat 15, 
godz, 15.30. 17.30 i 19.30.

Hel — ..Ulzana wódz Apaczów”, 
prod. NRD, b/o, godz. 9, 11 i 13.30. 
„Odrażający, brudni, źli”, prod, 
włoskiej, lat 18, godz. 13.30. 17.30 
i '* *19.30.

Walter kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn. „I prezentacje portre­
tu współczesnego” — główny or­
ganizator BWA.

BWA - Dom Gąski 
Esterki: “____
ści plastycznych Jana 
ka
portret 
wskiej

Klub 
ludowe

__  __  i Dom
Ekspozycja twórczo- 

........ . ' ... Bedrysza-
z Poznania oraz galeria E — 

w pejzażu Wandy “
. Macedońskiej
„Empik” — Kowalstwo 
ziem! radomskiej.

•ale-

tniemistyczna 
Pogotowia Ra­
ul Toehterma- 
Dentystyczne— 
w godz. 28—7

DY2URY APTEK
Apteka nr 13 przy pL Konsty­

tucji 5
Doraźna pomoc

— ambulatorium 
tunkowego przy 
na. Pogotowie 
czynne codziennie _ 
rano przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 496-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe W9. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-13 pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17), W godz. 23—7 (224-39) 
w niedziele 1 święta 400-97 pogo­
towie kanalizacyjne 400-65 ko­
menda MO 291-91, 251-35, pomoc dro­
gowa 981, postoje taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52 przy dwor­
cu PKP 268-83, przy 2wlrki i Wi­
gury 418-10, informacja PKP 
299-50, PKS 267-76, informacja 
usługowa 267*85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” ..Granica” prod 

Doi lat 15 godz 17 1 19.
Telefony pogotowie ratunkowe 

999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 Dogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725 zajazd 
myśliwski 411. sklep ..Dacia" 742.

DRZEWICA
Kino 

ang. lat 15,
Telefony 

zdrowia 25 
posterunek 
..Zamkowa”

.Śnieżka” — „Szal”, prod, 
godz. 16 i 18.
apteka 26 ośrodek 
oostój taksówek 53 

MO “ 
77.

07. restauracja

„Rollercoaster”,
godz. 13.15, 17.30

GRÓJEC
Kino „Odra” — 

prod. USA, lat 15, 
1 19.30.

Telefony: pogotowie MO 997 
straż pożarna 998. biblioteka 23-65, 
dom kultury 24-97. kino 31-62, o- 
środek zdrowia 23-24 postój taksó­
wek 23-11 przychodnia 
22-93 CPN 26-52.

rejonowa

GARBATKA
Kino „Las” — ..Inny 

na. inna szansa", prod 
lat 15. godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 25,
PKP 47 posterunek MO ... ____
dek zdrowia 25. postój taksówek 
33. urząd gminy 91 straż pożarna 
8

mężezyz- 
franc

dworzec 
07. ośro.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Mandingo” 

Drod włoskiej lat 18 godz 19
Telefony; apteka 91 biblioteka 

269, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 1C8 dworzec PKP 
371 straż pożarna 215. kino 77.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101 apte­

ka 29 oosterunek MO 77 ośrodek 
zdrowia 17 straż pożarna 88 za­
kład energetyczny 80, restauracja 
„Turysta” 14 urząd gminy — na­
czelnik 85.

JEDŁNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48 izba 

dowa 38 posterunek MO 7. 
dek zdrowia 23 restauracja 
na” 110, straż pożarna 8.

poro- 
ośro- 
„Leś-

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „W mroku no­

cy”, prod. USA, lat 18. godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 posterunek MO 997 straż po­
żarna 998 pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-64. muzeum regio­
nalne 33-73. urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Ofiara 
namiętności”, prod, hiszp., lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 82 dom kultu­
ry 131, kawiarnia 93, kino 194, 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe 09 przy­
chodnia rejonowa 194, straż pożar­
na 169, szpital — 
doraźnej 09.

dział pomocy

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — 

dzień”, prod, poi., 
i 19.

Telefony: apteka
42 dworzec PKP 97, gospoda 45, 
kawiarnia 160 straż 
kino 64, po3tój taksówek 
chcdnia rejonowa 46.

„Okrągły ty- 
b/o, godz. 17

W biblioteka

pożarna 8. 
‘ 98, przy-

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Ale he­

ca” prod. ZSRR b/o, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 10, gminne
spółdzielnia 3. kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, 
stacja PKP 50, straż pożarna 88, 
naczelnik 145, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Taksów­

karz”, prod. USA, lat 18, godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 509. straż po­
żarna 306 apteka SIO. księgarnia 
511, pogotowie energetyczne SOS 
przychodnia rejonowa 333 restau­
racja „Adria" S52. izba porodowa 
348. urząd gminy — naczelnik 513. 
kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 32. posterunek 

MO 97, ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 38.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Każdy ma 

swoje piekło”, prod, franc, lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony; posterunek MO 07, po­
gotowie ratunkowe 09. straż pożar­
na 08 apteka 229. dom kultury 
472 urząd miasta ! gminy 427, o- 
środek zdrowia 29, izba porodo­
wa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 16, poaterunek 

MO 77, 6traż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd gminy 1 miasta 
89.

/ GDZIE
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Superexpress 
w niebezpieczeństwie”, prod. jao. 
lat 15, godz. 16, 16 i 20.

Telefony: apteka 38 dom kultu­
ry 246. posterunek MO 07, straż 
pożarna G8 pogotowie ratunkowe 
9, przychodnia rejonowa 353, sta­
cja CPN 186, PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych - Polskie lustru 
menty Muzyczne t wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków ! dni poświątecz- 
ńycb w godz. 10—19 w soboty od 
9—15.30.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Śmierć prezy­

denta” prod poi lat 12 godz 18
Telefony apteka 1. izba porodo­

wa U posterunek MO 7 ośrodek 
zdrowia 15. restauracja „Niespo­
dzianka’ 34. urząd gminy - na­
czelnik 11, żłobek 2. przedszkole 
23

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „W mroku 

nocy”, prod. USA, lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony apteka 38 izba pora 
dowa 133 posterunek MO 7 Dogo 
towie ratunkowe 9 przychodnia 
rejonowa 278 ośiodek zdrowia 21 
stacja CPN 120 PKS |2 stanica 
wodni PTTK 143 Muzeum tm Pu­
łaskiego 267

Muzeum im Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
t dni ooświątecznvcb w god- 9—
15.30. Ekspozycja zmienna — Kazi­
mierz Pułaski i udział Polaków w 
życiu politycznym kulturalnym 1 
społecznym Stanów Zjednoczonych

ZWOLEŃ
Kino „Świt’ — „Superezpress w 

niebezpieczeństwie”, prod. jap. lat 
15. godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, apteka 24-10. postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum tm Jana Kochanow­
skiego w Czarnolasie — Zycie i 
twórczość Jana Kochanowskiego
— eksoozycja stała

Regionalny 
program rarliowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188, 230. 238 m 
oraz na UKF 70.49 MHz w godz. 
8.43—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Środa, 4 bm.

6.43 1 16.40 — Aktualności dnia
16.50 — Z cyklu „Monografia 
szkół” — aud. 3. Wiślickiej pt. 
„Wokół Reja” o Liceum Wycho­
wawczyń Przedszkoli z Jędrzejo­
wa 17.00 — Magazyn studencki — 
aud. M. Ble’eekiej 17.30 — Ga­
węda A. Czaplickiego 17.50 — Mu­
zyka 18.00 — „Książki i ludzie”
— Lucjan Rudnicki (powtórzenie).
Uwaga:

19.30—21.30 — Ogólnopolski mu­
zyczny program stereofoniczny.

RADIO
PROGRAM I

Wiad: 8.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT — Zapobieganie niepowo­
dzeniom szkolnym uczniów klas 
początkowych 6.25—9.00 Sygnały 
dnia 9.05—11.40 Cztery pory roku
11.25 Niezapomniane stronice — 
„Noce i dnie” 11.40 Tu Radio 
Kierowców 12.03 Z kraju i ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii 12.45 Roln. kwadrans 13.00 
Piosenki bez słów 13.25 Krako­
wiaczek, krakowiaczek 13.40 Ką­
cik melomana 14.00 Studio „Ga­
ma” (ok. godz. 14.03 Informacje 
dla kierowców) 14.20 Studio Re­
laks 14.25 Studio „Gama” 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” (ok. godz. 15.45 
Informacje dla kierowców) 16.00— 
—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 
Radiokurier 18.25 Nie tylko dla 
kierowców 18.33 Koncert na in­
strumenty 19.15 Przeboje, sprzed 
lat 20.05 Siadem naszych inter­
wencji 20.10 Orkiestry w rep. po­
pularnym 20.40 Muzyka 21.05 Kro­
nika sportowa 21.15 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego 31.20 
Konc. chopinowski 22.00 Z kraju 
i ze świata 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Katowice na mu­
zycznej antenie 23.00—23.59 Wita 
Was Polska 23.15 Wielka Orkie­
stra Symfoniczna PR i TV

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
W’iad. 1 informacje dla kierow­
ców 0.01 2.00 3.00
Wiad. 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melodią 
i piosenką z Bałegostoku
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie.

PROGRAM II

Wiad:: 4.30 3.30 8.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.GO Muz.
5.33 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 8.00 W’ kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 8.15 
Mel. przyjaciół 6.35 Gimnastyka 
6.45—7.10 Dzień dobrv Warszawo
7.15 Zespół Piotra Figla 7.33 Małe 
muzykowanie 8.00 Dialogi i zbli­
żenia. 9.30 My 78 9.40 Miłośnikom 
pieśni chóralnej 10.00 Metamorfo­
zy — Doktor Faustus 10.30 Kwar­
tet Duke’a Ellingtona 10.40 Spra­
wy codzienne 11.00 Temat z wa­
riacjami 11.35 Choroby społeczne 
nadal groźne 11.45 Muzyka 12.05 
Frederick Delius III Sonata na 
skrzypce i fortepian 12.25 „G’o- 
ria Mundi” 12.45 Tańce z różrych 
epok 13.00 Audycja publicystycz­
na 13.10 Ludwig van Beethoven:
— Trio fortepianowe B-dur op. 11
13.33 Ze wsi i o wsi 13.50 Jacques 
Offenbach: ..Opowieści Hoffma­
nna” 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej 14.30 Dla dzieci „Z naj­
lepszymi życzeniami” 14.50 Muzy­
ka Alessandra i Domenica Scar­
lattich 15.30 Dla dziewcząt i chłop­
ców 16.10 Gitara Segovii 16.40 Na 
Warszawskiej Fal! 17.60 „Ż aktor­
skiego śpiewnika” 17.20 Teatr 
Polskiego Radia. Z kronik 60-Ie- 
cia „Biała rękawiczka” 18.25 Ple­
biscyt Studia „Gama" 18.40 Pod 
skrzydłami Hermesa 19.00 Koncert 
wieczorny 19.40 Informacje, Ra­
dy, Propozycje 19.50 Len — rośli­
na opłacalna 20.00 Publicystyka 
krajowa 20.20 Współczesna opera 
japońska 21.40 Akio Yashiro — 
Sonata na fortepian 32.00 Prze­

Dnia 9 września 1976 roku zmarła w Tykocinie

JANINA DRZEWIECKA 
z domu DZIENISZEWSKA 

emerytowana nauczycielka gimnazjum M. Gajl oraz liceum 
Jana Kochanowskiego w Radomiu, odznaczona Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Nabożeństwo żałobne odbędzie sie 4 października o godz. 17.10 
w kościele Garnizonowym w Radomiu, o czym zawiadamiają 

przyjaciele i wychowankowie 
R-730101-1 

gląd filmowy — „Kamera” 22.11 
Szkic do portretu 22.30 Magazyn 
Studencki 23.35 Co słychać w 
świecie 23.40 Muzyka

PROGRAM HI
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 

12.00 15.CO 17.00 19.30-22.00
6.00—8.00 Między snera a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.0S 
Co kto lubi 8.25 Za kierownicą 
9.00 „Dzień Szakala” — ode. po­
wieści 9.10 Standardy r.a fortepia­
nie — Errol- Garner 9.30 Nasz rok 
78-my 9.45 Cesar Franek — Sym­
fonia d-moll 10.33 Kiermasz płyt 
11.00 Codziennie powieść w wyda­
niu dźwiękowym — „Doktor Mu­
rek” — ode. 11.30 Spotkania mu­
zyczne 12.05 W tonacji Trójki 
13.00 Powtórka z rozrywki 13.30 
„Ośmiu gwardzistów w czarnych 
bermycach” 14.00 Mistrzowie ba­
tuty 15.05 Herbatka przy samowa­
rze 15.25 „Summertime” i inne 
tematy Gershwina 15.40 Poeci 
włoskiej piosenki 16.00 Zwyczaj­
na noc 16.20 Muzykobranie 16.45 
Nasz rok 78-my 17.05 Muzyczna
poczta UKF 17.40 Wszystkie na­
grania Charlie Parkera 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich 18.25 Czas 
relaksu 19.CO „Wojenko, wojenko, 
cóżeś ty za pani” 19.35 Opera 
tygodnia: Alfredo Catalani „La 
Wally" 19.50 „Dzień Szakala" 20.00 
Studio 202 21.00 Ludwiga Beetho- 
vena opera omnia 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Veronika 
Fischer 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu 23.00 Poeci niemieccy o Pol­
sce 23.05 Między dniem a snem

PROGRAM IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10

22.55
6.00 Biuro Listów odpowiada

6.10 NURT — Zapobieganie nie­
powodzeniom szkolnym uczniów 
klas początkowych 6.30 Rytm 
i piosenka 8.45—^7.40 Dzień dobry 
W’arszawo 7.40 Radio dedykuje 
8.00 Gra Zespół Macieja Sniegoc- 
kiego 8J0 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Historia
8.25 R. Schumann: Etiudy symfo­
niczne op. 13 na fortepian — ste­
reo lok. 9.00 Dla klasy I (wyeh. 
muzyczne) 9.20 Ludwig van Beet­
hoven: „Die Geschdpfe des Pro- 
meteus” — utwory Prometeusza” 
— balet op. 43 — stereo lok. 10.00 
Dla 1:1. VII (geografia) 10.30 Estra­
da przyjaźni 11.00 Dla kl. HI lic. 
(Jęz. polski) 11.30 Sztuka Marli 
Ćallas 12.05—12.25 Głos Mazowsza, 
Kurpi i Podlasia 12.25 Giełda płyt 
„Przeboje z dyskotek” — stereo 
lok. 13.00 Lekcja Języka angiel- 
sk'ego 13.15 Muzyka ludowa Anglii
13.30 Tu Studio Stereo — stereo 
ogólnopolskie 14.00 Naukowcy rol­
nikom 14.15 Tu Studio Stereo — 
stereo ogólnopolskie 15.05 Radio-

Tygodnik Kulturalny 15.45 
Kwadrans poetycki — Tadeusz 
Kubiak „Wierzby polskie” — cz. 
III 16.05 Rozmowy o książkach
16.25 Nauka — praktyce 16.ió—18.20 
Program WORT 16.40 Na War­
szawskiej Fali 17.00 Słuchaj nas
17.50 Tu Studio 4 — stereo lok. 
18.20 Warszawski Merkury 18.25 
Krajobrazy historyczne — Hel w 
r. 1939 i 1945 13.40 O zdrowie czło­
wieka 19.00 Studium wiedzy po­
lityczno-społecznej 19.15 Jęz. hisz­
pański 19.30 Studio Stereo zapra­
sza — stereo ogólnopolskie 21.20 
Willis Conover przedstawia 21.30 
NURT — Zadania wychowawcze in­
stytucji 1 organizacji pozaszkol­
nych 22.15 W trosce o słowo 
1 treść 22.35 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Biologia
22.50 Giacomo Puccini. Aria z II 
aktu opery „Madame Butterfly”.

TELEWIZJA
PROGRAM I

13.30 NURT — Nauczanie początko­
wa — Opracowywanie lektury 
w kl. II

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry', tu Telewizja
16.30 Obiektyw
16.50 Dla dzieci: Entliczek — Słow­

niczek (kolor)
17.15 Losowanie Małego Lotka
17.25 Rodowody. Wielki uczony — 

wielki patriota
17.55 Między nami jaskiniowcami

— „Hazardzista” — Film animo­
wany prod. USA (kolor)

18.20 Studio Sport
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Kino Interesujących Filmów

— „Premia” Film fab. prod, ra­
dzieckiej (kolor)

22.0CrDziennik (kolor)
22.15 Ambicje — Piła — potrzeba 

sukcesu — Przed premierą

PROGRAMY OŚWIATOWE
6.00 RTSS Język polski, sem. III
6.30 RTSS Fizyka, sem. III 
9.00 Dla szkół: Fizyka, kl. VI
11.05 Dla szkół: Fizyka, kl. VIII

— Prąd elektryczny
12.45 RTSS Historia, sem. I
13.25 RTSS Chemia, sem. I

PROGRAM II
15.55 Program dnia
13.55 Towarzystwo 'Wiedzy Pow­

szechnej — „Na obcych lądach” 
— (kolor)

16.25 Język rosyjski — kurs pod­
stawowy, lekcja 1 (kolor)

16.55 Kurs języka angielskiego — 
lekcja 1

17.25 Sprawy Młodych — „Szkla­
na kula” — Film fab. prod, pol­
skiej (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Inicjatywy — program publi­

cystyczny (kolor)
21.00 Sensacje z przeszłości — 

Książka Napoleona spod Water­
loo — (kolor)

21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Melodie. Estrada Folkloru — 

Płock 78 — Fragmenty koncer­
tów z XII Ogólnopolskiego Fe­
stiwalu Folkloru 1 Sztuki Ludo­
wej „Płock 78”.

22.00 Wszystko już było — „Te- 
le-Lotek” (kolor)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 86-100, Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 811-49. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz 6.30— 
1530. za terminowv druk ogło­
szeń redakcji nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al Je­
rozolimskie 125487 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3'5
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W całokształcie wysiłku 
zbrojnego narodu polskiego w 
latach II w’ojny światowej naj­
ważniejsze znaczenie miał u- 
dział Ludowego WP w walce 
z hitlerowskimi Niemcami. 
Powstałe na terenie ZSRR z 
z inicjatywny Związku Patrio­
tów Polskich polskie forma­
cje wojskowe, walcząc u boku 
Armii Radzieckiej — głównej 
siły koalicji antyfaszystow­
skiej, wmiosly poważny wkład 
w dzieło wyzwolenia naszego 
kraju spod hitlerowskiej oku­
pacji i zwycięstwa nad fa­
szyzmem.

Kierownictwo i patronat nad 
organizującymi się jednostkami 
wojskowymi sprawowali ko­
muniści polscy. Fakt ten stwa­
rzał możliwości nowego, przy­
jaznego ułożenia stosunków 
polsko-radzieckich oraz miał 
ważne znaczenie dla przyszłe­
go oblicza Polski. Łączyli oni 
bowiem walkę o wyzwolenie 
narodow’c z walką o przepro­
wadzenie w kraju radykal­
nych reform społeczno-polity­
cznych.

Proces formowania polskich, 
ludowych sił zbrojnych na tery­
torium ZSRR zapoczątkowany 
został 14 maja 1943 r. i dzięki 
wszechstronnej i wydatnej po­
mocy rządu radzieckiego prze­
biegał bardzo dynamicznie. Jako 
pierwsza zorganizowana została
1 Dywizja Piechoty im. T. Koś­
ciuszki, która po złożeniu przy­
sięgi 15 lipca 1943 r. oraz po od­
byciu cyklu szkolenia bojowego 
skierowana została na front. Na­
stąpiło to 1 września 1943 r. w 
czwartą rocznicę napaści Nie­
miec hitlerowskich na Polskę.

Po krótkim pobycie w rej. 
Wiaźmy, który wykorzystano na 
dalsze intensywne szkolenie żoł­
nierzy, dywizję wzmocnioną puł­
kiem czołgów i kompanią sape­
rów: sk’erowano na pierwszą li­
nię frontu i włączono w skład 
33 Armii Radzieckiej.

7 października 1943 r. dowód­
ca 1 DP gen. Zygmunt Berling 
otrzymał zadanie bojowe nacie­
rania na głównym kierunku u- 
derzenia armii, przełamania obro­
ny nieprzyjaciela ha odcinku (ok.
2 km) między wsiami Lenino i 
Sysojewo oraz zniszczenia pozy­
cji przeciwnika w rej. wsi Poł- 
zuchy i Trygubowo.

Przed frontem polskiej dy­
wizji rozciągał się silny pas ob­
rony nieprzyjaciela oparty o na­
turalną przeszkodę wodną, jaką 
stanowiła zabagniona. trudnodo­
stępna dolina rzeki Mierei.

Pierwsza bitwa związku tak­
tycznego Ludowego WP roz­
poczęła się 12 października. 

W toku dwudniowych niezwy­
kle zaciętych walk 1 DP zadała 
Niemcom dotkliwe straty. Zdo­
była 3 wrnżne punkty oporu, 
związała i wykrwawiła siły nie­
przyjaciela i zmusiła go do skie­
rowania w ten rejon odwodów, 
co ułatwiło wojskom radzieckim 
kontynuowanie natarcia na po­
łudniowym odcinku frontu. W 
pasie działania 1 DP poległo lub 
zostało rannych ok. 1500 żołnie­
rzy niemieckich. 336 wzięto do 
niewoli, zdobyto 58 dział i moź­
dzierzy.

Bitwa ta miała duże znaczenie 
polityczne. Na wschodzie, na 
głównym froncie II wojny świa­
towej pojawiła się pierwsza pol­
ska ludowa jednostka wojsko­
wa. Zapoczątkowany został nowy 
etap walki zbrojnej Polaków y. 
hitleryzmem.

Stały napływ dużej liczby Po­
laków do obozu w Sielcach u- 
możliwił szybką rozbudowę Pol­
skich Sił Zbrojnych (PSZ) w 
ZSRR. 19 sierpnia 1943 r. pod­
jęto decyzję organizowania 1 
Korpusu PSZ w ZSRR. W koń­
cu marca 1944 r. liczył on już 
43 508 żołnierzy i stanowił do­
stateczną bazę do przekształce­
nia go w związek operacyjny 
— Armię Polską w ZSRR. Do 
1 lipca 1944 r. jej siły wzrosły 
do 54 289 żołnierzy (nie licząc 
oddziałów zapasowych i nowo 
formujących się).

W pierwszej połowie 1944 r. 
ze względu na ciągły rozwój or­
ganizacyjny oraz intensywne 
szkolenie wojsk Armia Polska 
nie była kierowana na front. 
Tylko niektóre jednostki wzięły 
udział w walkach w tym okre­
sie. W nocy z 7 na 8 kwietnia 
1944 r. 1 samodzielny dywizjon 
artylerii przeciwlotniczej ucze­
stniczył w odpieraniu silnego na­
lotu bombowego Luftwaffe na 
stację kolejową Damica kolo Ki­
jowa i znajdujące się tam ra­
dzieckie i polskie transporty ko­
lejowe. Walka 1 daDlot była dru­
gim. po bitwie ood Lenino, bo­
jem żołnierzy PSZ w ZSRR z 
hitlerowskim okupantem.

Latem 1944 r. Armia Radziec­
ka przystąpiła do kolejnej ofen­
sywy strategicznej, wykonując 
główne uderzenie w kierunku 
białoruskim. Operacja Białorus­
ka rozooczęła się 23 czerwca si­
lami czterech Frontów. W skład 
wojsk wykonujących tę, zakro­
joną na wielką skalę, operację 
włączono także 1 Armię Polską, 
która znajdowała się początko­
wo w drugim rzucie 1 Frontu 
Białoruskiego.

W dniach 18—21 lipca 1 Ar­
mia Polska, wydzielając swą 
artylerie do wsparcia natar i 
radzieckiej 69 armii nad Tu- 
rią I Bugiem, zapoczątkowała 
bezpośredni udział regularnych 
jednostek polskich w operacji 
brzesko-lu’-riskiej, od której 
zaczęło się wyzwalanie Polski.

ADAM MARCINKOWSKI

Wkroczenie do kraju regu­
larnych jednostek pol­
skich razem z Armią Ra­

dziecką było szczególnie donio­
słym wydarzeniem. Obecność 
na wyzwolonych terenach ludo­
wych sil zbrojnych, ułatwiła 
masom pracującym zdobycie i 
utrzymanie władzy oraz sprzy­
jała realizacji reform zapowie­
dzianych w Manifeście PKWN.

21 lipca 1944 r., a więc rów­
nocześnie z Manifestem PKWN, 
został ogłoszony dekret Krajo­
wej Rady Narodowej o po­
łączeniu partyzanckiej Armii 
Ludowej z Armią Polską sfor­
mowaną w ZSRR w jednolite 
Wojsko Polskie Dowódcą Na­
czelnym WP mianowany został 
gen. broni Michał Rola-Ży­
mierski. Odtąd jednostki 1 Ar­
mii WP oraz oddziały partyzanc­
kie AL działające na zapleczu 

Wojenny finał — Berlin w białych flagach
wroga odgrywały coraz większą 
rolę w procesie wyzwalania 
ziem polskich.

W dniach 23—27 lipca 1944 r. 
1 Armia WP działała na terenie 
wsehodn’ej Polski, zabezpiecza­
jąc skutecznie lewe skrzy­
dło zgrupowania uderzeniowego 
frontu. 28 lipca zajęła pozycje 
na wschodnim brzegu Wisły na 
odcinku Dęblin—Puławy. Na­
stępnego dnia pierwsze grupy 
przystąpiły do forsowania rzeki 
w celu uchwycenia przyczółków 
na jej zachodnim brzegu. W to­
ku dziesięciodniowych walk 
zdobyto kilka przyczółków i 
prowadzono działania mające na 
celu ich połączenie. Jednak brak 
odpowiedniej ilości środków 
przeprawowych oraz osłony z 
powietrza spowodował spadek in­
tensywności ognia walczących na 
zachodnim brzegu oddziałów. 
Mimo to 1 Armia WP wykonała 
swoje zadanie wiążąc poważne 
siły nieprzyjaciela i umożliwia­
jąc tym samym 8 armii gwardii 
rozwijanie powodzenia na przy­
czółku warecko-magnuszewskim.

Tam też skierowano następ­
nie wojska 1 Armii WP z zada­
niem rozszerzenia i utrzymania, 
wspólnie z 8 armią gwardii tego 
przyczółka. W toku walk ważną 
rolę odegrała 1 Brygada Pan­
cerna WP im. Eohaterów Wes­
terplatte, biorąca udział w li­
kwidacji włamania niemieckiej 
DPanc. „Hermann Goring” pod 
Studziankami. Warto także 
wspomnieć, że 23 sierpnia 1944 
roku swój pierwszy lot bojowy 
w rejon przyczółka wykonały 
samoloty 1 Pułku Lotnictwa My­
śliwskiego Warszawa. Walki na 
przyczółku warecko-magnuszew­
skim miały istotne znaczenie dla 
przebiegu operacji wiślańsko- 
odrzańskiej w 1945 r. i wyzwole­
nia pozostałych ziem polskich.

Wysoką ocenę Naczelnego 
Dowództwa Armii Ra­
dzieckiej zyskały działania 

1DP w wyzwoleniu prawobrzeż­
nej Warszawy we wrześniu 1944 
roku. Wyrazem tego był przy­
znany dywizji przez Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Order 
Czerwonego Sztandaru.

Wyzwolona Praga stała się 
podstawą wyjścia do działań 1 
Armii WP — podjętych w celu 
przyjścia z pomocą walczącej 
Warszawie.

Ofensywne działania Ludowe­
go Wojska Polskiego w 1944 r. 
zakończyły walki w rejonie Ja­
błonny i Legionowa. Po osiąg­
nięciu planowanych rubieży, w 
końcu października 1 Armia WP 
całością sił przeszła do obrony.

Znaczenie walk prowadzonych 
w drugiej połowie 1944 r., oku­
pionych stratami ok. 9 tys. żoł­
nierzy, polegało przede wszyst­
kim na tym, że przyczyniły się 
one do uchwycenia i utrzyma­
nia przez Armię Radziecką przy­
czółków strategicznych. Jed­
nostki i sztaby Ludowego WP 
zdobyły duże doświadczenie w 
organizacji i prowadzeniu dzia­
łań zaczepnych i obronnych.

Wysiłek zbrojny ludowego 
państwa polskiego w omawia­
nym okresie zwiększały działa­
nia oddziałów partyzanckich na 
terenach znajdujących się jesz­
cze pod okupacją.

Od chwili wyzwolenia wschod­
nich terenów Polski prowadzo­
na była intensywna działalność 
organizacyjna, mająca na celu 
zwiększenie liczebności i mocy 
bojowej Wojska Polskiego. Do 
końca 1944 r. sformowano: 2 
Armię WP, 1 korpus pancerny, 
1 korpus lotnictwa mieszanego 
oraz samodzielne związki tak­
tyczne i oddziały. W przededniu 
ofensywy styczniowej Ludowe 
Wojsko Polskie liczyło około 300 
tys. żołnierzy, z tego około 200 
tys. w jednostkach bojowych.

Swój udział w operacji wiślań- 
sko-odrzańskiej Armii Radziec­
kiej zapoczątkowała 1 Armia

WP od niezwykle ważnego za­
dania — wyzwolenia Warszawy. 
Cel ten osiągnięty został już 
pierwszego dnia działań bojo­
wych armii. 17 stycznia 1945 r. 
Był to wielki sukces wojskowy 
oraz niezwykle ważne osiągnię­
cie polityczne. Wyzwolenie sto­
licy Polski miało istotne zna­
czenie dla całego narodu pol­
skiego.

Kontynuując pościg za nie­
przyjacielem w przestrzeni ope­
racyjnej między 1 a 2 Frontem 
Białoruskim, 1 Armia WP wy­
konała marsz-manewr z Warsza­
wy do Bydgoszczy, a wydzielone 
oddziały armii wzięły udział w 
walkach o wyzwolenie tego mia­
sta. 30 stycznia 1945 r. jednostki 
WP przekroczyły dawną grani­
cę polsko-niemiecką pod Sępol­
nem i podeszły do umocnień 
Walu Pomorskiego. Rozpoczęła 
się jedna z najkrwawszych bi­
tew, jaką stoczyło Wojsko Pol­
skie o wyzwolenie Polski. W jej 
rezultacie 10 lutego przełamano 
obronę niemiecką i oddziały 
polskie wyszły na tyły wałec­
kiego zgrupowania niemieckiego.

W marcu 1945 r. 1 Armia WP 
walczyła w ramach operacji po­
morskiej li2 Frontu Białoru­
skiego. Po przełamaniu obrony 
niemieckiej w pasie swego dzia­
łania, 7 marca otrzymała zada­
nie zdobycia Kołobrzegu. W wy­
niku samodzielnej operacji, po 
ciężkich bojach, nasze wojska 
zdobyły 18 marca silnie umoc­
nione miasto-port. Po tych wal­
kach 1 Armia WP przeszła do 
obrony wybrzeża. Bałtyku na od­
cinku Kołobrzeg — Stepnica.

W operacji pomorskiej uczest­
niczyły także odwody Naczelne­
go Dowództwa. 2 dywizja arty­
lerii i 1 samodzielna brygada 
moździerzy wspierały armie ra­
dzieckie w w’alkach w rejonie 
Szczecina a 1 Brygada Pancer­
na im. Boh. Westerplatte uczest­
niczyła w dniach 27—28 marca 
w walkach o wyzwolenie Gdy­
ni i Gdańska.

Największym sukcesem mi­
litarnym Polski w II woj­
nie światowej był udział 

Ludowego WP w Operacji Ber­
lińskiej. Ludowe WP uczestni­
czyło w tej operacji siłami 
dwóch armii, korpusu pancer­
nego i lotniczego oraz wielu sa­
modzielnych związków taktycz­
nych i oddziałów z odwodu Na­
czelnego Dowództwa WP. Ogó­
łem w Operacji Berlińskiej u- 
czestniczyło około 200 tys. pol­
skich żołnierzy.

Obie armie polskie w ramach 
tej operacji wykonywały nie­
zwykle ważne zadania. Działały 
one w pierwszym rzucie 1 Fron­
tu Białoruskiego (1 AWP) i 1 
Frontu Ukraińskiego (2 AWP) na 
zewnętrznych skrzydłach ugru­
powania, zabezpieczając je przed 
przeciwuderzeniami z północy i 
południa.

Armie polskie przeszły do na­
tarcia 16 kwietnia 1945 r. 1 AWP 
po sforsowaniu Odry pod Goz- 
dowicami, Kanału Hohenzoller­

nów, Haweli oraz po przełama­
niu z marszu szeregu pozycji 
obronnych 3 maja osiągnęła Ła­
bę. Na podkreślenie zasługuje 
pomyślne odparcie uderzenia GO 
Steinera. 2 AWP wraz z 1 
KPanc. po sforsowaniu Nysy Łu­
życkiej i przełamaniu obrony 
nieprzyjaciela rozwinęła natar­
cie w kierunku Drezna, po czym 
współdziałając z jednostkami ra­
dzieckimi stoczyła bitwę pod 
Budzi szynem, w której odparła 
przeciwuderzenie wojsk pancer­
nych Schórnera. Oddziały pol­
skie w tej fazie operacji zapew­
niły wojskom radzieckim swo­
bodę operacyjną i umożliwiły 
zamknięcie pierścienia wokół 
Berlina.

Ukoronowaniem działań bojo­
wych Ludowego WP był udział 
w szturmie Berlina 1 DP im. T. 
Kościuszki oraz 2 brygady arty­
lerii haubic, 1 brygady moździe­
rzy i 6 zmot. batalionu ponto- 
nowo-mostowego. W ulicznych 
bojach, trwających od 30 kwiet­
nia do 2 maja walczyło około 
12 tys. żołnierzy polskich. Ich 
udział był nie tylko symbolicz­
ny, ale miał także ważne zna­
czenie wojskowe. Wyrazem tego 
była szerokość odcinka i kieru­
nek natarcia, jaki przypadł w 
udziale Polakom. Żołnierze Lu­
dowego WP wykonali swoje za­
danie niszcząc punkty oporu 
wroga w najsilniej umocnionym 
centralnym sektorze obrony Ber­
lina. Obok wojsk radzieckich — 
głównej siły koalicji antyfaszy­
stowskiej. tylko oddziały Woj­
ska Polskiego brały udział w 
tym decydującym o losach woj­
ny szturmie i tylko sztandary 
polskie, obok sztandarów ra­
dzieckich zatknięte zostały na 
murach pokonanej stolicy III 
Rzeszy.

Chlubny szlak bojowy Ludowe­
go Wojska Polskiego zakończył 
się udziałem 2 AWP i 1 KPanc 
w operacji praskiej. W dniach 
7—10 maja 1945 r. nasze oddziały 
uczestniczyły w rozbiciu wojsk 
niemieckich ześrodkowanych w 
Czechach, kończąc swoje dzia­
łania na rubieży Melnik—Ustek 
odległej o 28 km od stolicy Cze­
chosłowacji.

Jak widać, znaczny był wkład 
Dolskich ludowych sił zbroj­
nych w dzieło zwycięstwa nad 

faszyzmem. Wkład ten, okupio­
ny wielką ofiarą krwi, był jed­
nocześnie częścią 6-letnich zma­
gań zbrojnych Polaków walczą­
cych na terenie kraju i poza je­
go granicami z hitlerowskim 
najeźdźcą. W rezultacie wysiłku 
zbrojnego Ludowego WP Polska 
mogła odrodzić się w nowym 
kształcie terytorialnym, jako 
państwo socjalistyczne.

Polska jako uczestnik koalicji 
antyhitlerowskiej wniosła po­
ważny wkład militarny w roz­
gromienie III Rzeszy. W maju 
1945 r. jej ludowe siły zbrojne 
liczyły 400 tysięcy żołnierzy, a 
działając na decydującym o lo­
sach wojny froncie wschodnim 
zadały wrogowi dotkliwe straty. 
W braterskim sojuszu z Armią 
Radziecką aktywnie uczestniczy­
li’ w ukształtowaniu nowego u- 
kładu terytorialnego i politycz­
nego w powojennej Europie.

W szpitalu wojskowym
JERZY WOLSKI

Późną wiosną 1945 r. otrzyma­
łem jako lekarz 9 Medyczno- 
-Sanitarnego Batalionu 12 DP 
2 Armii WP rozkaz udania się 
do radzieckiego szpitala na 
wzmocnienie brygady chirurgi­
cznej; wraz ze mną u da je się 
kolega lekarz Tadeusz Laskow­
ski. Wpadamy tam w atmosferę 
frontową. Jest taki nawał pra­
cy, że nikt nawet nie myśli o 
odpoczynku. Co parę dni przy­
bywają ranni pociągiem „san- 
letuczką”. 300. czasem 400 i wię­
cej rannych na dobę. I wtedy 
trzeba pociąg rozładować, prze­
wieźć do szpitala, przenieść ran­
nych na salę operacyjną lub 
opatrunkową, a potem na łóżka. 
Ranni to w przeważającej więk­
szości nasi żołnierze z 2 Armii 
WP.

Personel szpitala — chirurdzy, 
pielęgniarki, noszowi — to Ro­
sjanie, no i nas parę osób — 
kilku lekarzy i pielęgniarki z 2 
Armii WP. Wkrótce rozumiemy 
się doskonale, nie wiadomo kie­
dy znikają bariery językowe i 
wszyscy pracujemy jak byśmy 
się dawno znali. Praca trwa bez 
przerwy 24 godziny; potem 
zmienia nas następna brygada.

9 maja po wyjątkowo ciężkiej 
nocy, kiedy zdawało się nam, 
że potok rannych nie ma koń­
ca, wracamy do swej kwatery. 
Jest piękny, chłodny ranek, ale 
zmęczenie odbiera nam możli­
wość cieszenia się z czegokol­
wiek. Oczy kleją się do snu. 
Tymczasem w kwaterze koledzy 
mają najświeższe wiadomości: 
koniec wojny! — Niemcy skapi­
tulowali! Słychać kanonadę i 
pojedyncze strzały. To salwy na 
cześć zwycięstwa. Ktoś otwiera 
okno i my strzelamy również. 
Tak zaczął się dla mnie pierw­
szy dzień wolności.

A potem były nadal dni cięż­
kiej i wytężonej pracy. Ranni 
i chorzy długo jeszcze nie prze- 
stają przybywać.

W pierwszych dniach czerw­
ca 1945 r. zostajemy odwołani do 
naszego Batalionu Sanitarnego i 
w ciągu kilku dni wyruszamy 
na zachód transportem kolejo­
wym. Na dworcu kolejowym w 
Poznaniu odprawia nas szef 
służby zdrowia 12 Dywizji Pie­
choty, mjr lek. Andrejew. Na­
szym dowódcą jest por. Rzeczy- 
cka, Rosjanka, są nasi koledzy 
lekarze: Marian Pytel, Miar-

Wspomnienie kościuszkowca

WYSPA REMBEZY
TADEUSZ RUTKOWSKI

W drugiej połowie sierpnia 
1944 roku, gdy 2 i 3 Dywizja 
Piechoty 1 Armii Ludowego 
Wojska Polskiego walczyły z 
hitlerowcami na przyczółku 
warecko-magnuszewskim, koś­
ciuszkowcy otrzymali nowe za­
danie bojowe i obronę wscho­
dniego brzegu Wisły na od­
cinku od Karczewa do ujścia 
rzeki Wilgi.

Moja bateria artylerii puł­
kowej kalibru 76 mm zajęła 
stanowiska ogniowe w rejonie 
wsi Kępy Radwankowskiej. 
Przed nami, za Wisłą na wzgó­
rzu, znajdował się Czersk, sta­
ra siedziba książąt mazowiec­
kich. Okoliczni chłopi opowia­
dali nam ciekawe legendy o 
tym starym zamku, którego 
zniszczone przez czas mury 
obronne oraz baszty domino­
wały nad pobliską okolicą nad­
wiślańską. Z prawa na wzgó­
rzu bielały, w oddali domy 
Góry Kalwarii, a dalej juz 
niedaleko było do bohatersko 
walczącej w ogniu pożarów 
Warszawy.

Wisła na tym odcinku obro­
ny posiadała wiele wysp, o 
które nasze jednostki prowa­
dziły zażarte walki z hitle­
rowcami, usiłującymi za wszel­
ką cenę utrzymać w swoim 
posiadaniu. Doświadczenia z 
niedawnych walk, prowadzo­
nych pod Dęblinem i Puława­
mi bardzo przydały się tu koś­
ciuszkowcom. Posiadaliśmy już 
praktykę jak należy działać w 
walkach podczas forsowania 
rzeki, czy też w czasie innego 
rodzaju działań bojowych pro­
wadzonych nad przegrodą wo­
dną.

Na bezimiennej wyspie
Na jednej z bezimiennych 

wysp. Dołożonej na zachód od 
Kępy Radwankowskiej, 7 kom­
pania 2 pułku piechoty, dowo­
dzona przez ppor. Janiszew­
skiego, już w kilka godzin po 
zluzowaniu pododdziału kawa- 
lerzystów radzieckich została 
zaatakowana przez przerzuco­
ny na wysnę szturmowy bata- 
l'on piechoty wroga, wspierany 
pośrednim ogniem artylerii i 
moździerzy ze stanowisk znajdu­
jących się za Wisłą i w re­
jonie Czerska. Hitlerowcy są­
dzili, że Polacy nie rozpoz­
nawszy jeszcze dobrze terenu 
nie zdołają obronić swoich po­
zycji.

Ataki hitlerowców, rozpoczę­
te nad ranem, trwały bez 
przerwy przez cały dzień 22 
sierpnia. Silny ogień artylerii 
nieprzyjaciela przerwał łącz­
ność telefoniczną z prawym 
brzegiem Wisły. Dowódca 3 
batalionu major Rembeza z 
niecierpliwością oczekiwał wia­
domości od walczącej na wys­
pie kompanii. Dopiero szczęś­
liwie nrzvbvty leczn’k. który 
wśród prądu rozrywających sę 
poclskórz nienrz^ła^ela. w bia- 
Hr drień przeprawił się w-'; 
łódka • nrzez rzekę. zameldo­
wał dowódcy bataHonu o sy­
tuacji bojowej na wvsnie. ’ ją

czyński, Adam Czyżewicz, Ta­
deusz Laskowski, kierownik ap­
teki, mgr farm. Leydo. felcze­
rzy Adam Osuch i F. Kielar, 
pielęgniarki, sanitariusze i sa­
nitariuszki. Zabieramy ze sobą 
nie tylko sprzęt, ale i żywność.

Po dłuższej peregrynacji o 
świcie wyładowujemy się na 
rampie stacji Stargard nad Iną. 
Przetransportowujemy się do 
wyznaczonego lokum na nazwa­
nej już po polsku ulicy Kuso- 
cińskiego.

Sytuacja pod względem sani­
tarnym nie była najlepsza. Mia­
sto w 75 proc, leży w gruzach, 
brak jest wody, światła elektry­
cznego. Na niektórych ulicach 
wśród gruzów leżą zwłoki za­
bitych i trupy padłych koni z 
potwornie wzdętymi brzuchami. 
Coraz częstsze są zachorowania 
na choroby infekcyjne i epide­
miczne.

Powstała potrzeba zorganizo­
wania oddziału zakaźnego. 
Prawdopodobnie z uwagi na 
moje poprzednie doświadczenia 
zawodowe, otrzymałem rozkaz 
przygotowania oddziału w du­
żym budynku byłego niemiec­
kiego klubu wojskowego, który 
oddano nam do dyspozycji. Do 
pomocy dostaję nieocenionego 
felczera Kielara, kilka pielęg­
niarek i sanitariuszy. Zanim 
wyposażyliśmy w sprzęt i łóż­
ka pusty budynek bez szyb, 
światła i wody, zaczęli napły­
wać pierwsi chorzy, często nie­
przytomni, z wysoką gorączką; 
to dur brzuszny, czerwonka czy­
li krwawa dezynteria.

Teraz z Kielarem całe dnie, 
często i noce nie wychodzimy 
ze szpitala, organizujemy die­
tetyczna kuchnie, gdzie gotuje­
my przeważnie kleiki i zupy 
z marchwi, bo niewielki ma­
my wybór. Każda wolną chwi­
le wykorzystujemy na zbiera­
nie w gruzach basenów dla cho­
rych na czerwonkę. Brak nam 
podkładów gumowych I poście­
li, są trudności z lekami, sy­
tuacja staje się chwilami roz­
paczliwa.

Któregoś dnia, bardziej zmę­
czony niż zwykle, zasypiam 
twardym snem. Budzi mnie 
stukanie do okna. Przez szum 
drzew i wichurę dochodzą sło­
wa: ....siostra prosi, z porucz­
nikiem Kubowem.w źle...” po-

Ppor. Janiszewski donosił, że 
hitlerowcy nieustannie ataku­
ją pozycje kompanii na wys­
pie. Zużyto już większą część 
posiadanej amunicji. Od ciąg­
łego prowadzenia ognia rozdę­
ło się wiele luf cekaemów. 
Więc usilnie prosi o przysłanie 
amunicji, zapasowych luf i jak 
największej liczby granatów.

Rzeczywiście, w bardzo tru- 
dnycn warunkach prowadzili 
działania bojowe nasi piechu­
rzy. Wyspa o szeroKości około 
200 metrów, podmokła i gęsto 
zarosła krzakami, była pou cią­
głym ogniem rozry wającycn 
się na niej i nad nią pocis­
ków artyleryjskich i granatów 
ręcznych. Cały teren był spo­
wity tumanami dymów.

Hitlerowcy byli w lepszej 
sytuacji od naszych żołnierzy, 
gdyż posiadali po swojej stro­
nie parę brodów oraz mostek 
dla pieszych, co umożliwiło im 
przeprawę na wyspę artylerii 
małego kalibru i wygodne do­
starczanie posiłków. i?oza tym, 
wysoki lewy brzeg Wisły po­
zwalał na dogodne kierowanie 
ogniem na naszą przeprawę. W 
murach zamku czerskiego Nie­
mcy wybili strzelnice dla bro­
ni maszynowej, a na wyso­
kich drzewach na zachodnim 
brzegu rzeki umieścili swycn 
strzelców wyborowych — snaj­
perów.

Natomiast nasz odcinek ob­
rony nie był tak wygodny, 
brak było brodów, przeprawa 
żołnierzy mogła się odbywać 
tylko na łodziach lub tratwach 
i jedynie w nocy.

Nasza artyleria wszelkimi si­
łami starała się pomóc swoim 
żołnierzom walczącym na wy­
spie. Wykonywała gwałtowne 
nawały ogniowe na zachodni 
brzeg Wisły oraz tworzyła za­
pory ogniowe na hitlerowskich 
przeprawach, znajdujących się 
na ich podejściach do wyspy.

Podkreślić również należy 
skuteczną pomoc lotnictwa ra­
dzieckiego, które bombardowa­
ło stanowiska artylerii nie­
przyjaciela oraz podchodzące 
w rejon Czerska kolumny je­
go wojsk.

Z nastaniem zmroku prze­
prawiono na wyspę posiłki, a- 
municję i żytvność. Przepra­
wiono także obserwatorów ar­
tyleryjskich, co umożliwiło 
skuteczniejsze prowadzenie o- 
gnia artyleryjskiego na pozy­
cje wroga. Zażarte walki na 
wyspie trwalv w dalszym cią­
gu. Kompania nie miała jed­
nak dość siły, aby wyprzeć 
całkowicie hitlerowców z wys­
py, więc broniła się bohaters­
ko na odcinku wynoszącym o- 
koło 150 metrów, mając za so­
bą tylko kilkadziesiąt metrów 
lądu, a za nim fale Wisły, nie­
ustannie ostrzeliwane z broni 
maszynowej i artylerii nie­
przyjaciel.

O~fptn’ sztorm 
majora Rembezy

Nocą 25 sierpnia przeorawla- 
się na wyspę pozostałe pod- 

znaję glos dyżurnego podofice­
ra. W ciągu oaru minut ie- 
stem ubrany, po drodze dopi­
nam pas z pistoletem i wybie­
gam na ulicę.

Biegniemy razem do szpitala 
mieszczącego się parę ulic da­
lej. Po drodze dowiaduje się, 
że siostra zaniepokoiła sie po­
gorszeniem stanu zdrowia do- 
rucznika Kubowa z „sorok 
pierwowo gwiardiejskowo polka”
— jak sie Drzcdstawil. Przywie­
ziono go rano, był jakiś zmę­
czony. przybladły, gardło nieco 
zaczerwienione z niezbyt wyso­
ką temperatura. Jak zwykle w 
takich nieustalonych przypad­
kach umieściłem chorego na 
obserwacji w separatce na I pię­
trze dużego gmaszyska, gdzie 
mieścił sie oddział zakaźny.

Wbiegamy przez ogród do 
szpitala. Znam dobrze rozkład 
szpitala, gmatwaninę korytarzy 
i schodów, więc po ciemku tra­
fiam do separatki. W szpitalu 
ciągle nie ma światła, ani wo­
dy. tak iak i w całym mieście. 
Wszystkie czynności przy cho­
rych trzeba załatwiać do zmro­
ku. bo ze światłem zastępczym 
też są trudności.

Otwieram drzwi. W migotli­
wym świetle łojówki z ciemno­
ści wyłania się blada twarz po­
rucznika. oczy — zdawało się
— wychodzą mu z orbit, oddy­
cha z trudnością, prawie się 
dusi, tętno jest małe i częste, 
temperatura niewysoka. Rozpo­
znanie teraz iest jasne i pro­
ste: to dyfteryt — błonica krta­
ni, czyli krup błoniczy, tzw. 
dławiec.

Zdaję sobie sprawę, że jeśli 
Kubow nie dostanie surowicy 
przeciwbłoniczej — to umrze. 
Wiem, że ani w szpitalu ani 
w aptece batalionu nie ma su­
rowicy przeciwbłoniczej. bo skąd 
na wojnie błonica, taka dzie­
cinna choroba, u dorosłego i żoł­
nierza? A poza tym nasze zao­
patrzenie ograniczało sie wtedy 
do niewielu zasadniczych leków. 
Wstrzykuje środki nasercowe, 
jeszcze glukozę dożylnie, zlecam 
kompresy i inhalacje. Wszystko 
to odbywa sie przv świetle po­
chodni z gazety. Widzę efekty 
działania leków, ale to 1est tvl- 
ko doraźna pomoc. Co robić da­
lej. jak zdobyć surowice, która 
iest jedynym lekiem ratującym 
chorego w tym stanie?

Jest godzina 2 w nocy, cho­
rego zostawiam ood opieka sio­
stry. Po krótkiej 'naradzie z 
sierżantem postanawiamy udać 
sie na poszukiwanie surowicy 
do miasta. Może w iakieiś po­
niemieckiej aptece coś znajdzie- 
my, Wyjście na miasto i wę- 

oddziały batalionu pod dowódz­
twem majora Rembezy. Z nas­
taniem świtu na wyspie zno­
wu rozgorzała walka. A o godz. 
12.00, po silnym przygotowa­
niu artyleryjskim, z okrzy­
kiem — „Naprzód, za Polskę” 
major Rembeza podrywa swych 
żołnierzy do szturmu na oko­
py wroga.

Rozgorzała niezwykle zacię­
ta bitwa. Często dochodziło do 
walki wręcz. Ale hitlerowcy 
bronili się zaciekle. Rozumie­
li, że nie mają drogi odwrotu. 
Za nimi również znajdowały 
się fale Wisły.

Walczący w pierwszej linii 
major Rembeza pada śmiertel­
nie ranny, ugodzony kilkoma 
pociskami. Dowództwo bata­
lionu obejmuje zastępca ma­
jora oficer polityczny porucz­
nik Stanisław Joles — komu­
nista, były więzień Berezy. 
Lecz i on ginie po kilku minu­
tach. Zażarte walki trwają aż 
do wieczora. Nie zdołano jed­
nak całkowicie wyprzeć nie­
przyjaciela z wyspy.

W tym dniu zaciętych l 
bardzo krwawych walk * na 
wyspie, pomimo poprawy swych 
pozycji, batalion poniósł dot­
kliwe ciężkie straty. Zginęło 
wielu żołnierzy i oficerów. Po­
legli między innymi: dowódca 
7 kompanii ppor. Janiszewski, 
dowódca 8 kompanii ppor. 
Luftglas, dowódca 9 kompanii 
por. Jagientowicz. Oddał rów­
nież swe życie dowódca kom­
panii ckm kot. Winogradów, 
oficer radziecki, który był in­
struktorem w batalionie jesz­
cze w obozie sięleckim. Znale­
ziono go w okonie niemieckim 
z ręką zaciśniętą na odbezpie­
czonym granacie. Dowództwo 
batalionu przejął ofcer poli­
tyczny. chorąży I eś.

W następnych dn’ach koś­
ciuszkowcy nadal bohatersko 
walczyli na wyspie. Umocnio­
no zdobyte pozycje. Saperzy 
zaminowali przedpola obrony 
naszego batalionu. Często jed­
nak dochodziło jeszcze do gwał­
townych starć, gdyż dowódz­
two hitlerowskie, obawiając 
się sforsowania Wisły pod 
Czerskiem, w dalszym ciągu 
nie rezygnowało z prób opa­
nowania tej wyspy.

Te ciężkie walki musieli 
kościuszkowcy prowadzić w 
niezwykle trud.nvch warun­
kach bojowych. Podmokły te­
ren wysny nie nazwalał na 
wykonanie normalnych oko­
pów i zbudowanie ziemianek. 
W dzień odpierali kontrataki 
hitlerowców i sami atakowali, 
a w nocy musieli bezustannie 
czuwać, aby nie zaskoczył ich 
nieprzyjaciel. Wyspo, o którą 
przez wiele dni trwalv zacię­
te walki, nazwali żołnierze 
imieniem poległego dowódcy 
— Wyspą Rembezy.

Nocą 1 września przekazali­
śmy oddziałom radzieckim 
swoje nozveje obronne nad Wi­
słą, otrzymując nowe zadania 
bojowe: przejść w rejon Ot­
wocka.

drówka wśród gruzów o teł po­
rze i w tym czasie nie była 
zbyt bezpieczna Można było 
sootkać różnych maruderów z 
bronią w reku lub wpaść na 
minę. Nielednokrotme zdarzało 
się nam udzielać pomocy łu­
dź’om Dostrzelonym zabłąkany­
mi pociskami lub zranionym 
orzy wybuchu min. Nie ma wie­
le czasu. dowiaduje s’ę. ż? nie­
daleko od szn’tala iest dawna 
niemiecka apteka.

Sierżant zdobył już drugą la­
tarkę elektryczna i wraz z sa­
nitariuszem w? trójkę wybiega­
my na tficę przez gruzy i rumo­
wiska. Zatrzymujemy s’ę przed 
częściowo ocalałym z bombardo­
wania domem. Widzę napis „Apo- 
theke”. Brama i drzwi sa. po­
zamykane. a okna zabite des­
kami. Zaczvnamv sie dobijać, 
ale nikt nie otwiera. Kolba pi­
stoletu wale w okno, a sierżant 
zdjął automat i formalnie roz­
wala drzwi. W szoarze drzwi 
poławia sie jakaś postać.

Dowiadujemy się. że apteka 
jest zniszczx>na i wyszabrowa­
na. Niemal siła wtargnęl;śmy 
do lokalu apteki. Szafy i półki 
potrzaskane wszystkie słoiki z 
napisami leków poprzestrze- 
lane. wokół masa pani °r ów j 
śmieci. Ale przecież apteka mu­
si mieć zaplecze.

Wpadamy we trójkę do piw­
nicy. Na podłodze bel-1 o śmieci, 
papierów, pierza, potłuczonych 
naczyń, wokół potworny -ndnch 
ludzkiego kału. Obaj moi towa­
rzysze rozbiegają sie do bocz­
nych pomieszczeń

Sam na chwile zatrzvmule się 
na środku Diwnicv. Nacie czu­
je cod hutom ’jak’S w-d-mwaty 
pr7edm’ot. Przez kratką chwilę 
nie wiem, co robić — no bo 
jeżeli m’na. to stad już nie wvj- 
de. Podhylam sie i powoli wy­
grzebuję z brudu i pani°rów 
malv przedmiot Nie wierzę 
własnym oczom- w reku trzy­
mam amnułke surowicy nrze- 
clwblrniczej. W bladvm śwe- 
tle latarki odczytuję napis 
„Dinhterie-Serum 10 0Ó0”.

Kiedy sierżant ł sanitariusz 
podchodzą do mnie z wiadomo­
ścią. że nic nie można znaleźć 
— słyszę iakbv z daleka własny 
głos — ..Ale Kubow ma szczę­
ści o”.

Kiedy wpadam do separatki, 
Kubow 1est szary i oklapnięty. 
Natychmiast daje mu zastrzyk 
z przyniesionej surowicy. Kiedy 
po nieprzespanej nocy i całvm 
dniu praev odchod?iłDm na od­
poczynek. Kubow obłożony po­
duszkami jadł nierwszv posiłek. 
Wkrótce zupełnie zdrów opu­
ścił szpital.
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Początki odrodzenia państwowego w Polsce (na przełomie lat 1918/19)
(...) Bynajmniej nie miała 

ochoty ustępować, pomimo klęs­
ki Niemiec, a tym bardziej Au­
strii, Rada Regencyjna, powoła­
na przez okupantów, a podpo­
rządkowana w- szczególności gen. 
gubernatorowi w Warszawie H. 
Beselerowi i rządowi niemiec­
kiemu w Berlinie. Gdy 16.X. 
1918 r. zrezygnował i pretensji 
austriackich do Królestwa ce­
sarz Karol, tym bardziej Rada 
Regencyjna już w dwu orę­
dziach z 7 i 12 tego miesiąca, 
skierowanych do narodu pol­
skiego, usiłowała proklamować 
„zjednoczoną, niepodległą Pol­
skę”, przyrzekając utworzenie 
rządu i zwołanie sejmu narodo­
wego, jak i przejmując pod 
swoje dowództwo „polnlsche 
Wehrmacht”. Na miejsce Bese- 
lera powoływała jako szefa 
sztabu austriackiego, generała 
T. Rozwadowskiego, później jed­
nego z czołowych polskich do­
wódców.

Nowy rząd utworzył naro­
dowy demokrata Swieżyński, 
wprowadzając do niego po raz 
pierwszy jako ministra spraw 
zagranicznych — narodowego 
demokratę ze Lwowa S. Gląbiń- 
skiego. a spraw wojskowych — 
•uwięzionego w Magdeburgu Jó­
zefa Piłsudskiego. Z kolei Swie- 
żyński wypowiedział posłuszeń­
stwo Radzie Regencyjnej, usiłu­
jąc proklamować swoiste rzą­
dy „ludowe". Ostatnią próbą 
zachowania prestiżu Rady było 
usiłowanie powołania urzędni­
czego gabinetu pod kierunkiem 
W. Wróblewskiego. Ale koniec 
„Królestwa Polskiego” nadcho­
dził już szybko.

ie będziemy tu wchodzić w 
znane sprawy powstania z 
kolei w Lublinie „Tymcza­

sowego Rządu Republiki Ludo­
wej”. pod przewodnictwem soc­
jalisty z Krakowa, Ignacego Le­
szczyńskiego. Może warto tylko 
podkreślić, że słynny manifest 
Rządu Lubelskiego datowany 
byl w Krakowie i Lublinie, co 
miało oczywiście oznaczać nie- 
ograniczanie się w planach 
twórców tego rządu tylko do 
obszarów Królestwa Polskiego.

Jednocześnie zachodziły jeden 
po drugim znamienne fakty: 
próby tworzenia republik ludo­
wych — najsłynniejsze w Tarno­
brzegu o ideach rewolucyjnych, 
także w Przemyślu, a również 
■w Rzeszowie. Myślę, że warto 
też wspomnieć o wciąż nie dość 
jeszcze znanych, w każdym ra­
zie nie dość docenianych pla­
nach w dalekiej Anglii, oczywi­
ście całkiem utopijnych, two­
rzenia w Polsce złączonego z 
Wielką Brytanią dominium pod 
władzą jednego z członków an­
gielskiej rodziny królewskiej, 
które snuł z początku wespół ze 
znanym politykiem, polskiego 
pochodzenia, J. H. Reltingerćm. 
Józef Konrad Korzeniowski.

Dogłębnie spleciony z wyda­
rzeniami politycznymi w całej 
Europie, proces odradzania się 
naszej państwowości objął całą 
jesień 1918 r. i początek 1919 r., 
jeżeli nawet ograniczymy nasze 
rozważania tylko do central­
nych ziem polskich (...).

10 listopada przybył do War­
szawy, uwolniony po staraniach 
jeszcze i Rady Regencyjnej i 
rządu Swieżyńskiego, jak i po 
odpowiednich przedłożeniach 
Niemców, uchodzących za znaw­
ców sprawy polskiej, Józef Pił­
sudski. Do jego uwolnienia przy­
czynił się hr. Harry Kessler, 
który już wcześniej spotykał 
się z Piłsudskim w czasie walk 
legionowych na Wołyniu, a na­
stępnie skierowany został przez 
nowy rząd niemiecki jako pier­
wszy poseł przy nowym rzą­
dzie polskim do Warszawy. W 
grudniu 1918 r. Piłsudski poczuł 
się zmuszony, w sytuacji nie­
uznawania jeszcze rządu war­
szawskiego przez państwa za­
chodnie, do wezwania go, aby 
opuścił Warszawę. Równocześnie 
Piłsudski odmówił przyjęcia w 
Warszawie stałego przedstawi­
ciela Rosji Radzieckiej w oso­
bie J. Marchlewskiego. Dopiero 
później potoczyły się nieoficjal­
ne, przewlekane przez stronę 
polską, rozmowy.

dniu 11 listopada 1918 r. 
nastąpiło, jak wiadomo, 
zawieszenie broni na fron­

cie zachodnim. W dniu tym Ra­
da Regencyjna postanowiła po­
wierzyć Piłsudskiemu najwyższe 
dowództwo nad tworzącym się 
wojskiem polskim i akt ten 
można uznać właściwie za po­
wierzenie mu części funkcji, 
które aregowała sobie Rada. W 
rozmowie przeprowadzonej tego 
dnia z Piłsudskim, jeden z re­
gentów ks. Zdzisław Lubomir­
ski, który poprzedniego dnia 
witał go na dworcu, oświad­
czył: „chociaż jesteśmy poglą­
dów konserwatywno-monarchi- 
stycznych, jednakże rozumiemy, 
że w chwili, gdy 28 tronów 
runęło (mowa tu o Rzeszy Nie­
mieckiej w szczególności — 
przyp. B.L.), o takiej formie 
rządów mowy być nie może”. 
Jeden z konserwatystów J. 
Hupka, wyraził się: „Regencja, 
uważając, że rządy Piłsudskie­
go będą najważniejszym anti­
dotum przeciw grożącej anarchii, 
zamianowała Piłsudskiego dyk­
tatorem wojskowym”. Ale nie 
koniec na tym. Wzrost nastro­
jów i zaburzeń rewolucyjnych 
w kraju spowodował, że w 3 
dni później, 14 listopada, re­
genci (a wśród nich i jeden z 
bardziej zapobiegliwych, zie­
mianin konserwatysta Józef 
Ostrowski, który zarządzał nara­
dy w swoim mieszkaniu przy 
Krakowskim Przedmieściu) zło­
żył całą władzę w ręce Komen­
danta. Całą, to znaczy i tę, któ­
rą w jakiejś jej cząstce dotąd 
mieli, i tę, którą pozornie tylko 
posiadali.

Trwało tymczasem rozbraja­
nie Niemców w Warszawie. 
Studenci Uniwersytetu War­
szawskiego, wznowionego już w 
jesieni 1915 r. zaciągnęli wraz 
z robotnikami pierwszą wartę 
przed Pałacem namiestnikow­
skim, dzisiejszym Gmachem Ra­

dy Ministrów. Jednemu z nich 
przy „a dl w’ udziale honor ja­
ko pierwszemu wywieszenia 
biało-czerwonej chorągwi. Na 
Zamku zaś, po wiecu zorgani­
zowanym przez socjalistów na 
Placu Saskim, po przemówie­
niach I. Daszyńskiego. T. Ho- 
łówki i innych, wywieszono 
dwie czerwone chorągwie. Ale 
manifestowała również prawi­
ca, organizując zebrania w Fil­
harmonii, w sali Towarzystwa 
Higienicznego przy Karowej, 
jak i manifestacje uliczne, w 
czasie których usiłowano do­
trzeć również do Piłsudskiego, 
który zamieszkał u przyjaciół 
przy ul. Moniuszki. Zdobyte 
przez naszych żołnierzy radio­
stacje niemieckie w Warszaw­
skiej Cytadeli, jak opowiada 
ówczesny porucznik prof. Ja­
rasz Groszkowski, nadała 19 li­
stopada pierwsza komunikaty o 
odrodzeniu polskiej państwo­
wości. Odbiór ich potwierdzi­
ły odpowiednie placówki szwe­
dzkie, Paryż, Wielka Brytania, 
Rumunia, Italia, Austria, Kon­
stantynopol i Moskwa. Było to 
pierwsze nasze połączenie z za­
granicą.

Rząd lubelski zarówno ze 
względu na swój skład, jak 
i program reform społecz­

nych, spotkał się z atakami z 
wielu stron. Przeszkody ze 
strony ugrupowań prawicowych, 
ale i centrowych były tak po­
ważne, że 17 listopada Daszyń­
ski skierował do „Komendanta”, 
jak go jeszcze nazywał, na pa­
pierze firmowym „Prezydenta 
Ministrów Królestwa Polskie­
go” rezygnację z powierzonej 
mu misji utworzenia rządu. Do­
dać zaś trzeba, że utworzenie — 
samowolne, aczkolwiek, przy za­
sadniczym- udziale Edwarda Ry- 
dza-Smigłego, który przy oka­
zji awansował do stopnia gene­
rała — rządu w Lublinie spot­
kało się jako przedwczesne z 
naganą Piłsudskiego po jego 
powrocie z Magdeburga. Dopie­
ro po naradzie — w dniu 13 
listopada — w lokalu POW, któ­
ry mieścił się na rogu ul. Szpi­
talnej i Brackiej, padły, zano­
towane przez W. Jędrzejowicza, 
słowa „No to niech Ignacy two­
rzy rząd”.

Przy okazji warto sprostować 
występującą już wówczas opi­
nię o rzekomej niechęci Piłsud­
skiego do Daszyńskiego. Inna 
to sprawa, że okazał się nieuży­
teczny. Ale w piśmie z 18 li­
stopada Komendant podzięko­
wał Daszyńskiemu za podjęte 
starania. I co ciekawe, zazna­
czył, że „gdyby ono (toczące się 
wówczas porozumiewanie się 
przedstawicieli różnych ugrupo­
wań — przyp. B. L.) do skutku 
doszło, wówczas mógłbym — 
pisze Piłsudski o sobie — pod­
jąć się roli, którą poprzednio 
Panu proponowałem”. Zwrot 
ten nie jest drobiazgiem. Jakoś 
dotychczas nie zauważono fak­
tu, że w swoim projekcie no­
wego rządu, spisanym również 
na papierze firmowym, tym ra­
zem z przekreśleniem słów 
„Królestwa Polskiego” przy ty­
tule Prezydenta Ministrów i 
wpisaniem „Republiki Polskiej”, 
Daszyński wymienił Józefa Pił­
sudskiego jako „prezydenta mi­
nistrów, ministra spraw woj­
skowych i naczelnego wodza 
Polskiej Siły Zbrojnej”. Ko­
mendant zaś przekreślił siebie 
jako owego prezydenta i wpi­
sał na to miejsce (pozostawia­
jąc sobie inne urzędy) ministra 
komunikacji Andrzeja Moracze­
wskiego (być może „Jędrzej” 
wydawał się za mało „oficjal­
ny”). Sam Piłsudski, jeszcze 
formalnie nie Naczelnik Pań­
stwa, podpisał się poniżej jako

SPÓR O KORONĘ
MAREK RUSZCZYĆ

Pod koniec wojny, w 1917 r., 
rządziła w Warszawie powoła­
na przez okupanta niemiecka 
Rada Regencyjna. Uważała się 
ona za rząd polski, choć w po­
wszechnym odczuciu była led­
wie surogatem władzy polskiej. 
Nadzieje na niepodległość były 
już jednak w społeczeństwie tak 
rozbudzone, iż pod naciskiem o- 
pinii publicznej Rada Regencyj­
na zezwoliła na powołanie spe­
cjalnej komisji artystycznej, 
która miała opracować wzór 
jednolitego, nowego godła pań­
stwowego. Komisji przewodni­
czył wybitny znawca dziejów o- 
ręża, jnunduru i barw polskich, 
późniejszy pułkownik Wojska 
Polskiego i pierwszy dyrektor 
Muzeum Narodowego w War­
szawie, Bronisław Gembarze- 
wski. Już w łonie tej komisji 
ścierali się ostro zwolennicy i 
przeciwnicy Orła Białego w ko­
ronie.

W tych latach wojny sypnę­
ła się istna lawina pocztówek 
o patriotycznej symbolice. 
Fantazja pocztówkowych arty­
stów czyniła z orłem cuda. Z re­
guły w koronie, raz figurował 
obok Matki Boskiej Jasnogór­
skiej, kiedy indziej wieńczył 
wizerunki księcia Józefa Po­
niatowskiego, Kościuszki i Trau­
gutta, okalały go cytaty z wie­
szczów lub wzniosłe motta. Na­
leżało do dobrego zwyczaju 
przesyłać sobie na takich po­
cztówkach życzenia imieninowe, 
świąteczne lub wręcz okazjo­
nalne wyrazy serdeczności. Dzi­
siejsi „hobbyści” — zbieracze 
pocztówkowych staroci mają w 
swych kolekcjach sporo jeszcze 
takich ciekawostek.

BOGUSLAW LESNODORSKI

czynnik powołujący rząd. Da­
szyński zaś kontrasygnował do­
kument.

Z dniem 22 listopada 1918 re­
ku zakończył się pierwsi? okres 
tworzenia się nowej władzy. Pił­
sudski przybrał tytuł Naczelni­
ka Państwa i skupił władzę dyk­
tatorską w swoim ręku i ści­
śle zależnego od niego rządu. 
Tytuł Naczelnika wyjaśnia roz­
mowa w Sulejówku u początku 
lat dwudziestych, którą zanoto­
wał Michał Sokolnicki. Rozmo­
wa przy stole zeszła na boha­
terów narodowych. Kto z nich 
lepszy — książę Józef czy Koś­
ciuszko? Marszałek wypowie­
dział się zdecydowanie przeciw 
ks. Poniatowskiemu, ślepo zapa­
trzonemu we Francję, a za Koś­
ciuszką — tęgim charakterem.

W aktach ustawodawczych z 
czasów gabinetu Moraczewskie­
go widać pewną kontynuację, 
zresztą i w składzie rządu, rzą­
du lubelskiego. Okazało się jed­
nak, że Moraczewski i Wielko­
polanin rodem (z Trzemeszna) i 
szlachcic z pochodzenia, i inży­
nier kolejowy z zawodu, nie 
jest o tyle sympatyczniejszy dla 
prawicy i centrum, by można go 
tolerować. Stąd narastające kry­
tyki. Stąd swoista operetkowa 
próba, chciałoby się powiedzieć, 
rzekomego przewrotu prawico­
wego, wywołanego z początkiem 
stycznia 1919 r. przez ks. E. Sa- 
piechę i pułkownika Januszajti- 
sa. Zamach nie udał się, jak 
wiadomo, w szczególności na 
skutek interwencji szefa sztabu, 
b. gubernatora w Lublinie, gen- 
Stanisława Szeptyckiego, który 
wówczas w pełni z Naczelnikiem 
Państwa współpracował. Można 
sądzić, iż wiedział o zamierzo­
nym przewrocie, czy też o jego 
próbie, Ignacy Paderewski, któ­
ry przezornie wyjechał 4 stycz­
nia 1919 r. do Krakowa, po 
pierwszej, właściwie nieudanej 
rozmowie z Naczelnikiem Pań­
stwa w Belwederze (notabene 
Piłsudski, co również stanowi­
ło pewien symbol, wprowadził 
się dc Belwederu w dniu 29 li­
stopada, a zatem w rocznicę Po­
wstania Listopadowego). Przybył 
do niego z zaproszeniem po­
nownym do Warszawy właśnie 
Szeptycki. Po powrocie z Kra­
kowa Paderewski wypowiedział 
się przeciwko zamachowi jako 
„dziecinnemu”.

(...) z całego przebiegu wyda­
rzeń można sadzić, iż „zamach” 
ten był nie tylko wiadomy, ale 
że był na rękę Piłsudskiemu. 
Oto dla uzyskania uznania przez 
państwa zachodnie trzeba było 
pozbyć się rządu Moraczewskie­
go bez równocześnie wzburzenia 
opinii kół popierających Naczel­
nika Państwa w Warszawie. Sto­
sowane dotąd środki na terenie 
Paryża, jak ogłoszona tam w 
języku polskim broszurka Józe­
fa Piłsudskiego — Tymczasowy 
Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej (listopad 1918 r.) nie da­
wały rezultatów.

Do czego zmierzał Piłsudski 
i jakie stosował środki, o 
tym mówi do niedawna nie 

dość uwzględniany jego list z 
17.1.1919, skierowany do Kazi­
mierza Dłuskiego, wysyłanego 
przez Naczelnika Państwa do 
Paryża dla układów z Dmow­
skim i całym Komitetem Naro­
dowym Polskim, jak i dla re­
prezentowania stanowiska Pił­
sudskiego wobec aliantów. Oto 
trzeba dojść możliwie szybko do 
porozumienia z państwami Za­
chodu, bo po pierwsze „brak — 
w Polsce — środków technicz­
nych i brak możliwości wytwo­
rzenia ich w Polsce zmuszał w 
polityce zewnętrznej skierować 
wszystkie wysiłki w kierunku 
uzyskaniu od ententy pomocy

18 listopada 1918 r. Józef Pił­
sudski jako tymczasowy Naczel­
nik Państwa Polskiego powołał 
gabinet z premierem Jędrzejem 
Moraczewskim na czele. Czasy 
były burzliwe, masy domagały 
się od rządu i przyszłego Sej­
mu Rzeczpospolitej szeregu re­
form społecznych: parcelacji 
wielkiej własności ziemskiej, 
nacjonalizacji kluczowych gałę­
zi przemysłu, 8-godzinnego dnia 
pracy. W tej sytuacji rola Mo- 
raczewskiego i jego ministrów 
była trudna. Reprezentowali le­
wicę, ale tę umiarkowaną, oba­
wiającą się jak ognia rewo­
lucji społecznej w kraju. Tro­
chę uprawnień dla świata pra­
cy przyznali, reformę rolną i 
nacjonalizację pozostawili prze­
zornie otwartą do czasu zwoła­
nia Sejmu. Moraczewskiemu 
bardzo jednak zależało na pod­
trzymaniu opinii o „demokraty- 
czności” nowego rządu, czynił 
różne gesty. (...)

Kłopoty ministra
Tak też było z Orłem Bia­

łym. Moraczewski nie bawił się 
w zwoływanie żadnych komisji. 
Załatwił sprawę przy pomocy 
dekretu, iż godłem odrodzonego 
państwa polskiego jest Orzeł 
Biały bez korony.

Nie najprzyjemniejsza funkcja 
wprowadzenia tego dekretu w 
życie przypadła w udziale mi­
nistrowi spraw wewnętrznych, 
Stanisławowi Thuguttowi, przy­
wódcy radykalnego stronnictwa 
chłopskiego PSL „Wyzwolenie”. 
Pozbawienie orła korony wy­
wołało burzę w prasie prawico­
wej, a przysłowiowym kozłem 

pieniężnej, aprowizacyjnej i u- 
zyskania od niej broni. Cel ten 
najłatwiej mógł być uzyskany 
przez ugodę z Narodową Demo­
kracją”. Po drugie — „chodzi­
ło mi o to — pisze Piłsudski w 
instrukcji dla Dłuskiego paro- 
stronicowej — by doprowadzić 
do Sejmu bez zbyt ostrej formy 
walk wewnętrznych, które by 
mogły doprowadzić do rozlewu 
krwi”. Niemniej „trudność pole­
gała na utrzymaniu zgodności i 
równoległości tych dwóch linii, 
jednej wychylającej się z ko­
nieczności polityki zewnętrznej 
na prawo, drugiej •wychylającej 
się w polityce wewnętrznej na 
lewo". Sytuacja międzynarodo­
wa jest zaś groźna. (...) W tej 
sytuacji istnieje konieczność u- 
tworzenia gabinetu Paderew­
skiego, „fachowego za ugodę z 
Komitetem Paryskim”.

Po tych enuncjacjach, oczywi­
ście poufnych, dorzuca jeszcze 
Piłsudski uwagi krytyczne pod 
adresem Moraczewskiego, w 
szczególności ze względu na je­
go obawy przed przydatną dla 
Polski inflacją jak i równocze­
śnie potrzebę zabiegów, zapew­
nienie przewagi lewicowej w 
Kormtecie Paryskim przez wpro­
wadzenie ludzi oddanych Pił­
sudskiemu, a także Diamanda. 
Z Paderewskim Piłsudski do­
chodzi do porozumienia, jego 
dystans w stosunku do Narodo­
wej «Demokracji pogłębia się, 
ale swoją drogą trzeba dbać o 
pozycję PPS, która powinna Wy­
trzymać zwycięsko „napór opo­
zycji z dołu” w imię rządu lu- 
dowo-robotniczego. (...) I wresz­
cie kapitalna konkluzja: niech 
Komitet Paryski nie miesza się 
do spraw kraju, zajmując się 
polityką zagraniczną. (...)

Streściliśmy obszernie ten do­
kument, który rzuca sporo 
nowego czy uzupełniającego 

światła na politykę Piłsudskie­
go i jego drogi dochodzenia do 
upragnionych celów. Żywi on 

Forsowanie Odry — przez rzeką przeprawiają sią polskie czołgi 
i żołnierze I Brygady Kawalerii. f ou CAF Walki o Kołobrzeg

ofiarnym stał się właśnie Thu- 
gutt, który realizował przecież 
tylko dekret podpisany przez 
Moraczewskiego. Obrońcy uko­
ronowanego orła puścili w o- 
bieg wierszyk o Thugutćie, któ­
ry prześladował go jeszcze dłu­
go:

Uczuć polskich pozbawiony, 
że chciał polskiego orła 

pozbawić korony.
Nikt jakoś nie odmawiał w 

tym czasie patriotyzmu wybit­
nemu historykowi i profesoro­
wi Uniwersytetu Warszawskie­
go, Stanisławowi Kętrzyńskiemu, 
który był autorem projektu od­
znaki Mazurskiego Związku Lu­
dowego — organizacji wielce 
zasłużonej w walce o powrót 
całego Pomorza do Polski. Otóż 
na tej odznace z 1919 r. widzi­
my Orła Białego bez korony 
zrywającego zaborcze kajdany.

W styczniu 1919 r. upadł ga­
binet Moraczewskiego, jego na­
stępca, Ignacy Paderewski, wiel­
ki artysta związany z prawicą, 
uznał decyzje poprzednika w 
sprawie godła narodowego za 
nieważne. Rozpisano więc kon­
kurs na nowe godło. W sierp­
niu 1919 r. Sejm zatwierdził je­
den z projektów, przedstawia­
jący w prostokątnym, czerwo­
nym polu srebrnego orła z od­
wróconą głową, ze skrzydłami 
wzniesionymi do góry, z dzio­
bem, szponami i koroną złoty­
mi. Miało to być godło tym­
czasowe, do uchwalenia Kon­
stytucji RP. Uchwalono ją w 
1921 r. (tzw. konstytucja mar­
cowa), ale tymczasem godło 
przetrwało jakoś jeszcze 9 lat, 
mimo iż było z różnych stron 

wówczas iluzje, że możliwe jest 
wygaśnięcie w obliczu niepodle­
głości dawnych podziałów i spo­
rów partyjnych. (...)

Pierwsze wybory do Sejmu 
Ustawodawczego w lutym 1919 
r. przyniosły niespodziewanie 
dużą liczbę mandatów prawicy. 
Stronnictwom chłopskim przy­
padła w udziale rola ugrupo­
wań przeważnie centrowych, os­
cylujących pomiędzy prawicą i 
lewicą. Po uzupełniających wy­
borach Sejm w połowie 1919 r. 
liczył 364 posłów. Prawica mia­
ła w nim 36 proc, miejsc, cen­
trum liczyło 33 proc, posłów, 
na lewicy zasiadło 27 proc., 
mniejszości narodowe miały 
wówczas tylko 3 proc, manda­
tów.

I jeszcze jeden fakt, wraz z 
którym sięgniemy nieco poza 
ramy czasowe artykułu. Oto w 
studiach historycznych spotyka­
my się z wiadomością, że w 
pewnym momencie Piłsudski zo­
stał „mianowany” marszałkiem. 
Któż jednak mógł go mianować, 
jeżeli sam był Naczelnikiem 
Państwa i Naczelnym Wodzem? 
Nie było nominacji. W dniu 
19.III.1920 r. przybyła z życze­
niami do Belwederu liczna gru­
pa oficerów okrzyknęła go I 
Marszałkiem Polski. I tak się 
przyjęło. (...)

„Wybicie się na niepodległość” 
przeć naród i jego masy ludo­
we w r. 1918 było zwycięstwem 
nad zaborczymi rządami i nad 
wewnętrznymi słabościami. Nie­
zależnie od obciążeń ujemnymi 
zjawiskami przeszłości, których 
jedna chwila, choćby największa, 
odrzucić nie mogła, niezależne 
od starych i nowych konfliktów 
klasowych i narodowościowych, 
powstały normalne warunki e- 
gzystencji narodu.

(Fragmenty referatu wygło­
szonego na spotkaniu z prawni­
kami polskiego pochodzenia w 
sierpniu br. w Warszawie; wy­
bór dokonany przez redakcję. Ca­
łość referatu ukaże się w paź­
dziernikowym numerze miesięcz­
nika „Państwo i Prawo”).

krytykowane przede wszystkim 
za swą artystyczną dowolność.

Dopiero 28 lipca 1927 r. za­
twierdzono projekt prof. Zy­
gmunta Kamińskiego, który u- 
trzymując oczywiście koronę — 
atrybut królewskości (w sensie 
czysto historycznym, jak tłu­
maczono wciąż rozżalonej w tej 
sprawie lewicy) — wzorował się 
wyraźnie na orle z czasów Ba­
torego. Nie minęło lat parę, a 
również prof. Kamińskiemu do­
stało się od skrajnej prawicy. 
Okrzyknięto go „bezbożnikiem”, 
gdyż nie zwieńczył korony 
krzyżem, i „masonem”, gdyż 
przepaski na skrzydłach orła 
nie ozdobił koniczynkami, a ja­
kimiś dwoma gwiazdkami, w 
których dopatrywano się... 
„symboli masońskich”.

A w wojsku II Rzeczypospo­
litej? Tam utrzymał się poza 
marynarką i lotnictwem zmo­
dyfikowany wzór Orła Białego 
z czasów Królestwa Kongreso­
wego. Oczywiście „usamodziel­
nionego” i odczepionego z pier­
si zaborczego orła Romanowów. 
Przed wojną na Zamku Króle­
wskim, siedzibie prezydenta RP, 
wywieszono specjalny sztandar 
prezydencki: karmazynowy
prostokąt obrzeżony general­
skim wężykiem z Orłem Białym 
w centrum.

GL*owski orzeł
I tak było aż do wybuchu 

wojny 1939 r., a i w czasie jej 
trwania. Rząd emigracyjny w 
Londynie, Wojsko Polskie na 
Zachodzie, związany z Londy­
nem polski ruch podziemny w 
kraju: Związek Walki Zbrojnej 
i Armia Krajowa trwały przy 
godle II Rzeczypospolitej.

Wyłamali się tu znów pol­
scy partyzanci walczący w sze­
regach francuskiego ruchu o- 
poru w latach 1944—1943. Wier­
ni tradycjom Bajończyków u- 
żywali ich orła bez korony 
żołnierze '1 Batalionu im. Ada­
ma Mickiewicza w Montceau-

Koiciuszkowcy przed bitwą pod Lenino

Żołnierze 1 Armii WP w trakcie przeprawy przez Bug

Polska artyleria przed bitwą o Kołobrzeg. Na armatniej lufie 
widnieje napis: „Naprzód po nowy Grunwald”.

-les Mines czy 9 kompanii pol­
skiej milicji okręgu Pas-de-Ca- 
lais.

Oczywiście po orla bez koro­
ny sięgnęły' też formujące się 
w kraju oddziały Gwardii Lu­
dowej, a później Armii Ludo­
wej. Bardzo nieheraldyczny, ale 
za to solidny w żołnierskim u- 
życiu (nie łamał się i dobrze 
tkwił w czapkach) wzór GL- 
-owskiego orzełka opracowali w 
Warszawie Stanisław Nowicki 
„Felek” i Marian Spychalski 
„Marek”. Tłoczył go masowo w 
fabryce przy ul. Podskarbiń- 
skiej 44 na Pradze Zygmunt 
Duszyński, późniejszy generał 
Ludowego Wojska Polskiego. Kto 
pamięta po wojnie młodzieżowe 
hufce ,;Służba Polsce” i ich ju­
nackie furażerki z orzełkiem, 
ten pamięta właśnie GL-ow- 
skiego orzełka.

Godło naszych dni
Wspomnieliśmy, iż w pierw­

szych powojennych latach czę­
sto, choć nie zawsze, stosowa­
no jako godło państwowe pseu- 
dopiastowskiego orła ze sztan­
daru 1 Dywizji WP. Na wielu 
innych dokumentach, plaka­
tach i sztandarach z tamtych 
dni widnieje dawne przedwo­
jenne godło, tyle, że bez koro­
ny. Go do tego nie było żadnych 
wątpliwości. Godłem Rzeczy­
pospolitej Ludowej mógł być 
tylko demokratyczny Orzeł Bia­
ły-

W 1946 r. rozpisano ogólnopol­
ski konkurs na nowy kształt 
emblematu narodowego. Jak 
podkreślali bowiem znawcy, 
proste pozbawienie przedwojen­
nego orła korony królewskiej 
przerwało płynną linię obwodu 
ptaka (skracało jego szyję, a 
wydłużało wzniesione ku górze 
lotki). Toteż trzeba było orła 
„poprawić".

Sypnęły się liczne projekty i 
rysunki, które zbierał skrzętnie 
znakomity historyk-mediewista, 

prof. Aleksander Gieysztor. Po 
długich debatach laureatem kon­
kursu został prof. Michał Byli­
na, malarz-batalista, wieloletni 
profesor Akademii Sztuk Pięk­
nych w Warszawie. Wyrysował 
on Orła Białego prawdziwie 
współczesnego choć z wszystki­
mi elementami historycznymi 
(skrzydła piastowskie, dumny 
gest głowy — jagielloński).

Wykonano nawet ulotki, u- 
powszechniające wśród społe­
czeństwa taki właśnie wzór go­
dła państwowego, gdy nagle 
wszystko ucichło. Jak to czę­
sto bywa drobny incydent od­
mienił bieg historii! Minister­
stwo Kultury i Sztuki przenio­
sło się do odbudowanej na 
Krakowskim Przedmieściu w 
Warszawie siedziby. W bałaga­
nie przeprowadzki skrzynie z 
dokumentacją i projektem By­
liny po prostu zaginęły...

Zycie jednak miało swoje 
prawa i z biegiem lat III Rzecz­
pospolita stosować zaczęła w 
praktyce wizerunek orła z 1927 
r. bez korony. Pierwsza Kon­
stytucja PRL z 22 lipca 1952 r. 
mówiła o godle w sposób ogólni­
kowy. Dopiero dekret Rady Pań­
stwa z 7 grudnia 1955 r. nadał 
godłu sankcję urzędową stwier­
dzając, iż herbem PRL jest 
„Orzeł Biały z głową zwróconą 
w prawo i z rozwiniętymi 
skrzydłami oraz dziobem i szpo­
nami złotymi, w czerwonym po­
lu prostokątnej tarczy o dolnej 
krawędzi wydłużonej pośrod­
ku.”

I tak zostało do dziś. Ale o- 
glądając Orła Białego naszych 
dni pamiętać warto, że ma ten 
królewski ptak nie byle jaki 
rodowód, wyłaniający się z po- 
mroki polskich dziejów, w tym 
rodowodzie prawda i legenda 
splotły się w jeden emocjonalny 
węzeł. Nierozerwalny węzeł...

(Fragmenty książki, która u- 
każe się nakładem Wydawnictwa 
„Nasza Księgarnia”.)
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34 rocznica MO
W dzielnicy na posterunku...

Zbliża się 34 rocznica powo­
łania organów Milicji Obywa­
telskiej i Służby Bezpieczeń­
stwa. W miastach i gminach, 
w zakładach pracy i szkołach 
odbywają się spotkania z 
funkcjonariuszami. Jest to za­
razem okazja do rozmów na 
temat problemów związanych 
z zapewnieniem ładu, porząd­
ku i bezpieczeństwa publicz­
nego. Niełatwa i odpowie­
dzialna jest to służba, która 
trwa nieprzerwanie dzień i 
noc.

SATYSFAKCJA Z PRACY

W Rejonie V Dzielnicowych 
w Radomiu pracuje sierżant 
sztabowy — Henryk Rola. Od 
trzech lat sprawuje opiekę

nad dzielnicą Obozisko. Jed­
nak początki służby w szere­
gach MO wiążą się z chwilą 
odzyskania wolności w 1945 
roku.

Tuż po wyzwoleniu wstąpi­
łem do milicji — wspomina. 
Miałem wówczas 18 lat. Skie­
rowano mnie do szkoły pod­
oficerskiej w Słupsku, i po jej 
ukończeniu zostałem komen­
dantem posterunku MO w 
nowej Grobli w woj. rzeszow­
skim. Nie były to łatwe cza­
sy. Bandy UPA grasowały w 
tym rejonie, nieraz śmierć 
zaglądała w oczy. W 1948 ro­
ku wróciłem 
Dzielnicowym 
roku...

— A więc 
codzienny kontakt z ludźmi, 
ich problemami. Z jakimi 
sprawami społeczeństwo zwra­
ca się do dzielnicowego?

— Mamy trudny rejon. Uli­
ce — Koszarową, Gwardii Lu­
dowej, Wernera... Mieszka tu­
taj bowiem sporo mężczyzn, 
którzy nie chcą zabrać się do 
uczciwej pracy; Problemów 
jest bardzo dużo, ale naj­
więcej interwencji, skarg na 
mężów, którzy po pijanemu 
wywołują awantury. Wzywa­
my ich do komisariatu, roz­
mawiamy. Na jakiś czas to 
pomaga, później znów skargi. 
Alkoholizm to jedna z głów­
nych przyczyn łamania utar­
tych norm społecznego współ­
życia, podłoże przestępstw. 
Przyznać jednak trzeba, że 
bardzo często dzięki społecz­
nej pomocy ujawniamy spraw­
ców przestępstw. I to cieszy.

Dzielnicowy sierżant szta­
bowy Henryk Rola za wzoro­
wą służbę został odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, złotym 
i srebrnym Krzyżem Zasługi 
oraz licznymi odznaczeniami 
resortowymi.

do Radomia, 
jestem od 1966

kilkunastoletni,

DZIELNICOWY 
Z ŻAKOWIC

Starszy sierżant MO — Ro­
man Pyziarski od 14 lat spra­
wuje obowiązki dzielnicowego

w Radomiu. Poprzednio pra­
cował na Obozisku, obecnie w 
dzielnicy Zakowice.

Nie zawsze obowiązki dziel­
nicowego sprowadzają się do 
natychmiastowej interwencji. 
Życie w dzielnicy — Roman 
Pyziarski dostrzega to z całą 
ostrością — jest coraz bar­
dziej zorganizowane. Powstają 
nowe komisje społeczne i or­
ganizacje samorządne miesz­
kańców, z którymi dzielnico­
wy musi pracować na co dzień. 
Niekiedy bywa tak, że np. za­
łatwienie sporu między loka­
torami poprzez ingerencje 
Społecznej Komisji Pojednaw­
czej trwa dłużej niżeli przy­
wołująca do porządku i spo­
koju reprymenda dzielnicowe­
go, ale rozstrzyganie spraw na 
forum samorządu mieszkań­
ców ma trwalsze i korzyst­
niejsze skutki społeczne.

Rośnie więc rola czynnika 
społecznego, ale jest ogrom 
spraw, w których konieczna 
jest jego natychmiastowa de­
cyzja. Wiąże się to niejedno­
krotnie i z ryzykiem.

Mieszka w tej dzielnicy stara 
kobieta, matka czworga dorosłych 
i pracujących dzieci, z których 
żadne nie łoży na utrzymanie 
matki nie mającej renty ani eme­
rytury. Próbowała więc w spo­
sób sprzeczny z prawem „zahaa- 
dlować”, zarobić na utrzymanie. 
Można byłoby sprawę skierować 
do Kolegium. To byłoby najprost­
sze, ale najmniej skuteczne. 
Sprawę w’ sposób właściwy załat­
wić może decyzja Sądu Rodzinne­
go. zobowiązującego dzieci do po­
mocy materialnej dla matki, ale 
to potrwa. Póki co. za sprawą 
dzielnicowego kobieta uzyskała 
pomoc materialną z PKPS.

Inny problem — to 12 dużych 
zakładów i dwa razy tyle pry­
watnych warsztatów istniejących 
w tej przemysłowej dzielnicy. U 
niektórych, jak np. w Zakładach 
Transportu Energetyki panuje 
idealny porządek i ład. U innych 
— jak np. w bazie RPB — tej 
troski o mienie społeczne nie ma. 
A jeden stary człowiek w roli 
dozorcy nocnego nie dopilnuje 
kilkunastu hektarów ze wszela­
kim dobrem budowlanym. Jeśli 
nikt tego do tej pory nie do­
strzegł — dzielnicowy musi zwró­
cić na to uwagę dyrekcji.

Jest problem 10 pod­
opiecznych powierzonych dziel­
nicowemu, występującemu 
tym razem w roli kuratora 
sądowego. Było ich 14, ale 
czterech dopilnował, skierował 
do pracy. To duża satysfakcja. 
Jest wreszcie sporo starych 
ludzi, którzy szukają pomocy 
i porady.

— Przywykli nazywać mnie 
„młodym”. Nie bardzo spo­
strzegli, że na tym posterunku 
nie tylko doszedłem do wieku 
średniego, ale nawet ostatnio 
zostałem dziadkiem. Dodajmy: 
dziadkiem zaledwie w 40 roku 
życia, który wiele dobrego u- 
czyni dla dzielnicy i jej mie­
szkańców. (bw, be-de)

Dziś plenum 
KW PZPR w Radomiu

4 bm. odbędzie się w Ra­
domiu plenarne posiedzenie 
Komitetu Wojewódzkiego
PZPR. Głównym tematem o- 
brad są zadania w zakresie 
dalszego umacniania porządku 
i dyscypliny społecznej w woj. 
radomskim.

Plenum będzie obradować 
w hali sportowej ZREMB-u 
przy ul. Wernera 22, początek 
o godz. 10. (n)

Śladem naszych artykułów
W odpowiedzi na nasze kry­

tyczne publikacje prasowe -• o- 
trżymaliśmy koresportdencję z 
zainteresowanych instytucji. 
Zastępca dyrektora d/s hand­
lowych Warszawskich Restau­
racji Dworcowych „Wars” 
Zdzisław Kowalczyk odpo­
wiadając na artykuł „Posiłek 
w podróży” informuje, że w’ 
nowo otwartym punkcie ga­
stronomicznym ekipa 
niczna nie dotrzymała 
nu zainstalowania lady 
niczej. W efekcie nie 
było zapewnić ciągłej 
dąży kanapek.

W wyniku interwencji la­
da chłodnicza została pod­
łączona, a punkt gastrono­
miczny dysponuje obecnie 
szerszym asortymentem wyro­
bów. Więcej jest też napojów 
chłodniczych. Dyrektor „War- 
su” ma dzieję, że nie narażą 
się więcej na krytyczne uwa­
gi. Oby!

tech- 
termi- 
chłod- 
można 
sprze-

Prezes zarządu GS „Samo­
pomoc Chłopska” w Jedlni 
Letnisko Roman Stefański po­
informował nas, że sytuacja 
przedstawiona w publikacji 
„Wakacyjne problemy” w peł­
ni się potwierdziła. Kierow- 
nik „Kalinki” otrzymał wypo­
wiedzenie z pracy przez za­
rząd GS-u, która postanowiła 
rozwiązać umowę.

Za naszym pośrednictwem 
kierownictwo GS „Samopo­
moc Chłopska” w Jedlni Let­
nisko przeprasza naszego Czy­
telnika Mirosława Rajkow-

Z inicjatywy 
radomskich studentów 
liga tańca towarzyskiego

Mają swoje ligi drużyny 
sportowe, będą miały również 
swoje zespoły taneczne. A 
wszystko dzięki inicjatywie 
Akademickiego Klubu Tanecz­
nego przy radomskiej WSI, 
którego członkowie uznali, że 
sporadyczne turnieje w ciągu 
roku dają minimum satys­
fakcji biorącym w nich udział 
parom, są ponadto miernym 
gwarantem szybkiego wzrostu 
technicznego.

Od słowa, do słowa i oto 
możemy poinformować, że już 
22 października br. taneczna 
liga ruszy! W rozgrywkach 
klasy D i E, które potrwają 
do czerwca przyszłego roku, 
weźmie udział 8 klubów: SKT 
„Medyk” Warszawa, AKT 
„Charleston” i AKT „Kleks” 
obydwa z Kielc, KOT Kraków, 
KTT „Zamek” Lublin, AKT 
Radom oraz AKT z Puław i 
Skarżyska. To na początek. W 
przyszłym roku organizatorzy 
ligowych spotkań na parkiecie 
liczą na znacznie większą licz­
bę uczestników rozgrywek z 
terenu całego kraju, (am)

Październik - miesiącem oszczędzania

W PKO jak w... banku
Październik jest tradycyj­

nie miesiącem oszczędzania. 
Z tej okazji odwiedziliśmy 
Oddział Wojewódzki Narodo­
wego Banku Polskiego w Ra­
domiu, którego integralną 
częścią jest, od czasów reor­
ganizacji, także Powszechna 
Kasa Oszczędności. Chcemy od­
powiedzieć na pytanie: czy 
mieszkańcy woj. radomskiego 
są oszczędni?

Z informacji uzyskanych od 
zastępcy dyrektora OW NBP 
— mgra Jana Lasoty wynika, 
że mieszkańcy woj. radom­
skiego są posiadaczami aż 
513,6 tys. książeczek oszczęd­
nościowych PKO, na których 
zgromadzili 4121 min zł. Naj­
popularniejsze są zwykłe 
książeczki oszczędnościowe, 
oprocentowane w wysokości 3 
proc, w stosunku rocznym. 
Jest ich większość, gdyż aż 
388 tys. szt., na których zgro­
madzono 1661 min zł. Na 
drugim miejscu, pod wzglę­
dem popularności, są książe­
czki mieszkaniowe, stanowią­
ce od lat możliwość groma­
dzenia wkładów członkow­
skich na mieszkania spół­
dzielcze. W naszym woje­
wództwie zarejestrowanych 
jest prawie 42 tys. sztuk, na 
których zgromadzono 683 min 
zł. Niemal tak samo popular­
ne są książeczki terminowe 
oprocentowane od 4,5 do 6 
proc., w zależności od zade­
klarowanego okresu, na jaki 
zostały założone (1, 2 lub 3 
lata — przyp. TMZ) a zgro­
madzono na nich ponad 610 
min zł.

Wymienione formy oszczę­
dzania zdecydowanie przodu­
ją w stosunku do pozostałych 
możliwości gromadzenia osz­
czędności, wśród których jest 
kilka bardzo popularnych* 
Atrakcyjne są wciąż „książe­
czki samochodowe”, których 
jest w woj. radomskim ponad 
40 tys. (wyłącznie z wkładami 
po 9 tys. zł) oraz 9,6 tys. „bo­
nów samochodowych” (o war­
tości 15 tys. zł każdy). Posia­
dacze książeczek tylko w ub. 
roku wylosowali w postaci 
premii 271 pojazdów, a wła­
ściciele bonów dalszych 30 sa­

skiego za niewłaściwą obsługę 
przez -personel restauracji 
„Kalinka”. Miej my nadzieję, 
że w przyszłości na podobne 
przykrości nie narażeni już 
będą konsumenci tej popu­
larnej nad zalewem restaura­
cji. (mi)

Dyżur poselski
W czwartek, 5 bm., w ra­

mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego 
bin et 
pokój 
wać 
skarg 
Sejm

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw)

uL Żeromskiego 53 (ga- 
przewodniczącego WRN 
nr 105) będzie przyjmo- 
wyborców w sprawie 
i wniosków poseł na 

PRL Marian Myszka.

KRONIKA DNIA
Na trasie Grójec — Mszczonów 

Józef Magdziarz kierujący moto­
cyklem marki „WSK” nr rej. WB- 
5078 zjechał z jezdni i wywrócił 
się do przydrożnego rowu. Doznał 
on złamania nogi oraz ogólnych 
potłuczeń i został przewieziony do 
szpitala w Grójcu. Motocyklista 
był w stanie nietrzeźwym.

★
W Strzałkowi® gmina Wolanów 

Henryk Krępski kierujący samo* 
chodem ciężarowym marki „Sko­
da” z przyezepą nr rej. S560-SR 
podczas manewru wymijania i 
gwałtownego hamowania spowo­
dował wypadek drogowy. Przycze­
pa uderzyła w kabinę samochodu 
marki „Stor” nr rej. RAA-354B, 
którym kierował Kazimierz Pa* 
kosz. Kierowca „Stara” doznał 
złamania nogi i został przewie­
ziony do szpitala.

★
Na ul. Mszczonowskiej w Grój­

cu Mieczysław Zając kierując sa­
mochodem marki „Fiat” 185p nr 
rej. TX-3085 taxi potrącił piesze­
go (dane ustala MO), który w 
stanie ciężkim został przewiezio­
ny do szpitala. Stwierdzono, że 
pieszy był pod wpływem alko­
holu.

★
W Mireniu gmina Pionki wy­

buchł pożar w zabudowaniach Zo­
fii Cybulskiej. Spaliła się stodoła 
ze zbiorami 1 narzędziami 
czymi wartości S0 tys. zł. 
czyną pożaru było zwarcie 
lacji elektrycznej.

★
W Sieciechowie wybuchł ,___

w zabudowaniach Genowefy Gut­
kowskiej. Spaliła się stodoła dre­
wniana kryta słomą. Straty sza­
cuje się na 28 tys. zł. Pożar po­
wstał od wyładowań atmosferycz­
nych. (bw)

rolni- 
Przy- 
insta-

pożar

Zapisy do sekcji 
zapaśniczej

Sekcja zapaśnicza RKS Ra- 
domiak prowadzi nabór 
wszystkich chętnych do u- 
prawiania sportu zapaśniczego. 
Zapisy chłopców urodzonych 
w latach 1961—1966 przyjmu­
je codziennie w godzinach 
od 16 do 19 ZDK „Radoskór” 
przy uL Waryńskiego ,4. (am) 

mochodów osobowych. Jeżeli 
już o samochodach z PKO 
mowa, to z pewnością wspom­
nieć należy również o blisko 
2 tys. osób, które dokonały 
przedpłat na „Fiaty 126p”. 
Dotychczas mniej więcej po­
łowa tych klientów PKO ode­
brała z „Polmozbytu” swoje 
„maluchy”.

Systematyczne 
oszczędzanie

woj. radomskim nie 
brak ludzi naprawdę oszczęd­
nych. Ba, nawet systematycz­
nie oszczędzających, o czym 
świadczy fakt, że klientami 
PKO jest prawie 31 tys. osób, 
które posiadają tzw. książecz­
ki systematycznego oszczę­
dzania, założone na 5, a na­
wet 10 lat, na których zgro­
madziły 181 min zł. Być mo­
że, że część z tej grupy klien­
tów stanowią byli członko­
wie... Szkolnych Kas Oszczęd­
ności, których głównym ce­
lem jest właśnie nauka sy­
stematycznego oszczędzania i 
gromadzenia środków na 
książeczkach uczniowskich. O 
tym, jak bardzo SKO są po­
pularne, świadczy ponad 300 
szkolnych placówek tego ty­
pu, których młodzi klienci 
zgromadzili około 6 min zł 
oszczędności, zarobionych róż­
nymi metodami, od należności 
wypłacanych za zbiór maku­
latury aż po systematycznie 
wpłacane części „kieszonko­
wego” otrzymywanego od' ro­
dziców.

Z nowych propozycji PKO 
stosunkowo dużym powodze­
niem cieszą się „premio­
we bony oszczędnościowe”, 
które sprzedawane w odcin­
kach po 1000, 500 i 250 zł, 
stały się bardzo popularne, 
gdyż często w takiej właśnie 
postaci wypłacane były do­
roczne „trzynastki” w zakła­
dach pracy. Bony te zyskały 
jeszcze na popularności, gdy 
wielu z radomskich robotni­
ków wylosowało na nie wy­
sokie premie pieniężne w wy­
sokości od 2,5 tys. zł aż do 
200 tys. zł. Może właśnie z 
tych względów obecnie „pre­
miowe bony oszczędnościowe 
PKO” stały się wygodnym 
prezentem z okazji urodzin, 
imienin czy ślubów.

Z myślą o turystach
PKO uruchamia coraz _ _ 

nowe i ciekawsze formy 
świadczenia usług dla ludno­
ści. Na przykład, od stycznia

to

lub jej

utrzy- 
wkłady 

miesiące

Październikowy konkurs 
PKO „300"

Jak co roku w październi­
ku PKO organizuje wielki 
konkurs „300”. W konkursie 
mogą wziąć udział wszyscy 
posiadacze książeczek oszczęd­
nościowych, którzy zadeklarują 
w nim swój udział i przez 3 
lub 6 miesięcy od daty złożenia 
deklaracji nie podejmą kwo­
ty minimum 300 zł 
wielokrotności.

Wszyscy ci, którzy 
mają zadeklarowane 
przez co najmniej 3 
wezmą udział w losowaniu 
bonów premiowych i samo­
chodowych. Losowania odbę­
dą się w lutym 1979 r., w 
oddziałach wojewódzkich 
NBP. Ci, którzy nie podejmą 
zadeklarowanych oszczędnoś­
ci przez sześć miesięcy, wez­
mą udział w losowaniu 20 
samochodów osobowych, któ­
re odbędzie się w maju 1979 
r., w centrali NBP.

WTartość nagród rzeczo­
wych, które przeznaczono dla 
uczestników Konkursu „300” 
wyniesie 8,5 min zł. Dekla­
racje i bliższe informacje o 
konkursie można uzyskać we 
wszystkich placówkach PKO 
i urzędach pocztowych.

Kowalstwo ludowe
ziemi radomskiej 
w Starej Kordegardzie

Kowalstwo ludowe ziemi 
radomskiej zajmuje czołowe 
miejsce w kraju w dziedzinie 
artystycznej. Było już prezen­
towane na licznych wysta­
wach i przeglądach, a obec­
nie trafia do salonu w sto­
licy — do Starej Kordegardy 
w Łazienkach.

5 bm. w tamtejszej galerii 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych otwarta będzie wy­
stawa kowalstwa ludowego 
ziemi radomskiej. Ekspozycja 
ma charakter propozycji róż­
nych wyrobów’ zdobniczych i 
użytkowych, które artyści lu­
dowi przystosowali do potrzeb 
współczesnych mieszkań. Po­
kazane więc zostaną świeczni­
ki, zestawy kominkowe, kra­
ty ozdobne, wieszaki, żyran­
dole itp. użytkowe przedmio­
ty wykonane przez Kazimie­
rza Markiewicza z Wierzcho­
win, Krzysztofa Jakubiaka z 
Rajca Poduchownego, Franci­
szka Górki z Wólki Lesiow- 
skiej i Pawła 'Winiarskiego z 
Błazin (n) 

br., przy I Oddziale Miejskim 
NBP i PKO w Radomiu 
istnieje wydział walutowo- 
-dewizowy i obsługi obrotu 
oszczędnościowo-czekowego. Z 
jego usług w pierwszej kolej­
ności korzystają wszyscy ci, 
którzy wyjeżdżają za granicę 
i wymieniają złotówki na 
marki, ruble, forinty, leje, ko­
rony czy lewa. Nową grupę 
klientów stanowią także po­
siadacze 2100 rachunków de­
wizowych, tak ponjocnych 
przy wyjazdach do krajów 
kapitalistycznych. Około 600 
osób posiada także własne 
rachunki oszczędnościowo- 
-rozliczeniowe, do których z 
pewnością należy przyszłość, 
jako formy obrotu bezgotów­
kowego. Ich posiadacze już 
obecnie mogą zlecać PKO re­
gulowanie co miesiąc należ­
ności za czynsz, radio, telewi­
zor, energię elektryczną, gaz 
lub telefon a nawet spłatę rat 
czy innych należności.

Z PKO mamy do czynienia 
na co dzień, gdy odwiedzamy 
jedną z siedmiu samodziel­
nych placówek, 191 ajencji 
istniejących w zakładach pra­
cy lub 141 urzędów poczto­
wych współpracujących z 
PKO. Opłacalne są to kon­
takty, o czym świadczy fakt, 
że tylko w ciągu ośmiu mie­
sięcy br. ponad 1400 osobom 
udzielono 52 min zł kredytów 
na zakup artykułów przemy­
słowych (gros stanowiły mło­
de małżeństwa) oraz 23 min 
zł na budowę domków jedno­
rodzinnych dla 221 osób. Poza 
tym od początku bież, roku 
klientom PKO dopisano aż 63 
min zł „odsetek”, a dalsze 224 
min zł oczekuje na dopisanie. 
Warto, abyśmy wiedzieli o 
tych sprawach, powierzając 
PKO swoje, coraz większe 
oszczędności.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Na „Młodzianowie" 
w przyszłym roku 
przybędą nowi lokatorzy

„Ustronie”, „Gołębiów” i 
„Zamłynie-3” to najbardziej 
znane z nowopowstających 
osiedli mieszkaniowych w 
Radomiu. W ich cieniu buduje 
się jednak i czwarte osiedle 
mieszkaniowe „Młodzianów”. 
Dotychczas składa się ono 
tylko z trzech zamieszkanych 
budynków przy tri. Święto­
krzyskiej. Ale już za kilka 
miesięcy osiedle znacznie się 
powiększy.

Na roboty wykończeniowe 
czeka zmontowany już wieżo­
wiec o 99 mieszkaniach, a w 
budowie znajdują się trzy na­
stępne budynki. Pierwszy z 
nich oznaczony roboczo nu­
merem 6, osiągnął poziom 
tzw. stanu zerowego. Wiosną 
1979 r. do 80 nowych miesz­
kań powinni wprowadzić się 
kolejni lokatorzy. Również w 
przyszłym roku będą gotowe 
dwa następne budynki. Pier­
wszy z nich to wieżowiec o 
99 mieszkaniach, który do­
tychczas ma gotowe ławy 
fundamentowe, a pod drugi, 
niski, wykonano zaledwie wy­
kop i zbroi się fundamenty.

Wszystkie budynki wznoszo­
ne są w popularnej w Rado­
miu technologii W-70 przez 
ponad 20-osobową załogę z 
Kombinatu Budowlanego. 
Tempo robót byłoby lepsze, 
gdyby nie brak płyt stropo­
wych rdo montażu „stanów 
zerowych” z zakładu przy ul. 
Wierzbickiej, (mz)

Z sali sqdowej

Lewe interesy
Przed Sądem Rejonowym 

w Lipsku zakończyła się roz­
prawa przeciwko Zdzisławo­
wi B., który sprzedawał zna­
jomym sprzęt będący włas­
nością kierowanej przez sie­
bie Spółdzielni Kółek Rolni­
czych w Przyłęku. Wyrokiem 
sądu został skazany na karę 
2 lat i 6 miesięcy pozbawie­
nia wmlności oraz 40 tys. zł 
grzywny. Dlaczego dyrektor 
SKR znalazł się na ławie 
oskarżonych?

Komisariat Milicji Obywa­
telskiej w Zwoleniu uzyskał 
informację, iż skasowane ma­
szyny i sprzęt rolniczy Spół­
dzielni Kółek Rolniczych w* 
Przyłęku sprzedawane były 
osobom zamieszkałym poza 
terenem gminy Przyłęk. To 
był pierwszy ślad. W toku 
dochodzenia ustalono, że je- 
sienią 1976 roku Zdzisław B. 
przebywając u rodziny w 
Prudniku zaoferował Anto­
niemu S. sprzedaż przyczep 
ciągnikowych, które zostały 
skasowane w Spółdzielni. Po 
listownym uzgodnieniu ter­
minu do biura Spółdzielni 
przyjechało samochodem z 
Prudnika trzech mężczyzn.

Zdzisław B. pokazał im 
znajdujące się na placu dwie 
przyczepy ciągnikowe, które 
zostały skasowane i były 
przeznaczone do sprzedaży 
dla Antoniego S. W trakcie

I Owoce dla załóg

Codziennie w punktach od­
bioru woj', radomskiego sku­
puje się 2 tys. ton owoców. 
Najwięcej jabłek i śliw do- 

przyczepę
podlegającą ka-

także, że Zdzisław 
wartość nabywczą

rozmowy mężczyźni oświad­
czyli, że chętnie kupią więk­
szą liczbę. W zamian za u- 
możliwienie sprzedaży 8 
przyczep ciągnikowych, Zdzi­
sław’ B. zażądał 32.800 zł. In­
teres został ubity.

Ponadto ustalono, że skaso­
waną przyczepę ciągnikową 
kupił inny nabywca — Hen­
ryk K. W zamian za umożli­
wienie mu kupna wręczył on 
dyrektorowi 500 zł. Taką sa­
mą kwotę zapłacił inny na­
bywca Jan J., który również 
zakupił z SKR-u 
ciągnikowy 
sacji.

Ustalono 
B. obniżył 
25 sztuk sprzętu rolniczego, 
który zaliczył jako surowce 
wtórne. Sprzęt ten został 
sprzedany bezpośrednio przez 
Spółdzielnię Kółek, Rolni­
czych indywidualnym na­
bywcom. W większości przy­
padków’ bez decyzji 
nika 
osobom 
terenem 
skutek 
sprzętu 
Rolniczych poniosła straty w 
wysokości prawie 160 tys. zł.

Finał tych „interesów” miał 
ostateczne miejsce na sali 
sądowej. Wyrok nie jest 
prawomocny, (bw) 

naczel-
gminy sprzedano je 

zamieszkałym poza 
gminy Przyłęk. Na 
obniżenia wartości 
Spółdzielnia Kółek

starczają plantatorzy z rejonu 
Grójca i Warki. Punkt skupu 
w Woli Boglewskiej, jeden z 
trzydziestu dobrze zmechani­
zowanych w rejonie warec­
kim — kieruje nim doświad­
czony pracownik sadownic­
twa, Jan Wójcik.

Sadownicy’ dostarczają tu 
codziennie ok. 500 ton owo­
ców. Część jabłek i śliw 
przeznacza się dla Mazowiec­
kich Zakładów Przetwórstwa 
w Warce, większość jednak 
owoców odbierają rady zakła­
dowe z Warszawy, Radomia 
i Śląska z przeznaczeniem na 
zaopatrzenie załóg robotni­
czych. Owoce sprzedaje się po 
obniżonej marży. Zakłady 
pracy odbierają owoce włas­
nym transportem.

W tym sezonie załogi zakła­
dów pracy woj. radomskiego 
za pośrednictwem rad zakła­
dowych zakupią blisko 500 
ton owoców, a więc o połowę 
więcej aniżeli w ubiegłym 
roku. (bd)

fot. Bronisław Duda

Z miasta
KOMIN DYMI

Obiecanki cacanki — można 
zatytułować już nie po raz 
pierwszy boje z kopciuchami 
-na terenie miasta. W lipcu 
pisaliśmy ..O kopciuchu ko­
walskim” na Wałowej, które­
go dym trafia wprost w okna 
przychodni przy ul. Toch- 
termana. Właściciel warszta­
tu przyszedł, obiecał komin 
podwyższyć ponad poziom 
przychodni i na obietnicy się 
skończyło. A komin dymi da­
lej. (m.s.)


